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Opracowano na podstawie edycji Towarzystwa Wydawniczego "RÓJ", Warszawa 1937.

Na okładce wykorzystano rysunek z okładki oryginalnej.

 

Uwaga: Tłumaczka przełożyła wierszyk szulera, zmieniając 
wyróżnione w nim angielskie wyrazy na zupełnie nieadekwatne słowa polskie. To 
uniemożliwiło czytelnikom zrozumienie rozwiązania zagadki. Dokonałem zmian w 
przekładzie i dodałem rysunki, pozwalając w ten sposób pojąć rozwiązanie zagadki 
szulera (a właściwie świetnego pomysłu Wallace'a).

Nowa edycja Wydawnictwa Damidos (Katowice, b.r.) jest oparta na 
tym samym błędnym tłumaczeniu.
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I

Schowek przy Lombard 
Street

 


Sir William Spedding, 
przedstawiciel kancelarii adwokackiej Spedding, Mortimer i Larach, w sposób 
całkiem zwykły nabył realności przy Lombard Street. Po śmierci starej pani, 
która mieszkała przy Market Harborough (i która zresztą nie pozostaje w żadnym 
związku z niniejszą historią) posiadłość tę wystawiono na licytację i sprzedano 
zgodnie z przyjętym zwyczajem.


William Spedding kupił ją za 
106.000 funtów, a kwota ta była dostatecznie wysoka, by rozbudzić 
za­inte­reso­wanie wszystkich pism wieczornych, a także licznych porannych.


Dla ścisłości dodaję, że plany 
budowy całkiem niezwykłego typu zostały przejrzane i zatwierdzone przez wydział 
budownictwa. Inspektor urzędu budownictwa miejskiego był wprawdzie mocno 
zdumiony wewnętrznym urządzeniem nowego gmachu, wobec tego jednak, że plan 
odpowiadał przepisom ustawy budowlanej Londynu, a nic też nie dało się zarzucić 
jego wyglądowi zewnętrznemu ­– zarys fasady był tak przemyślny, że można było 
przejść obok niej kilka razy dziennie i nie zauważyć nic uderzającego – a tak 
samo system wentylacji i oświetlenia był bez zarzutu, inspektor budownictwa ze 
wzruszeniem ramion zatwierdził plan przedłożony.


— Nie rozumiem, panie Spedding — 
rzekł, wskazując palcem błękitny punkt na planie — w jaki sposób pański klient 
potrafi tu sobie zapewnić bodaj chwileczkę spokoju. Jest westybul i jeden 
ogromny hall. A gdzież biura poszczególne, co znaczy ten olbrzymi skarbiec 
pośrodku hallu i gdzie będą pracować urzędnicy? Bo przypuszczam, że będzie chyba 
zatrudniał jakichś urzędników? Na Boga, toż człowiek ten nie będzie miał ani 
minuty spokoju.


— Będzie go miał, ile zechce — 
odparł Spedding, a na jego usta wypełzł zły uśmiech.


— A piwnice? Sądziłem, że 
najważniejszą rzeczą będą tu właśnie składy podziemne. Stuknął palcem w róg 
rozłożonego planu, na którym figurował napis: Plan budowy nowego składu.


— Jest przecież skarbiec — rzekł 
Spedding i znów się uśmiechnął.


Ten William Spedding, nie należący 
już, niestety, do żyjących, umarł nagłą śmiercią – o czym opowiem później – był 
rosłym mężczyzną, niezwykle ugrzecznionym, o gładkich formach towarzyskich. 
Palił drogie cygara, których koniuszki ścinał złotym obcinaczem, a na każde 
zawołanie miał gotowy uśmiech, jak człowiek bezwzględnie zadowolony z życia.


Nie zatrzymując się nad 
zbytecznymi szczegółami, powiem od razu, że zażądano ofert na budowę nowego 
składu, a fakt, że powierzono ją firmie Potham & Holloway, jakkolwiek ogólnie 
było wiadome, że przedłożyła kosztorys najwyższy – fakt ten uspra­wied­liwił 
ogłoszenie, że przy oddaniu roboty nie­koniecznie będzie rozstrzygać taniość 
oferty.


— Klientowi mojemu zależy przede 
wszystkim na najlepszym wykonaniu; musi to być gmach mogący wytrzymać 
najrozmaitsze wstrząsy. — Spedding rzucił szybkie spojrzenie na budowniczego 
siedzącego naprzeciw niego, przy biurku. — Gmach, który potrafi się oprzeć 
jakiejś śmiesznej eksplozji dynamitu.


Budowniczy przytaknął.


— Wszak pan przeczytał warunki — 
mówił dalej adwokat, obcinając nowe cygaro — i co się tyczy postumentu… tak, co 
do postumentu, wszak pan wie?...


Urwał i spojrzał na budowniczego.


— Wszystko wyrażone całkiem jasno 
— rzekł wielki przed­się­biorca budowlany. Wyjął ze swej teki plik papierów i 
odczytał: — Fundament z betonu głęboki na dwadzieścia stóp... Postument z 
układanych na przemian płyt granitu i stali... pośrodku nisza osłonięta stalą, 
dziesięć cali na pięć, na połowę głębokości postumentu.


Adwokat skinął głową potakująco.


— Postument ten, to najważniejsza 
część całej budowy. Następnie owa nisza opancerzona stalą – nie znam wyrażeń 
technicznych – którą pańscy ludzie będą musieli wymurować w najbliższych dniach. 
Ale skarbiec mający być umieszczony pięćdziesiąt stóp nad poziom gmachu… tak, 
skarbiec ten jest już gotowy.


Cała armia robotników – używając 
tego oklepanego wyrażenia – przybyła na Lombard Street i zburzyła stare 
zabudowania. Zburzyli je, pozrywali i zrównali z ziemią, a cała Lombard Street 
stała się szara od tumanów pyłu. Wnętrza starych, zacisznych pokoi o dębowym 
brudnym parkiecie zostały obnażone i wystawione bezwstydnie na widok publiczny. 
Ciężkie brudne taczki zagradzały przejście w Lombard Street, a nocą płonęły 
jaskrawe światła nad tymi zwaliskami.


Mężczyźni o obnażonych ramionach 
pocili się i kopali dniem i nocą, a pewnego ranka Spedding zjawił się z 
jedwabnym parasolem rozpiętym nad głową, gdyż deszcz siekł bez przerwy, i w 
imieniu swego klienta wyraził zadowolenie z szybko postępującej roboty. Stał na 
śliskiej desce, służącej za pomost, a robotnicy podnieceni obecnością firmy
– przewodnika Speddinga – w gorączkowym pośpiechu biegali tam i sam.


— Oni sobie nic nie robią z 
deszczu — rzekł ad­wokat, wysuwając brodę w kierunku harujących robot­ników.     
..


Przedstawiciel firmy
potrząsnął głową.


— Za osobną dopłatą — objaśnił 
lakonicznie — co z góry zostało uwzględnione w kosztorysie — dodał szybko, 
uspra­wiedli­wiając tę hojność.


Tedy w deszcz i pogodę, dniem i 
nocą wznoszono nowy gmach.


Razu pewnego, gdy pracował nocny 
oddział robot­ników, powóz o dwóch siedzeniach zmierzał opuszczoną ulicą do 
placu budowy, a woźnica, przystanąwszy, po­mógł z ciemnego wnętrza powozu 
wysiąść drżącemu starcowi o bladej zmęczonej twarzy. Pokazał kierowni­kowi 
budowy upoważnienie na piśmie i pozwolono mu przez prowizoryczną drewnianą bramę 
wejść na plac.


Ostrożnie stąpał pośród materiałów 
zawalających ogrodzoną przestrzeń, o nic nie pytając, nie dając od­powiedzi na 
objaśnienia zdumionego kierownika, który nie mógł zrozumieć, co szczególnego 
może być w budo­wie, by dla jej oglądania stary człowiek zrywał się o trzeciej 
po północy w chłodny poranek wiosenny.


Tylko jeden raz starzec przemówił.


— Gdzie stanie postument? — spytał 
ostrym, skrzeczącym głosem w dialekcie londyńskim, a gdy kierownik wskazał 
miejsce, gdzie robotnicy pracowali właśnie nad sypaniem fundamentów, usta starca 
roz­chyliły się w szkaradnym uśmiechu, odsłaniając zęby zbyt regularne i zbyt 
białe u człowieka tak wiekowego. Nic już nie powiedział i tylko szczelniej 
otulił chudą szyję futrzanym kołnierzem, zmęczonym krokiem wra­cając do swego 
powozu.


Była to jedyna wizyta klienta 
Speddinga na placu budowy – o ile to był w ogóle klient Speddinga. Tyle tylko 
wiadomo, że nie zjawił się już przy Lombard Stre­et przed ukończeniem gmachu – 
ani w chwili wstawia­nia ostatniej szyby w wysokiej złoconej kopule, ani przy 
osadzaniu ostatniej płyty marmuru we wspaniałych ścia­nach ogromnego hallu, ani 
nawet wtedy, gdy przyszedł adwokat i w milczącej zadumie przyglądał się 
wyniosłemu postumentowi z granitu, wznoszącemu się pośród rusztowania smukłych 
stalowych belek pod­trzymu­ją­cych kręte schody, które wiodły do gigantycznego 
skar­bca, górującego wśród wolnej przestrzeni.


Adwokat nie był sam, gdyż obok 
niego stał budow­niczy i w trwożnym milczeniu oglądał ogrom własnego dzieła.


— Skończone! — rzekł budowniczy, a 
głos jego odbił się echem w posępnym wnętrzu gmachu.


Adwokat nie odpowiedział.


— Pański klient może już jutro 
rozpocząć urzę­dowanie, jeśli ma ochotę.


Adwokat odwrócił się od 
postumentu.


— Jeszcze nie poczynił 
odpowiednich przygotowań — rzekł szeptem, jakby się obawiał rozbudzić echa.


Skierował się ku ogromnym stalowym 
drzwiom hallu, rozwartym na oścież, a budowniczy podszedł za nim.


W westybulu wyjął z kieszeni dwa 
klucze. Ciężkie drzwi zawarły się bezszelestnie, a Spedding zamknął je na klucz. 
Obaj mężczyźni przez westybul wyszli na ożywioną ulicę, a adwokat zamknął też 
drzwi zewnętrz­ne.


— Klient mój prosił, bym panu 
wyraził podzięko­wanie za szybkie wykonanie — rzekł adwokat.


Budowniczy zatarł ręce z pewnym 
zadowoleniem.


— Ukończył pan na dwa dni przed 
umówionym terminem — dodał Spedding.


Budowniczy poza swoim zawodem, był 
człowie­kiem mało pomysłowym. Przeto powtórzył:


— Tak, klient pana może już jutro 
otworzyć interes.


Adwokat się uśmiechnął.


— Mój klient, panie Potham, nie 
otworzy go... prawdo­­podobnie nie otworzy go... przed śmiercią, pa­nie Potham.


 

 

 

 

 

II

Dom przy Terrington 
Square

 


Jakiś człowiek skręcił z Seymour 
Street na Terrington Square i spokojnie minął posterunkowego, rzuciw­szy mu 
krótkie: dobranoc! Później posterunkowy ten opisał przechodnia, jako pana 
o cudzoziemskim wyglą­dzie, z krótką szpiczastą bródką. Pod lekką narzutką miał 
widocznie strój wieczorowy, gdyż policjant zauwa­żył trzewiki z pojedynczą, 
czarną kokardką, a biała jed­wabna chustka na szyi i cylinder potwierdzały to 
przy­­puszczenie. Mężczyzna przeszedł na drugą stronę chod­nika i zniknął na 
rogu ogrodu obwiedzionego żelaznymi sztachetami w samym środku skweru. Jakaś 
spóźniona dorożka przejechała ulicą, a tuż za nią auto rozwożące gazety 
zmierzało w kierunku Paddington; w parę se­kund później skwer był pusty – na 
całym placu nie wi­dać było nikogo prócz owego przechodnia i poste­run­ko­wego.


Ciemne, ponure domy bramujące 
skwer były po­grążone we śnie głębokim – wokół spuszczone story, zamknięte 
okiennice i milczenie.


Przechodzień powolnym krokiem 
szedł przed siebie. Przystanął dopiero przed numerem 43, szybkim spojrzeniem 
objął ulicę, a rozejrzawszy się, wszedł na trzy schodki przed domem. Przez 
chwilkę manipulo­wał przy zamku, zanim udało mu się wsunąć klucz, po czym go 
przekręcił i wszedł. Dostawszy się do domu, znów stał przez moment, następnie 
wyjął z kieszeni lampkę elektryczną i zapalił ją.


Nie zadawał sobie trudu obejrzenia 
wielkiego wes­tybulu, lecz skąpą smugę światła skierował na we­wnętrzną stronę 
drzwi. Dwa cienkie druciki i mała cew­ka, przy­twier­dzone do poprzecznej deski 
w obramieniu drzwi, wcale go nie zdziwiły. Jeden z drutów zerwał się przy 
otwieraniu drzwi.


— Alarm ostrzegawczy na wypadek 
włamania — mruknął z uznaniem. — Wszystkie okna zabezpieczone w ten sam sposób, 
i Bóg raczy wiedzieć, jakie pułapki nastawiono na nie­doświad­czonych.


Skierowując odpowiednio latarkę, obejrzał cały hall. Ciężki 
dywan perski u stóp krętych schodów zwró­cił jego uwagę. Wyjął z kieszeni 
składaną laskę, rozło­żył ją i umocnił, by się nie zamknęła z powrotem i 
ostroż­nie zaczął podchodzić do dywanu. Podniósł laską jeden jego róg, a co 
zobaczył, zadowoliło go widocznie, gdyż cofnął się ku drzwiom, gdzie we 
wgłębieniu stała mała figura z marmuru. Musiał wytężyć wszystkie siły, zanim ją 
podniósł, ale ostatecznie chwiejąc się na nogach zdołał ciężar postawić na 
podłodze. Następnie, tocząc fi­gurę na okrągłej podstawie, jak tragarze kolejowi 
toczą konwie z mlekiem, przysunął ją aż do rogu dywanu. Pod szybkim jego 
pchnięciem zatoczyła się na środek dywanu, zatrzymała się na sekundę, 
zachybotała i znik­nęła w okamgnieniu, a gdzie przed chwilą leżał dywan, teraz 
widniała czarna dziura. Czekał. Skądś z głębi do­biegł go głośny trzask, a dywan 
znów się wyłonił i za­krył ziejącą dziurę. Gość, wcale nie wyprowadzony z 
równowagi, skinął głową, pochwalając niejako przezor­ność gospodarza.


— Nie sądzę, by się był jeszcze 
nauczył nowych sztuczek — mruknął z żalem. — Taki już stary. — Kolejno zbadał 
ściany. Były pokryte obrazami i sztycha­mi. — W domu urządzonym nowocześnie nie 
powinien był tego umieszczać — mruknął, po czym, rozpędziwszy się, przeskoczył 
dywan i zatrzymał się na pierwszym schodzie. Zbroja koło poręczy zajęła na 
chwilę jego uwagę.


— Pancerz z epoki Elżbiety, a 
bagnet hiszpański — rzekł z politowaniem — to nie przynosi zaszczytu znawstwu 
kolekcjonera. — Podniósł lampkę i dokładnie od dołu do góry obejrzał groźną 
figurę z podniesionym toporem. — Nie podoba mi się ten topór — mruknął, usuwając 
się nieco.


Wtem zobaczył cienki drucik 
rozpięty nad schoda­mi. Ostrożnie go przeskoczył i stanął obok stalowego 
rycerza. Złożył zarzutkę, wyciągnął ramię i chwycił fi­gurę za rękę, po czym 
szybkim ruchem nogi przerwał drut.


Był przygotowany, że topór spadnie 
mechanicznie, ale nie na to, że z chwilą przerwania drutu, postać od­wróci się w 
prawą stronę i topór ze świstem zatoczy pół­kole. Usiłował powstrzymać opadające 
ramię rycerza, ale tak samo mógłby chcieć zatrzymać koło rozpędowe maszyny. Ręka 
jego została gwałtownie odrzucona, a lśniące ostrze topora o mały włos chybiło 
jego głowy. Potem z syczącym poświstem ramię zajęło poprzednią pozycję i 
nieruchomo zawisło w powietrzu.


Gość zwilżył wargi językiem i 
westchnął.


— To całkiem nowa sztuczka, 
całkiem nowa — mruknął, a w tonie jego brzmiał niekłamany podziw. Wziął 
zarzutkę, przerzucił ją przez ramię i po kilkunas­tu schodach wszedł na wyższy 
zakręt klatki schodowej.


Inspekcja chińskiej szafeczki 
wypadła zadowalająco.


Biały promień lampki rozświetlił 
kąty i szczeliny, ale nie odsłonił niczego. Potrząsnął firankami u okien i 
nasłuchiwał z zapartym oddechem.


— Tu nie — mruknął stanowczo. — 
Stary nie poważyłby się na to. Węże, pełzające swobodnie po domu w Londynie, 
należałoby nazajutrz chwytać z wielkim trudem.


Rozejrzał się dokoła. Z zakrętu 
klatki schodowej prowadziły drzwi do trzech pokojów. Wcale nie próbo­wał wejść 
do tego, którego okno podług jego obliczeń wychodziło na ulicę. Przez chwilę 
wpatrywał się w drzwi drugiego, przesłonięte ciężką portierą. Postąpił ku 
trzeciemu i starannie obwinąwszy klamkę swoją jedwabną chustką, nacisnął. Drzwi 
się poddały. Jeszcze chwilecz­kę stał nie­zdecydo­wany, po czym nagłym 
szarpnięciem otworzył je na oścież i odskoczył.


Tylko przez jedną sekundę wnętrze 
pokoju pogrą­żone było w mroku rozświetlonym jedynie migotliwymi błyskami, które 
zdradzały ogień płonący na kominku. Już w następnej sekundzie gość usłyszał 
pstryknięcie i oślepiająca jasność zalała pokój. Czekał w ciemności klatki 
schodowej; niebawem złamany starczy głos rzekł niechętnie:


— Proszę.


Gość wciąż jeszcze stał w mroku i 
czekał.


— Wejdźże, Jimmy, przecież cię 
znam.


Ostrożnie przestąpił próg – wszedł 
do jasno oś­wietlonego pokoju i stanął przed starym człowiekiem, który w 
watowanym szlafroku siedział przy kominku w głębokim fotelu. Starzec o bladej 
twarzy i szyderskim uśmiechu miał na kolanach całą masę papierów.


Gość pozdrowił go życzliwym 
skinieniem głowy.


— O ile się orientuję — rzekł 
stanowczo — to po­kój ten leży nad pańską garderobą. Gdyby mnie pan zechciał tam 
strącić przy pomocy swych doskonałych sztuczek, to proszę zważyć, panie Reale, 
że zleciałbym prosto na pańską cenną porcelanę.


Poza przelotnym błyskiem 
za­nie­poko­jenia na wspo­mnienie chińskiej porcelany, twarz gospodarza 
zacho­wała niezakłócony spokój, a oczy jego ani na momencik nie przestały się 
wpatrywać w przybyłego. Szyderski uśmiech wrócił na jego usta i gestem wskazał 
gościowi miejsce naprzeciw siebie.


Jimmy końcem laski odwrócił 
poduszkę na fotelu i usiadł.


— Podejrzliwy?... — Uśmiech 
starego zmienił się w cichy chichot. — Podejrzliwy wobec starego przyja­ciela? 
Jimmy, nie ufasz swemu staremu szefowi –­ hę?


Jimmy przez chwilę nie dawał 
odpowiedzi, po czym rzekł:


— Staruszku, jesteś istnym cudem, 
daję słowo. Czy ten rycerz w zbroi, to także pomysł pana?


Stary potrząsnął głową z wyrazem 
żalu.


— Niezupełnie mój, Jimmy. Bo, 
widzisz, to urzą­dzone przy pomocy elek­trycz­ności, a ja się nie bardzo znam na 
tych rzeczach. Nigdy tego nie stosowałem, z wyjątkiem...


— Z wyjątkiem? — powtórzył Jimmy 
zachęcająco.


— Och, ten stół do ruletki był 
moim pomysłem, ale tam był magnetyzm, a o ile ja rozumiem, jest to co inne­go 
niż elektryczność.


Jimmy przytaknął.


— Szczęśliwie ominąłeś pułapkę? — 
spytał stary, a w oczach jego zatlił błysk podziwu.


— Tak, przeskoczyłem po prostu.


Stary skinął głową z uznaniem.


— Tak, ty byłeś zawsze bystry, gdy 
trzeba było coś przeniknąć. Znałem mnóstwo filutów, którym nie byłoby przyszło 
na myśl przeskoczyć zapadni. Taki Connor albo i ta świnia Massey, byliby po 
prostu walili przed siebie. Czy tylko czegoś nie uszkodziłeś? — spy­tał nagle 
wzburzony. — Słyszałem jakiś trzask, ale mia­łem nadzieję, że to ty sam runąłeś.


Jimmy przypomniał sobie o 
marmurowej figurze, która wyglądała na przedmiot cenny.


— Niczego nie uszkodziłem — kłamał 
swobodnie, a z twarzy starego zniknął wyraz za­nie­poko­jenia.


Siedzieli obaj naprzeciw siebie 
przy kominku, i przez całe dziesięć minut żaden nie rzekł słowa. Następ­nie 
Jimmy przechylił się ku staremu i spytał spokojnie:


— Reale, ile pan jesteś wart?


Wcale niezaniepokojony tym 
pytaniem wstępnym, a raczej zdradzając żywe zadowolenie, stary rzekł bez 
wahania:


— Dwa miliony, Jimmy, i coś tam 
jeszcze. Mam w głowie te wszystkie cyfry. Licząc po cenie należytej urządzenie i 
wszystkie te rzeczy w domu, będzie dwa miliony i siedemset czterdzieści tysięcy 
funtów; w gotów­ce – w czystej gotówce, że wystarczy wyciągnąć rękę, by ją 
podjąć. Tak, Jimmy, dokładnie milion i trzy czwar­te.


Oparł się wygodniej na poduszkach 
fotelu i ze złoś­liwym uśmiechem tryumfu wpatrywał się w swego goś­cia.


Jimmy wyjął z kieszeni papierosa i 
zapalał go, uważnie przyglądając się dogasającej z wolna zapałce.


— Milion i trzy czwarte — 
powtórzył spokojnie — mnóstwo pieniędzy.


Stary Reale chichotał cicho.


— A wszystko wyciągnięte z 
kieszeni ufających obywateli przy pomocy mojej... i Connora, i Masseya...


— Massey jest 
świnią! — przerwał z wściekłością stary.


Jimmy puszczał kłęby dymu.


— W pocie czoła i trudzie wyrwane 
głupim mło­dzie­niaszkom, którzy ufali tygrysowi i grali o wysokie stawki w 
niezrównanej świątyni szczęścia pana Reale’a w Kairze i filiach w Aleksandrii, 
Port Saidzie i Suezie.


Postać w watowanym szlafroku 
wprost się wiła w podrygach cichej radości.


— Reale, ilu ludzi pan 
zniszczyłeś? — spytał Jimmy.


— Bóg raczy wiedzieć! — wesoło 
odrzekł stary. — Na pewno wiem tylko o trzech; dwóch już umarło, jeden dogorywa. 
Tamci dwaj nie zostawili ani żony, ani dziecka, ten trzeci ma córkę.


Jimmy na wpół zmrużonymi oczyma 
przyglądał się swemu gospodarzowi.


— Skąd ta sympatyczna troska o 
rodziny... chyba pan nie masz zamiaru?...


Stary słuchał, wyczekując niejako 
dalszego pytania, przy czym energicznie kiwał głową potakująco, a uś­miech na 
jego twarzy stawał się coraz to wyrazistszy.


— Jimmy, jak ty umiesz dobierać 
słów! Zawsze to umiałeś. W ten sposób potrafiłeś przyciągać swoich 
arysto­kra­tycznych koleżków, by u mnie spróbowali szczęścia. Sympatyczna 
troska! Co to ma znaczyć? Że się troszczę o nich, hę? Tak, to właśnie... 
Trosz­czę się o nich. I mam zamiar... Jak się to mówi? Dopie­ro co miałem to 
słowo na końcu języka!


— Odszkodowanie? — podsunął Jimmy.


Reale skinął głową uradowany.


— W jaki sposób?


— Nie zadawaj mi pytań! — mruknął 
stary, pod­nosząc schrypły głos. — Ja także nie pytam, dlaczego nocą wtargnąłeś 
do mego domu, jakkolwiek dobrze wiem, że byłeś tu już onegdaj i manipulowałeś 
koło licznika elek­trycz­ności. Widziałem cię i od tego czasu czekałem na 
ciebie.


— Wiedziałem o tym — spokojnie 
rzekł Jimmy, małym palcem strzepując popiół z papierosa — i myś­lałem, że 
zechcesz...


Nagle urwał, nasłuchując.


— Kto tu jest w domu oprócz nas? — 
spytał szyb­ko, ale spojrzawszy na starego, od razu się uspokoił.


— Nikt — niecierpliwie rzekł 
Reale. — Mam przecież osobny dom dla służby, a przychodzą dopiero rano, po 
odjęciu przeze mnie tego dzwonka alarmowego. — Za­chichotał, ale nagle twarz 
jego przybrała wyraz niepokoju.


— Och, ten sygnał alarmowy! — 
szepnął. — Jim­my, zerwałeś druty, wchodząc tutaj. Słyszałem sygnał. A teraz, 
chociażby ktoś wszedł do domu, nie wie­dzieli­­byśmy wcale...


Nasłuchiwali obaj.


Z hallu dobiegł jakiś trzask, a 
następnie głuchy odgłos, jakby coś upadło.


— Przeskoczył dywan — szepnął 
Jimmy i przekręcił kontakt. Znaleźli się w ciemności.


Obydwaj usłyszeli skradające się 
kroki na schodach i czekali. Przez szczelinę drzwi wniknęła smuga światła, a do 
uszu ich dobiegł ciężki oddech człowieka. Jimmy przechylił się i szepnął staremu 
coś do ucha.


A gdy po chwili naciśnięto klamkę 
i drzwi się ot­worzyły, Jimmy odkręcił światło.


Przybyły był małym przysadzistym 
człowiekiem o szerokiej czerwonej twarzy. Miał na sobie kraciaste ubranie w 
jaskrawych kolorach, a sztywny kapelusz zsu­nięty na tył głowy, wąskim swym 
rondem jeszcze bardziej uwydatniał szerokość twarzy. Przygodny obserwator byłby 
go określił jako prostego dobrodusznego człowie­ka o formach szorstkich, lecz 
nie­pozbawio­nego uczucia Ale uczony fizjonomista od razu poznałby na pierwszy 
rzut oka okrutne zwierzę ludzkie niezdolne do litości.


Cofnął się, oślepiony nagłą łuną 
światła, mrugając oczyma, ale ręka jego ściskała automatyczny pistolet 
skierowany na obu mężczyzn.


— Ręce do góry! — warknął. — Ręce 
do góry!


Żaden nie posłuchał wezwania. 
Jimmy był rozbawiony, o czym świadczyła jego mina, gdy białymi, smukłymi palcami 
gładził swą krótką bródkę. Stary natomiast był uosobieniem wściekłości.


On też zwrócił się do Jimma i 
zaskrzeczał:


— A co, Jimmy, czy ci nie 
powiedziałem? Czy nie mówiłem zawsze? Massey jest świnią – zachowuje się jak 
świnią. Pfuj!


— Ręce do goryl — syknął człowiek 
z pistoletem. — Ręce do góry, powtarzam, albo was sprzątnę obu!


— Jimmy, co za szkoda, że on nie 
wszedł pierw­szy! — Stary Reale załamywał ręce ze zmartwienia. Przypuśćmy, że 
byłby przeskoczył przez dywan – każ­dy marny złodziejaszek potrafiłby się 
domyślić... Czy jednak sądzisz, że byłby sobie dał radę z rycerzem w zbroi? Czy 
go tylko ustawiłeś na powrót jak należy?


— Massey, odłóż rewolwer — chłodno 
rzekł Jim. — Chyba że musisz mieć w ręce jakąś zabawkę. Stary Reale nie jest 
dość zdrów do gimnastyki, jaką mu proponujesz, a ja nie mam ochoty do niej.


Przybysz pienił się ze złości.


— Na Boga, jeśli myślicie spłatać 
mi jakiego łaj­dackiego figla, to was obu...


— Och, ja tu jestem gościem 
podobnie jak ty — rzekł Jim, wykonując lekceważący ruch ręką — a co do tych 
łajdackich figlów, to mogłem cię był zastrzelić, zanim wszedłeś do pokoju.


Massey się nachmurzył, obracając w 
ręce rewolwer.


— Bezpiecznik znajduje się po 
lewej stronie lufy —    mówił dalej Jimmy, wskazując na pistolet. 
— Odsuń go do góry — wszak każdej chwili możesz go znów spu­ścić wielkim palcem, 
jeśli naprawdę będziesz miał ocho­tę nas zastrzelić. Widzisz, w moich oczach nie 
jesteś wcale materiałem na dobrego włamywacza. Oddychasz nazbyt głośno i w ogóle 
jesteś niezgrabny. Słyszałem przecież, jak odmykałeś drzwi na dole.


Chłodna pogarda jego słów jeszcze 
silniejszym ru­mieńcem okryła twarz przybyłego.


— Och, wiadomo, że ty jesteś 
naj­zręcz­niejszy! — począł, ale Reale, odzyskawszy w międzyczasie zim­ną krew, 
wskazał mu krzesło.


— Proszę siadać, mister Massey — 
warknął. — Usiądź, mój przyjemniaczku i opowiedz, co słychać no­wego. Właśnie 
rozmawialiśmy o tobie z Jimmym; tak, ja i Jimmy mówiliśmy o tobie. Mówiliśmy, 
jaki z ciebie miły kawalarz — głos jego stał się piskliwy — jaką świnią, jakim 
opasłym wstrętnym wieprzem jesteś, mister Massey.


Padł na oparcie fotela całkiem 
wyczerpany tym wy­buchem.


— Słuchaj pan, szefie — począł 
znów Massey — położył rewolwer na stole, a czerwoną ręką gestykulo­wał żywo, 
jakby podkreślał każde swe słowo — nie musimy się przecież kłócić. Byłem ci 
dobrym przyja­cielem, a tak samo Jimmy. Przez całe lata załatwialiśmy dla ciebie 
tę brudną robotę, i ja, i Jimmy. Jimmy wie o tym dobrze — z przy­pochlebia­jącym 
uśmiechem zwrócił się do niego — a teraz chcielibyśmy też dostać jakieś okruchy, 
które nam się należą – boć nam się przecież należą.


Stary Reale spod krzaczastych brwi 
spojrzał na Jimmy’ego, który w zadumie patrzył w ogień na kominku.


— Więc to ułożone, hę? Plan z góry 
obmyślony. Pierwszy przychodzi Jimmy, jako sprytniejszy, i ułat­wia drogę temu 
drugiemu.


Jimmy przecząco potrząsnął głową.


— Domysł fałszywy! - rzekł. 
Odwrócił głowę i uważnym spojrzeniem mierzył Masseya od stóp do gło­wy; a 
chłodna wzgarda malująca się w jego oczach była aż nadto widoczna.


— Spójrz na niego! — rzekł na 
koniec. — Przyjrzyj się naszemu kochanemu Masseyowi! Czy wygląda na takiego, z 
którym ja wdawałbym się w konszachty?


Zdawała się go nagle ogarniać 
chłodna wściekłość.


— Czysty przypadek, żeśmy się tu 
spotkali.


Wstał, podszedł do Masseya i 
zatopił w nim spoj­rzenie. A w spojrzeniu tym było coś takiego, że ręka Masseya 
powędrowała do rewolweru.


— Massey, psie jakiś — zaczął, 
lecz nagle się za­śmiał i przeszedł w drugi kąt pokoju. Stała tu flaszka whisky 
i syfon sodowej wody. Nalał sobie sporą porcję alkoholu i dopełnił ją wodą. 
Podniósł szklankę pod światła i spojrzał na starego. W twarzy jego dostrzegł 
wyraz, który już raz był widział u niego. Wypił whisky i wypowiedział myśl 
Reale’a.


— Na nic się nie zda, Reale, 
musisz załatwić z Masseyem, ale nie w taki sposób, jak myślisz. Mogli­byśmy go 
usunąć, ale musielibyśmy równocześnie usu­nąć siebie samych. — Zamilkł na 
chwilę. — A ja też jestem — dodał.


— I Connor — mruknął Massey — a 
Connor gor­szy ode mnie. Ja jestem człowiekiem rozsądnym, Reale; zadowolę się 
przyzwoitym udziałem...


— Doprawdy, zadowolisz się?


Stary znów się uśmiechnął 
jadowicie.


— No, udział twój wynosi dokładnie 
milion i trzy czwarte w gotówce, a trochę ponad dwa miliony wszyst­kiego razem.


Urwał, by śledzić wrażenie swych 
słów.


Spokój Jimmy’ego go irytował, 
obojętność Masseya by­ła oburzająca.


— A jest w tym też udział 
Jimmy’ego i udział Connora, i udział panny Kathleen Kent.


Tym razem efekt był lepszy. 
Obojętna twarz Jim­my’ego ożywiła się z lekka.


— Kent? — spytał szybko. — Czy nie 
tak nazywał się ten?...


Stary Reale zachichotał.


— Ten sam, tak... Ten sam, co 
wszedł z zamiarem przegrania dziesiątki, a przegrał dziesięć tysięcy; a 
na­stępnego wieczora przyszedł się odegrać i stracił wszy­stko, co miał. Tak, to 
ten sam!


Zacierał chude ręce, jak gdyby 
sobie był przypom­niał coś przyjemnego.


— Jimmy, otwórz tamtą szafę. — 
Wskazał nie­modną szafę z orzechowego drzewa, stojącą w pobliżu drzwi. — Widzisz 
tam coś, co podobne jest do małego wiatraka?


Jimmy zobaczył mały przedmiot z 
tektury przed­­stawia­jący niewątpliwie miniaturowy model. Wyjął go ostrożnie i 
postawił na stole przed starym. Reale od niechcenia dotknął zabawki. Małym 
palcem wprawił w ruch kółko, a maleńkie drążki tekturowe zaczęły się przesuwać 
tam i z powrotem, gdy drewniane kółka obracały się coraz szybciej.


— Oto, co zrobiłem z jego 
pieniędzmi: wynalazłem nową maszynę, która się porusza sama — małe perpetuum 
mobile. Możesz się uśmiechać szyderczo, Masseyu, a jednak to zrobiłem. Pięć 
lat pracy i ćwierć miliona tyle kosztował ten mały model. Nigdy nie od­kryłem 
tajemnicy. Skon­struo­wałem niejedną maszynę, która się poruszała przez kilka 
godzin z rzędu, gdy się ją pchnęło, ale zawsze trzeba było tego pchnięcia. Całe 
życie byłem zbzikowany na punkcie wynalazków i rozmaitych zagadek. Przypominacie 
sobie ten stół z Suezu?


Chytrym spojrzeniem objął obu 
mężczyzn.


Massey z coraz większym 
znie­cierpli­wieniem słu­chał tych wszystkich wspomnień. Przyszedł tu 
dzisiej­szej nocy z zamiarem określonym; wziął na siebie wiel­kie ryzyko i 
dobrze o tym pamiętał. Przerwał więc:


— Bierz licho twoje zagadki, 
Reale. Teraz chodzi o mnie – Jimmy nie wchodzi tu w rachubę. Co znaczy ta cała 
głupia gadanina o dwóch blisko milionach dla każdego z nas i dla tej dziewczyny? 
Kiedy zwinąłeś ten swój interes w Egipcie, powiedziałeś, że w swoim cza­sie 
każdy z nas dostanie, co mu się należy. Ten czas już nadszedł.


— Niemal, niemal nadszedł — rzekł 
Reale ze złym uśmiechem na swej trupiej twarzy. — Tak, niemal już nadszedł. Nie 
musieliście się jednak trudzić do mnie. Adwokat mój ma wasze adresy. Ja już 
dobijam do końca — mówił pogodnie. — Za pół roku nie będę żyć – z całą 
pewnością. A wtedy wy, moje zuchy, do­staniecie pieniądze — mówił powoli, 
akcentując każde słowo — ty, Jimmy, albo Massey, albo Connor, albo ta młoda 
dama. Massey, powiadasz, że nie lubisz zagadek. W takim razie kiepskie masz 
szanse. Jimmy jest naj­­spryt­niejszy, i zdaje mi się, że on dostanie pieniądze. 
Connor jest przebiegły i może je wydrzeć Jimmy’emu, ale ta młoda pani ma 
największe widoki, ponieważ ko­biety umieją odgadywać zagadki.


— Co to ma znaczyć, do stu 
diabłów! — ryknął Massey, zrywając się z krzesła.


— Siadaj! — powiedział Jimmy, a 
Massey usłu­chał.


— Z tymi dwoma milionami łączy się 
zagadka — mówił dalej Reale, a jego skrzeczący głos o twardym akcencie 
londyńskim wprost piał z radości na widok zdumionej twarzy Masseya i zsuniętych 
brwi Jimmy’ego. — A kto zagadkę tę rozwiąże, weźmie pieniądze.


Gdyby nie był tak rozbawiony, 
niewątpliwie byłby zauważył, że brutalna twarz Masseya zmieniła się rap­townie, 
i to byłoby go ostrzegło.


— Postanowiłem w testamencie — 
mówił podnie­cony — zmierzyć wyzyskiwaczy z wyzyskanymi. Ptaki wabiące szulerni 
– a nimi byliście wy dwaj — ze zwabionymi gołębiami. Dwa najtłustsze gołębie 
dawno już nie żyją, trzeci umarł ostatnio. Ale ma córkę; zoba­czymy, co ona 
potrafi. Gdy umrę...


— Więc teraz! — ryknął Massey, 
przechylił się i zadał staremu cios.


Jimmy się zerwał; ujrzał strugę 
krwi i nóż w ręce Masseya i sięgnął do kieszeni.


Massey trzymał rewolwer skierowany 
w jego stro­nę, a twarz jego wyglądała strasznie.


— Ręce do góry! Inaczej, klnę się 
na Boga, strze­lam!


Jimmy podniósł ręce.


— On tu ma gdzieś pieniądze 
schowane! — ciężko sapiąc, rzekł Massey — gdzieś tu w domu.


— Oszalałeś — pogardliwie rzekł 
Jimmy. — Cze­mu go zamordowałeś?


— Bo siedział sobie i drwił ze 
mnie. — Morderca rzucił nienawistne spojrzenie na nieruchomą postać na podłodze. 
— Przyszedłem tu nie po to, by słuchać jego bajdurzenia o zagadkach. Sam winien.


Cofnął się ku stołowi, na którym 
stała taca z napo­jami i wypił pół szklanki nie­roz­cień­czonej whisky.


— Obaj jesteśmy w to wmieszani, 
Jimmy — rzekł, wciąż jeszcze stojąc naprzeciw niego z wymierzonym rewolwerem. — 
Możesz spuścić ręce, ale bez żadnych sztuczek. Daj mi swój rewolwer.


Jimmy wyjął broń z kieszeni i 
podał ją tamtemu rękojeścią zwróconą przodowi. Wtedy Massey pochy­lił się nad 
martwym i przeszukał jego kieszenie.


— Tu są klucze. Zostaniesz tutaj — 
rzekł Massey. Wyszedł z pokoju i zamknął drzwi.


Jimmy słyszał skrzyp klucza i 
wiedział, że jest więźniem. Pochylił się nad starcem, który leżał bez ru­chu. 
Ujął go za rękę i wyczuł słabiutkie tętno. Przez zaciśnięte zęby wlał mu trochę 
whisky, a po jakiej minucie Reale otworzył oczy.


— Jimmy! — szepnął, lecz zaraz 
sobie przypomniał i spytał: — Gdzie Massey?


Nie było potrzeby pytać o Masseya, 
gdyż ciężkie jego kroki głucho dudniły nad ich głowami.


— Szuka pieniędzy? — z trudem 
wyszeptał stary a po twarzy jego przemknęło coś w rodzaju uśmiechu. — Kasa 
ogniotrwała jest na piętrze — szepnął i znów się uśmiechnął. — Wziął klucze?


Wzrok starego błądził po pokoju, 
aż zatrzymał się na przedmiocie wyglądającym na tablicę rozdzielczą.


— Czy widzisz rączkę oznaczoną 
cyfrą 7? — szep­tał.


Jimmy znów skinął głową.


— Jimmy kochany, spuść ją, proszę. 
— Głos jego zamierał. — To nowy mój pomysł, przeczytałem w jed­nej książce... 
Spuść ją.


— Po co?


— Zrób, co mówię — wyszeptały 
białe wargi umie­rającego. Jimmy podszedł do tablicy i ściągnął rączkę 
umieszczoną osobno.


Równocześnie dał się słyszeć na 
piętrze ciężki upa­dek, od którego wstrząsnął się sufit, po czym nastała cisza.


— Co to jest? — surowo spytał 
Jimmy. Umierający się uśmiechnął.


— To Massey! — wyszeptały jego 
wargi.


 


* * *


 


W pół godziny później Jimmy 
wyszedł z domu, mając w kieszeni kamizelki brudny strzępek papieru, na którym 
wypisane było naj­dziwacz­niejsze wierszydło, jakie sobie można wyobrazić.


A znalezienie nazajutrz rano dwóch 
trupów na pięt­rze dostarczyło prasie wieczornej historii najbardziej 
sensacyjnej, jaka zdarzyła się w ciągu tego roku.


 

 

 

 

 

III

Pan Angel

 


Nikt nie wiedział dokładnie, w 
jaki sposób mr. An­gel doszedł do swego stanowiska w Scotland Yardzie. W 
Police
Review jakiś Długoletni urzędnik nazwał tę jego nominację 
komedią
i prawdo­podobnie miał rację. Mr. Angel bowiem w ciągu swej krótkiej 
lecz owocnej kariery pełnił rozmaite obowiązki, ale nigdy nie był urzędnikiem 
policyjnym. Brał udział w polowaniach na grubego zwierza, był specjalnym 
ko­respon­dentem ja­kiegoś czasopisma i „skrybą” w magistracie, a stano­wisko 
najbardziej zbliżone do odpo­wiedzial­nego w policji zajął wtedy, gdy został 
zamianowany sędzią pokoju w Rodezji i jako członek Komisji Trzech skazał na 
po­wieszenie M’Linchwego i sześciu jego czarnych kompanów zbrodniarzy.


Koło jego znajomych sięgało do przedmieść Londy­nu i ich 
sąsiedztwa. Specjalną przyjemność sprawiała im gęsia skórka na ciele, ilekroć z 
dreszczykiem grozy nie­pozba­wionym pewnej rozkoszy przy­słuchi­wali się 
opowiadaniom mr. Angela o wykonaniu wyroku śmierci.


W salonach Mayfairu, czyli w 
dobrym towarzystwie Londynu, znany był przede wszystkim jako zręczny 
po­jednawca.


— Kto jest ten młody człowiek o 
starej twarzy i złym spojrzeniu? — pytała księżna-wdowa Hoeburn, a jej sąsiad 
przy herbacie u jaśnie pani Carter-Walker (było to w okresie, kiedy salony 
Mayfairu małpowały styl podmiejski) całkiem niepotrzebnie nałożył binokle.


— Ach, to mister Angel — rzekł 
obojętnie,


— Co za jeden? — spytała księżna.


— Urzędnik policyjny.


— Z Indii?


— Nie, ze Scotland Yardu.


— Wielkie nieba! — krzyknęła 
księżna przerażona. — Jakież to okropne! Co on tu robi? Obserwuje gości, czy 
czuwa nad srebrnymi łyżkami tej Carterowej?


Młody człowiek zaśmiał się na 
głos.


— Księżno, proszę nie lekceważyć 
mister Angela — rzekł. — To człowiek, z którym warto się zapoznać. Niezrównany, 
jeśli chodzi o rozplątywanie trudności. Gdyby pani miała na przykład jakiś spór 
zawiły albo wpadła w ręce... ludzi niepożądanych, albo znalazła się w ogóle w 
jakiej­kolwiek przykrej pozycji – Angel jest właśnie tym, któ­rego pomoc jest 
wręcz konieczna.


Jej wysokość z zainteresowaniem 
spojrzała na człowieka tak dzielnego.


Mr. Angel z filiżanką herbaty w 
jednej, a kanapką w drugiej ręce, otoczony grupką panów, w których liczbie był 
także gospodarz domu, mówił z pewnym oży­wieniem.


— Miałem trzy asy i zacząłem grać 
o małą staw­kę, by ich podniecić. Młody Saville podniósł stawkę na dziesiątkę, a 
rozdający karty dodał jeszcze dziesięć. Jerzy Manfred, który się był wycofał, 
postawił dwadzieścia pięć funtów i kupił kartę. Ja dokupiłem dwie i wyciągnąłem 
znowu asa. Saville też dokupił, a rozdający się wstrzymał. Myślałem, ze wygram i 
postawiłem dwadzieścia pięć funtów. Saville podniósł na pięćdzie­siąt, rozdający 
karty na sto, a Manfred podwoił stawkę. Przyszła kolei na mnie. Miałem cztery 
asy. Przypuszczałem że Saville ma fula, a rozdający kolor. Łatwo ich było pobić, 
ale co z Manfredem? Manfred to szczwana sztuka. Wiedział, jakie karty mają 
tamci, jeśli on stawia, to pewny jest swoich pieniędzy, wobec czego odłożyłem 
moje asy. Manfred miał pokera.


Odpowiedział mu chór uznania.


Gdyby długoletni urzędnik
słuchał był tego opo­wiadania, byłoby to go utrwaliło w poglądzie, że mr. Angel 
najmniej jest chyba powołany do zajmowania stanowiska tak odpo­wiedzial­nego.


A prawdę mówiąc, to nikt właściwie 
nie wiedział tak całkiem dokładnie, jakie stanowisko zajmował mr. Angel. Gdy się 
zwrócisz do portiera w Scotland Yardzie i spytasz o pana Krzysztofa Angela, to 
po sprawdzeniu wszystkich legitymacji zaprowadzi cię na piętro i odda pieczy 
innego urzędnika, a ten przez całe mnóstwo drzwi wahadłowych i nieskończony 
labirynt korytarzy popro­wadzi cię do drzwi z numerem 647. Wszedłszy do po­koju, 
zastaniesz mr. Angela przy biurku, widocznie w braku zajęcia prze­rzucają­cego 
Sporting Life lub jaki in­ny tygodniczek przynoszący sprawozdania z 
wyści­gów.


Razu pewnego sam pan naczelnik we 
własnej oso­bie wszedł do pokoju nie zapukawszy i zastał Angela tak zatopionego 
w jakichś skom­pliko­wanych rachun­kach, w otoczeniu grubych rozłożonych ksiąg i 
dużych arkuszy papieru całkowicie pokrytych drobnymi cyfra­mi, że nie słyszał 
wejścia gościa.


— Cóż to za ciężki problem? — 
spytał naczelnik, a Angel przywitał go najsłodszym 
uśmiechem i poznaw­szy gościa, wstał.


— Co to za ciężki problem? — 
powtórzył naczel­nik.


— Prawdziwy „wpadunek”, panie 
naczelniku — z całą powagą rzekł Angel. — Mimoza
całkowicie zawiodła moje obliczenia. Byłem pewny, że mimo ob­ciążenia, pierwsza 
dobiegnie do mety i pomyliłem się fa­talnie.


Naczelnik szybko chwytał 
powietrze.


— Mój drogi — rzekł tonem 
cierpkawym — by­łem pewny, że pan pracuje nad tą sprawą Banku w La­gos.


Angel miał 
wyraz roztargniony, gdy odpowiedział:


— Och, to już wszystko załatwione. 
Stary Cerby został otruty przez niejakiego... zapomniałem nazwiska, ale był to 
ktoś z Monrowii. Za­tele­fono­wałem do policji w Lagos i ujęliśmy tego ptaszka w 
Liverpoolu; ściąg­nęliśmy go ze statku, który miał właśnie odbić.


Naczelnik policji promieniał cały.


— Serdecznie winszuję, panie Angel. Na Boga. byłem przekonany, że nie zdołamy już pomóc tym 
lu­dziom w Afryce. Czy jaki Biały też w to wmieszany?


— Tego jeszcze nie wiemy — rzekł Angel, wciąż jeszcze nieprzytomny. Oczy jego wciąż wracały do 
ko­lumny cyfr na rozłożonym arkuszu. — Zdaje mi się, że umaczał tam palce 
niejaki Connor, który był u starego Reale’a krupierem czy 
czymś w tym rodzaju — dodał.


Patrzył na papier ze zmarszczką na 
czole. Nagle chwycił ołówek leżący na biurku i szybko coś zaczął obliczać.


Naczelnik niecierpliwie stukał 
palcem w biurko. Usiadł na krześle naprzeciw Angela.


— Panie drogi, kto to jest stary 
Reale? Pan zapomi­na, że jesteś naszym specjalnym sprawozdawcą zagra­nicznym. Na 
Boga, gdybyś pan znał połowę tych strasz­nych historii, jakie o panu krążą z 
powodu tej nomi­nacji, umarłby pan ze wstydu!


Angel z krótkim śmiechem odsunął 
papiery z ra­chunkami.


— Nie potrafię się wstydzić — 
rzekł lekko — a zresztą, znam przecież tę gadaninę. Pan pyta o 
starego Reale’a. Reale to człowiek z charakterem. Przez dwadzieścia lat 
właściciel jednej z naj­rozkosz­niejszych jas­kiń gry w Egipcie, Rzymie… Bóg 
raczy wiedzieć, gdzie jeszcze. Wykształcenie żadne. Pasja do wynalazków. Poza 
tym zajmowały go chyba jeszcze zagadki i szarady. Odgadywanie słów opuszczonych, 
te najrozmaitsze zagadki konkursowe rozpisywane przez drugorzędne gazetki to 
namiętność, której pozostał wierny. Mieszka przy Terrington Square 43.


— Gdzie? — Naczelnik zmarszczył 
czoło. — Reale? Przy Terrington Square 43? Tak, oczywiście. — Obrzucił Angela 
dziwnym spojrzeniem. — Wie pan wszystko o Reale’u?


Angel wzruszył ramionami.


— Tyle, co wszyscy — rzekł.


Naczelnik przytaknął.


— A zatem proszę wziąć dorożkę i 
udać się na Terrington Square 43. Ten pański Reale został w nocy zamordowany.


Właściwością Angela było to, że 
nic nie mogło go zadziwić. Najokropniejsze wiadomości przyjmował z uprzejmym 
za­inte­reso­waniem, a teraz powiedział tylko:


— Coś takiego!


W chwilę później, pędząc dorożką 
przez Whitehall, pozwolił sobie na zdumienie.


Przed numerem 43 przy Terrington 
Square zebrała się gromadka ludzi, żądnych sensacji, w posępnym usposobieniu 
oczekujących wstrząsa­jących wrażeń. Po­licjant pozwolił mu wejść, a inspektor 
okręgowy prze­rwał prze­słuchi­wanie śmiertelnie bladego zarządcy do­mu, by go 
pozdrowić krótkim dzień dobry.


Przedwstępna inspekcja nie zabrała 
Angelowi dużo czasu. Oglądał dwa martwe ciała, których jeszcze nie usunięto, 
przeszukał kieszenie obu trupów i przebiegł oczyma papiery rozrzucone na 
podłodze pokoju, gdzie rozegrała się tragedia. Następnie wrócił do salonu i 
rozmówił się z inspektorem, który siedział przy stole i pisał sprawozdanie.


— Rozumie się, że mordercą jest 
ten na piętrze — rzekł Angel.


— O tym wiem — szorstko odrzekł 
inspektor Boyden.


— I został zabity prądem 
elektrycznym, przecho­dzącym przez rączkę u drzwiczek kasy.


— Domyśliłem się tego — rzekł 
inspektor tym sa­mym tonem, co poprzednio, nie przerywając pisania.


— Morderca zwie się Massey — 
cierpliwie objaśniał Angel — George Charles Massey.


Inspektor obrócił się na krześle i 
spojrzał nań z sarkastycznym uśmiechem.


— Ja również — powiedział 
to z naciskiem — przeczytałem adresy na kopertach, jakie miał w kiesze­ni.


Twarz Angela zachowała wyraz 
niezwykłej powa­gi, gdy dodał:


— Co do tego trzeciego, to nie mam 
jeszcze pew­ności.


Inspektor spojrzał nań 
podejrzliwie.


— Trzeciego? Jakiego trzeciego?


W dobrze udanym zdumieniu Angel 
podniósł brwi tak, że przybrały kształt odwróconego V.


— Musiał tu być jeszcze jeden. Czy 
pan inspektor nie wie także tego?


— Nie znalazłem poszlak, które by 
wskazywały na obecność trzeciego — rzekł chłodno. — Zresztą nie ukoń­czyłem 
jeszcze badań.


— Dobrze! — wesoło rzekł Angel. — 
Gdy je pan skończy, znajdzie pan trzy niedopałki papierosów. Dwa w pokoju, gdzie 
starzec został zamordowany, a jeden koło kasy na wyższym piętrze. Wszystkie z 
marką Al Kam ­– dość drogi gatunek papierosów egipskich. Massey palił 
cygara, stary Reale nie palił wcale. Teraz zachodzi pytanie — mówił głośno do 
siebie, nie zwa­żając na osłupiałego inspektora — czy tym trzecim był Connor, 
czy Jimmy?


Inspektor stłumił pragnienie 
zaspokojenia cieka­wości kosztem swej godności i postanowił zachowywać się z 
wyniosłym nie­dowie­rzaniem. Zabrał się na powrót do swego sprawozdania.


— Będzie dość trudno dowieść winy 
jednemu czy drugiemu — w zadumie mówił Angel, patrząc na plecy -inspektora. — 
Przedłożą pięćdziesiąt naj­dokład­niejszych alibi i w dodatku gotowi zaskarżyć o 
niesłuszne uwięzie­nie — dodał przebiegle.


— Tego zrobić nie mogą — 
opryskliwie rzekł in­spektor.


— Nie mogą? — naiwnie spytał 
Angel. — No, w każdym razie nie jest wskazane ich uwięzić. Jimmy gotów...


Inspektor Boyden gwałtownie 
obrócił się na krześle.


— Panie Angel, nie wiem, czy pan 
sobie ze mną nie stroi żartów. Może pan nie jest przy­zwycza­jony do procedury w 
sprawach kryminalnych w Londynie, więc muszę pana poinformować, że obecnie mnie 
powierzono to śledztwo i muszę pana prosić, że jeśli pan ma w tej sprawie coś do 
za­komu­niko­wania, by pan to uczynił natychmiast.


— Z całą przyjemnością — 
serdecznie odrzekł Angel. — Przede wszystkim Jimmy...


— Proszę o nazwisko. — Inspektor 
umaczał pióro w atramencie.


— Nie mam wyobrażenia — lekko 
rzekł Angel. — Wszyscy znają Jimmy'ego. Był naj­zręcz­niejszym wabikiem starego 
Reale’a. Miał odpowiedni spryt i upierzenie, przy tym wygląd tak żywy, że 
drobniejsze ptactwo przyfruwało i siadało dokoła niego, a zanim biedactwa 
odkryły, że piękny ptak, który je zwabił, to tylko pomalowane drewno i pióra, 
już rozległo się paf! paf! strzelby starego Reale’a i starczyło pieczeni na 
wiele dni.


Inspektor Boyden odrzucił pióro z 
gniewnym po­mrukiem.


— Obawiam się — rzekł zrozpaczony 
— że nie będę mógł wcielić pańskiej paraboli do mojego sprawozdania. Jeśli mi 
pan może udzielić jakiejś ścisłej informacji, chętnie z niej skorzystam.


Nieco później Angel rozmawiał z 
naczelnikiem Scotland Yardu.


— Jakże tam idzie ta współpraca z 
Boydenem? — pytał naczelnik.


— Bardzo dobry chłop, spokojny, 
uprzejmy, a gor­liwy jak rzadko — odpowiedział Angel, zgodnie ze swą zasadą.


— Oddam mu tę sprawę — rzekł 
naczelnik.


— Nie mógłby pan zrobić lepiej — 
tonem przekonania rzekł Angel.


Po tej rozmowie Angel udał się do 
swego mieszkania przy Jermyn Street, by się przebrać do obiadu.


Ubrany bez zarzutu mr. Angel 
pchnął oszklone wahadłowe drzwi restauracji Heinz, wszedł do wspaniałej 
stylowej jadalni, gdzie wybrał stolik przy oknie z widokiem na Piccadilly.


Gość siedzący przy stoliku 
podniósł głowę i skinął na przywitanie.


— Halo, Angel! — rzekł swobodnie.


— Halo, Jimmy! — odpowiedział 
detektyw nietrzymający się form przyjętych.


Wziął ze stołu jadłospis i z 
wielką rozwagą wybie­rał potrawy. Na zakończenie pół butelki beaujolais.


— Najśmieszniejsze, że trzeba 
zapłacić 7 szylingów i 6 pensów za małą buteleczkę, którą w każdym przyzwoitym 
skle­pie dostanie się za dziesięć pensów.


— Trudno, trzeba płacić za te 
wszystkie wspania­łości — odrzekł tamten pogodnie. A po krótkiej pauzie spytał: 
— Czego pan szuka?


— Nie pana — odrzekł sympatyczny 
Angel — aczkolwiek mój młody przyjaciel, inspektor Boyden, urzędnik policji i 
ukończony jurysta, niebawem zabie­rze się do pana, panie Jimmy.


Jimmy powolnym ruchem odwijał 
wykałaczkę z jedwabnej bibułki.


— To oczywiste, że nie mam z tym 
nic wspólnego... z tym morderstwem — rzekł spokojnie. — Ale tam by­łem.


— Wiem to wszystko — rzekł Angel. 
— Widziałem te pańskie idiotyczne papierosy. I nie przy­pusz­czałem, by pan brał 
udział w morderstwie. Pan jest przestępcą w stosunku do własności, ale nie w 
stosunku do ludzi.


— Z czego wnoszę o subtelnym 
odróżnieniu zbrodni przeciw własności od zbrodni przeciw życiu ludzkiemu — rzekł 
Jimmy.


— Właśnie.


Pauza.


— A więc? — spytał Jimmy.


— Właściwie chciałem z panem 
pomówić o tym wierszu — rzekł Angel, mieszając zupę na talerzu.


Jimmy zaśmiał się w głos.


— Jaki z pana sprytny mały diablik 
— rzekł z podziwem — a nawet nie taki mały, ani w celach, ani w diabelstwie.


Popadł w milczenie, a głębokie 
zmarszczki na czo­le były aż nazbyt wymowne.


— Proszę się tylko dobrze 
zastanowić — szydził Angel.


— Zastanawiam się — powoli rzekł 
Jimmy. — Pisałem ołówkiem, gdyż nie było bibuły. Zrobiłem tyl­ko jeden odpis pod 
dyktandem starego i...


— I użył pan bloczka — grzecznie 
podsunął An­gel — i zerwał pan tylko pierwszą stroniczkę. I przy­ciskał pan 
mocno ołówkiem, gdyż na drugiej kartce wszystko odbiło się całkiem wyraźnie.


Twarz Jimmy’ego wyrażała irytację.


— Jakiż ze mnie osioł! — rzekł i 
znów zapadło milczenie.


— A wiersz? — spytał Angel. — Czy 
może pan wydobyć z tego jakiś sens?


— Nie... — Jimmy potrząsnął głową 
— A pan?


— Nie mam zielonego pojęcia — 
szczerze wyznał Angel.


W ciągu podawania następnych 
trzech potraw, ża­den nie rzekł ani słowa. Gdy przyniesiono kawę, Jimmy przerwał 
milczenie.


— Nie musi sobie pan łamać głowy 
nad tym wierszem. Ja go tylko skradłem parę dni wcześniej. Niebawem dostanie go 
Connor, a także jakaś dziewczy­na. Massey byłby także wszedł w jego posiadanie. 
— Uśmiechnął się zajadle.


— O co chodzi właściwie?


Jimmy z pewną podejrzliwością 
spojrzał na pyta­jącego.


— Pan nie wie? — spytał.


— Nawet się nie domyślam. Dlatego 
właśnie przy­szedłem do pana.


— Ciekawe! —- zauważył Jimmy. — Bo 
ja właśnie zamierzałem odszukać pana z tego samego powodu. Dowiemy się za dzień, 
dwa — rzekł, przywołując gestem kelnera. — Stary powiedział, że wszystko napisał 
w testamencie. Wiersz ten podyktował mi tuż przed sko­naniem. To było jego 
pasją, musi pan wiedzieć. — Naucz się go na pamięć, Jimmy — skrzeczał — 
dostaniesz dwa miliony, jeśli odgadniesz... — I z tym słowem na us­tach 
skonał. Kelner, płacić! Dokąd pan idzie? — spytał, gdy skierowali się ku 
Piccadilly.


— Do Plait na jakąś 
godzinkę — odrzekł Angel.


— Za interesem?


— Poniekąd; spodziewam się tam 
zastać kogoś.


W poprzek Piccadilly skręcili w 
boczną ulicę. Dru­ga przecznica na lewo, a pierwsza na prawo zawiodła ich przed 
jasno oświetlony hotel. Z wnętrza dochodziły dźwięki skrzypiec. Przy stoliczkach 
ustawionych w ob­szernym barze siedziały strojne, roześmiane kobiety i młodzi 
mężczyźni w strojach wieczorowych. Obłoki dy­mu z papierosów unosiły się nad ich 
głowami, a dźwięki muzyki zagłuszała wrzawa zmieszanych głosów i śmie­chów. 
Przybyli znaleźli jednak wolny kącik i usiedli.


— Widzę, że się tu pan dobrze 
orientuje — rzekł Jimmy.


— Tak — smutno rzekł Angel — widok 
wesoły, tylko nazbyt znany. Widzę zresztą, że i pan, panie Jim­my, nie jesteś tu 
obcy.


— Nie — z pewną goryczą odrzekł 
Jimmy — tyl­ko, że my obaj zajmujemy przeciwne miejsca w par­lamencie. Pan 
należy do partii rządowej, a ja do sta­łej opozycji.


— Stłumione łkanie! — drwiąco 
rzekł Angel. — Litość dla biednego Ismaela Ismael; 
Izmael – wg Biblii Ismael, najstarszy syn patriarchy Abrahama, po narodzeniu się drugiego syna jego ojca został wygnany na pustynię., który „izmaeluje” dla własnej 
przyjemności! Współczucie dla upadłego brata! Cicha łezka dla wspaniałego 
rozbitka, który woli sie­dzieć na samotnej skale, niż swobodnie pływać po 
mo­rzu. Nie urządzaj pan humbugu wobec siebie samego, panie Jimmy, w przeciwnym 
razie rzucę się na pana i zaapeluję do pańskiej lepszej natury. Pan jesteś 
zło­dziejem, jak kto inny jest zbieraczem marek lub zapalo­nym myśliwym. To jest 
na razie pańską dominantą. Halo, Charles, nie masz widzę zamiaru nas obsłużyć!


— W tej chwili do usług pana. — 
Charles przybiegł usłużnie. — Co panowie rozkażą? Dobry wieczór mister Angel.


— Ja prosiłbym o „baryłeczkę 
świństwa”, jak to nazwał mój przyjaciel Doley; a pan?


Jimmy starał się zachować wyraz 
poważny.


— Lemoniady — rzekł z godnością.


Kelner podał mu whisky.


Kto nie zna Plait, nie zna 
Londynu. Jest to je­den z tych osobliwych lokali, do których na kontynen­cie nie 
prowadzi się młodych osób. Ale w Londonie ani w bedekerze, ani w żadnym z 
doskonałych prze­wodników po stolicy, nie znajdziesz jego nazwy. Istnieje bowiem 
ustawa zabraniająca oczerniania.


— Oto Walker — obojętnie rzekł 
Angel. — Chwi­lowo go nie poszukują — przynajmniej w Anglii. A tam znów Frisco 
Kate, który będzie w tych dniach zasą­dzony na dożywocie. Jimmy, czy nie znasz 
przypadkiem tego młodzie­niaszka w jasno­brązowym garniturze?


Jimmy spojrzał z ukosa na młodego 
człowieka.


— Nie, to ktoś nowy.


— Nie całkiem — rzekł Angel. — W 
Budapeszcie podczas wyścigów, w Jerozolimie w sezonie turystycz­nym, bogaty 
arystokrata węgierski, odbywający ciągłe podróże ze względów zdrowotnych – oto, 
kim jest ten rzekomy nowicjusz.


— Dwuznacznie, niegramatycznie, 
ale przekonująco — mruknął Jimmy.


— Poszukują go zresztą, mówiąc 
nawiasem! — An­gel ożywił się nagle.


— Jeśli pan ma zamiar urządzić 
scenę, to ja się ulatniam — rzekł Jimmy, odstawiając wypróżnioną szklankę.


Angel chwycił go za ramię. Do sali 
wszedł jakiś człowiek i rozglądnął się wokół, jakby kogoś szukał. Pochwycił 
spojrzenie Jimma i drgnął. Następnie, prze­pychając się przez ciżbę, podszedł do 
niego.


— Halo, Jim... — Zamilkł raptownie 
na widok towarzysza Jimmy’ego i wsunął rękę do kieszeni.


— Halo, Connor! — z rozbrajającym 
uśmiechem przywitał go Angel. — Właśnie z panem pragnąłem się zobaczyć.


— O co chodzi? — burknął 
zagadnięty. Był silny, barczysty, o zwisających wąsach.


— Ach, właściwie nic ważnego — z 
uśmiechem odrzekł Angel. — Poszukuję pana Connora z powo­du tej historii w 
Lagos, ale nie mam jeszcze dość materiału obciążającego. Proszę się nie obawiać.


Przybyły zbladł pod smagłą skórą, 
chwycił się za kant stołu.


— Lagos! — wymamrotał. — Co... 
co...


— Och, nie ma powodu do obawy — 
rzekł Angel z lekceważącym ruchem ręki. — Siadaj pan.


Człowiek wahał się przez chwilę, 
po czym usłuchał, siadając na krześle między tamtymi.


Angel rozejrzał się wokoło. 
Nie­bezpie­czeństwo, że mógłby ich ktoś podsłuchać, było tu nie większe niż 
gdzieś w głębi pustyni.


— Jimmy — Angel trzymał go za 
ramię — powiedziałeś przed chwilą, że wyprzedziłeś wszystkich, gdyż znasz już tę 
wierszowaną zagadkę starego Reale’a. Tymczasem wcale nie masz tego 
pierwszeństwa, gdyż ja czytałem testament — a tak samo Connor.


Spojrzał swemu ociężałemu 
sąsiadowi prosto w oczy.


— A oprócz was dwóch, jeszcze ktoś 
inny wspom­niany jest w testamencie, jako ewentualny spadkobierca. Pewna 
dziewczyna. — Ani na sekundę nie odrywał oczu od twarzy Connora. — Byłem ciekaw 
poznać tę młodą damę — ciągnął dalej Angel — i dziś po południu udałem się do 
Clapham, by jej złożyć wizytę.


Znów urwał. Connor nie odpowiadał, 
lecz miał oczy stale wbite w podłogę.


— Otóż udałem się do niej i 
dowiedziałem się, że tegoż popołudnia znikła w sposób zgoła tajemniczy. — Znów 
urwał. — Przybył do niej jakiś pan z poselstwem. Od kogo, sądzi pan, panie 
Connor? — spytał.


Nagle zarzucił ton lekki, 
swobodny, a Connor, pod­niósłszy nań oczy, spotkał się z twardym spojrzeniem 
dwojga zimnych błękitnych oczu i dreszcz go przebiegł.


— Otóż — powoli ciągnął dalej 
Angel — poselstwo to było od inspektora Angela — co jest najwyższą 
bez­czelnością, panie Connor, gdyż ja nie jestem żadnym inspektorem, a ta młoda 
dama nie pojechała oczy­wiście do Scotland Yardu. A teraz pytam: Co zrobiłeś ze 
spadko­bierczynią starego Reale’a?


Connor językiem zwilżył zaschłe 
wargi i milczał.


Angel skinął na kelnera, wyrównał 
swój rachunek i zabierał się do odejścia.


— Proszę natychmiast odstawić 
pannę Kathleen Kent, skąd ją pan zabrałeś. Odwiedzę ją jutro rano, a jeśli się 
poważysz tknąć bodaj jeden włos na jej gło­wie, Connor…


— To co? — wyzywająco spytał 
Connor.


— W takim razie zaryzykuję i na 
podstawie istnie­jących dowodów, każę cię uwięzić za tę historię w Lagos. Krótko 
skinął głową Jimmy’emu i wyszedł z lokalu.


Connor nieprzytomny z wściekłości, 
zwrócił się do swego sąsiada.


— Jimmy, słyszałeś? Słyszałeś co 
ten pies...


— Radzę ci — przerwał Jimmy — 
zrobić, czego żąda Angel.


— Sadzisz może, że się boję 
tego?...


— Wcale nie — brzmiała spokojna 
odpo­wiedź. — Wcale się nie boisz Angela. To też nie chodzi o to, co on by 
zrobił. Rzecz w tym, co zrobię ja.


 

 

 

 

 

IV

Szajka miejska

 


Ani trochę nie odpowiadało to 
obrazowi, jaki so­bie Kathleen Kent wyrobiła o Scotland Yardzie. Był to rodzaj 
podwórza, gdyż brudna uliczka, zamknięta z obu stron niskimi, brudnymi domami 
kończyła się nagle wysokim murem, nad którym górowały szare kadłuby i ciężkie 
czerwone kominy statków.


Dorożkarz przystanął przed jednym z tych domów w pobliżu muru 
i zaraz otworzyły się drzwi wchodowe. Wtedy towarzysz jej, który przez cały czas 
siedział obok niej w posępnym milczeniu, odpowiadając mono­sylabami na jej 
pytania, pochwycił ją za ramię i szybko pociągnął do domu. Drzwi zatrzaśnięto i 
wtedy uświa­domiła sobie straszne nie­bezpie­czeństwo. Jakieś prze­czucie, 
instynkt ostrzegawczy mówił jej już poprzednio, że nie wszystko jest w porządku. 
Zauważyła bowiem z przerażeniem, że dorożka, z szerokiej ulicy wiodącej do 
Scotland Yardu skręciła w labirynt wąskich krętych uliczek i w szybkim tempie 
zmierzała w kierunku wschodnim. Nie znając Londynu, który rozpoczyna się przy 
Trafalgar Square a ciągnie się na wschód aż do Walthamston, ba, nie znając nawet 
tego ruchliwego przedmieścia, na które rzucił ją skromny dochód od czterech 
tysięcy funtów w papierach wartościowych, czuła jednak, aczkolwiek nie wiedziała 
dokładnie, że Scotland Yard nie mieści się u wschodniego krańca Commercial Road.


Gdy następnie drzwi domku 
zatrzasnęły się za nią, ręka towarzysza silniej pochwyciła ją za ramię, a 
ochrypły głos szepnął jej do ucha, że jeśli zacznie krzy­czeć, już sobie z nią 
„poradzi”, zrozumiała – nie wiedząc, co znaczy to „poradzi” – że rozsądniej nie 
krzyczeć, wobec czego spokojnie szła obok swego dozorcy. Na chwiejącym się 
zakręcie schodów przystanął i odemknął drzwi.


Okno, przez które wśród zwykłych 
okoliczności byłoby wpływało światło dzienne, przysłonięte było ciężką zieloną 
portierą; za nią – czego jednak nie wie­działa – były jeszcze rozwieszone trzy 
grube koce wojskowe, nie prze­puszcza­jące ani promyczka słońca, a równie 
skutecznie prze­słania­jące obserwatorowi z zewnątrz światło wiszącej lampy.


Dziewczyna przedstawiała 
wzruszający kontrast z ludźmi znajdującymi się w pokoju, gdy z bladą twarzą, 
lecz odważna, stanęła przed nimi.


Kathleen Kent była nieco więcej 
niż ładna, a nieco mniej niż piękna. Twarz podłużna, o szarych, spokoj­nych 
oczach, prostym nosie i wąską górną wargą arystokratki; usta były dla znawcy 
piękności może trochę zbyt pełne i zbyt powabne.


Kolejno wodziła spojrzeniem po 
twarzach obecnych, a poza bladością, nic nie zdradzało jej lęku.


Jakkolwiek o tym nie wiedziała, 
przypadł jej w udziale niezwykły przywilej. Przez prosty przypadek zo­stała 
wprowadzona przed trybunał Szajki miejskiej. Nazwa wprawdzie nie bardzo 
heroiczna dla zorga­nizo­­wanej bandy zbrodniarzy, ale trzeba wiedzieć, że 
zorga­nizowani zbrodniarze nigdy nie przybierają nazw cha­rak­terys­tycznych czy 
górnolotnych. Nasze Srebrne topory czy Czerwone noże to chuligani 
z bajek posługujący się pistolecikami, jakimi się bawią chłopcy. Policja 
określała ich najczęściej jako Szajkę miejską. Pośledniejsze figury 
świata zbrodniarzy chełpiły się, jak wiadomo, stosunkami z Szajką miejską, 
a ilekroć ja­kaś wstrząsająca zbrodnia wprawiła świat w przeraże­nie, policja, 
przystępując do śledztwa, zadawała sobie przede wszystkim pytanie: Czy sprawcą 
jest któryś z członków Szajki miejskiej, czy nie?


Gdy Kathleen wepchnięta przez 
swego zbira zna­lazła się w pokoju, raptownie zmilkły rozmowy prowa­dzone 
półgłosem, a dziewięć par obojętnych oczu pobie­gło ku niej, obejmując ją 
surowymi spojrzeniami.


Gdy usłyszała głosy, gdy szybkie 
spojrzenie rzuci­ła na pokój i ujrzała otaczające ją twarze, przygotowa­na była 
na wybuch ordynarnej wesołości. Zdjął ją lęk nieokreślony ­– nie wiedziała 
dlaczego. Dziwna, ale śmiertelna cisza, jaka nastała po jej wejściu, przydała 
jej odwagi, zimne spojrzenia mężczyzn niepokoiły ją. Tylko jeden z nich stracił 
panowanie nad sobą. Rosły, barczysty człowiek, który siedział w kącie z 
pochylo­ną głową, uważnie słuchając, co mówił mały wygolony człowieczek z 
bokobrodami, robiący wrażenie wysłużo­nego dżokeja, zerwał się i zaklął przez 
zęby.


— Na górę! — ryknął i w obcym 
języku powie­dział szybko kilka słów, które zbira trzymającego dzie­wczynę za 
ramię wprawiły w taki strach, że się zachwiał, a twarz jego okryła się 
śmiertelną bladością.


— Ja… ja… — mamrotał błagalnie — 
ja nie zro­zumiałem.


Z twarzą wykrzywioną gniewem, 
barczysty czło­wiek wskazał na drzwi, a zbir, który ją przywiódł, spie­sznie je 
otworzył i przerażoną dziewczynę wywlókł na ciemną klatkę schodową.


— Tędy! — burknął, a ona czuła 
wyraźne drżenie jego ręki, gdy nie popuszczając ani na chwilę jej ramie­nia, po 
ciemku ciągnął ją za sobą na wyższe piętro.


— Ani pisnąć, bo będzie źle. Widzi 
pani przecież, jak się ze mną obszedł, za to tylko, że zaprowadziłem panią do 
innego pokoju. Och, to diabeł wściekły ten Connor, chciałem rzec: ten Smith. 
Smith się zowie, rozu­mie pani? — Mocno potrząsnął ją za barki. Był widocz­nie 
całkiem nieprzytomny ze strachu. Kathleen mogła się tylko domyślać strasznych 
słów wyrzuconych przez barczystego mężczyznę.


Sama zresztą była na pół 
zmartwiała z przerażenia. Okropne twarze tych ludzi, tajemnicze zebranie w do­mu 
zamkniętym o szczelnie zasłoniętych oknach, upro­wadzenie jej – wszystko to 
razem wzięte – potęgowa­ło grozę sytuacji.


Przewodnik otworzył drzwi i 
wepchnął ją do poko­ju przy­goto­wanego widocznie na jej przyjęcie, gdyż na 
nakrytym stole stało jedzenie i picie.


Drzwi się za nią zamknęły i 
zasunięto też rygiel. Podobnie, jak w pokoju poprzednim, okna były zasło­nięte 
tak gęstymi portierami, że nie dochodził tu ani promyczek światła. Pierwszą jej 
myślą była ucieczka. Czekała, aż na skrzypiących krzywych schodach zmilkną 
kroki, po czym szybko przebiegła pokój i zatrzymała się przy oknie. Skok nie 
będzie chyba zbyt niebezpieczny, w każdym razie postanowiła zaryzykować. 
Odsunęła portierę. Zamiast okna, zobaczyła stalową płytę przyśrubowaną do ramy 
okna. Ktoś liczył się z możliwością ucieczki. Na ścianie niewprawną ręką 
wypisano kre­dą ostrzeżenie:


 


Nie zrobimy nic złego, jak 
będziesz mondra. Chce­my się tylko dowiedzieć rużnych żeczy, a potem cię 
wy­puścimy. Tylko nie rub krzyków, bobyś pożałowała.


Sieć cicho i powidz, co chcemy 
wiedzieć, a zaraz cię puścimy.


 


O co oni ją chcą pytać, i co im ma 
odpowiedzieć? Nie miała najlżejszego wyobrażenia, czego się od niej chcą 
dowiedzieć. Co oni za jedni, ci ludzie, co ją wię­żą? W ciągu najbliższych 
godzin raz po raz zadawała sobie to pytanie. Niemal omdlewała z głodu i 
pragnienia, ale nie tknęła potraw ustawionych na nakrytym stole. Przerażała ją 
tajemniczość tego uprowadzenia. Jakąż wartość mogła przedstawiać jej osoba dla 
tych ludzi? Szmer rozmów prowadzonych w pokoju na pierwszym piętrze nie ustawał 
ani na chwilę. Raz czy dwa razy dobiegł ją podniesiony głos męski. Raz usłyszała 
za­­trzaski­wanie drzwi i ktoś, stukając głośno butami, zbie­gał ze schodów. 
Musiał też być portier, gdyż niebawem usłyszała, że mówił coś do odchodzącego.


Nie mogła wszak wiedzieć, że to 
samo pytanie, nad którym ona się tak biedziła, stanowiło tego wieczora ciężkie 
zagadnienie dla wszystkich mieszkańców tego domu.


Ludzie, których widziała, cieszący 
się w pewnych kołach tak wielkim rozgłosem, którego byliby się chęt­nie 
wyrzekli, nie wiedzieli po prostu, co począć.


Bat Sands, mężczyzna o niezdrowym 
wyglądzie – robił wrażenie człowieka, który dopiero co przebył cięż­ką chorobę – 
zadawał pytania. Vennis – nikt nie znał jego imienia – również nie mógł 
pohamować swej cie­kawości; obaj stawiali pytania, których niepodobna by­ło 
pozostawić bez odpowiedzi.


Vennis skierował swe martwię rybie 
oczy na bar­czystego Connora i spytał dobitnie:


— Connor, co to za historia z tą 
dziewczyną? Czy i nam co z tego przyjdzie?


Connor zbyt dobrze znał swych 
ludzi, by zwlekać z odpowiedzią.


— Przyjdzie wam, jeśli się uda — 
rzekł powoli.


Bat przechyli! ku niemu swą krótko 
ostrzyżoną rudą głowę.


— Gotówka? — spytał.


Connor skinął głową twierdząco.


— Dużo?


Connor głęboko zaczerpnął 
powietrza. Prawdę mó­wiąc, nie miał wcale zamiaru dopuścić „szajki” do 
po­działu. I gdyby nie idiotyzm jego pomocnika, żaden z nich nie byłby się 
dowiedział o obecności tej dziewczy­ny. Ale samo już podejrzenie o wiarołomstwo 
było wiel­ce niebezpieczne. Znał swoich ludzi, a oni znali jego. Ani jeden z 
nich nie zawahałby się go sprzątnąć za najlżejszym podejrzeniem o zdradę. 
Najlepiej jeszcze i naj­­bez­pieczniej postąpić szczerze.


— Trudno wytłumaczyć, dlaczego tu 
sprowadzi­łem tę dziewczynę, ale tyle powiem, że można tu zaro­bić milion — 
zaczął.


Wiedział, że mu wierzą. Ani na 
chwilę nie przy­puszczał, by mogli mu niedowierzać. Zbrodniarze tego typu nie 
poniżają się do marnych wykrętów. Nie nale­żą do tej drobnej hołoty 
zło­dzie­jaszków, chełpliwych, okłamujących się wzajem, wiedząc, że 
współ­towa­rzysze nie wierzą w ich kłamstwa.


Tylko z napiętej uwagi widniejącej 
na ich twarzach można było wnosić o wrażeniu, jakie wiadomość ta wy­warła.


— To pieniądze starego Reale’a — 
ciągnął dalej. — Pozostawił je nam czterem. Massey nie żyje, więc po­zostaje nas 
trzech.


Zbyteczne było wyjaśnianie, kto to 
Massey lub Reale. Tydzień temu Massey siedział w tym pokoju i rozmawiał z 
Connorem o tajemniczym wierszu odgrywającym tak wielką rolę w testamencie 
starego. Był on niejako człon­kiem honorowym Szajki miejskiej.


Connor opowiadał dalej. Mówił 
powoli, czekając na inspirację. Zręczne kłamstwo mogłoby uratować sytu­ację. Ale 
inspiracja jakoś nań nie spływała i musiał słuchać, jak ociągający się jego 
język mówi prawdę.


— Wszystkie pieniądze znajdują się 
w jednym schowku. Och, Tiny, nie rób takiej miny, bo tak samo mógłbyś się porwać 
na włamanie do Banku Angielskie­go. Tak, milion i trzy czwarte w gotówce – w 
bank­notach i w złocie. I wszystko to wpakował do tego prze­klętego schowka i 
zamknął. A w testamencie zostawił klucz.


Connor był człowiekiem, dla 
którego mówienie nie było rzeczą łatwą. Każde słowo wychodziło z jego ust 
powoli, ociągliwie, jak gdyby wypowiadający niechętnie rozstawał się z całą tą 
historią.


— Oto klucz — rzekł powoli.


W gorączkowym oczekiwaniu 
towarzyszyli rucho­wi jego ręki, którą sięgnął do kieszeni kamizelki. Gdy ją 
wyjął, palce jego trzymały tylko kawałek starannie zło­żonego papieru.


— Zamek schowka, to jeden z 
pomysłów starego Reale’a; można go otworzyć tylko tym kluczem.—Po­trząsnął przed 
nimi rozwiniętym papierem i zamilkł.


— Więc czemu nie otworzysz tego 
schowka? — niecierpliwie przerwał Bat. — I co to ma wspólnego z tą dziewczyną?


— Ona także ma klucz, albo go 
dostanie jutro. A Jimmy...


Przerwał mu twardy śmiech. Curt 
Goyle słuchał uważnie aż do chwili, gdy padło imię Jimmy’ego. W tej chwili jego 
schrypły, niewesoły śmiech przerwał milcze­nie pełne napięcia.


— Ach, więc lord James także tu 
należy? Ja gło­suję za wykluczeniem go z tej całej sprawy. — Wstał z krzesła i 
przeciągnął się, nie odrywając oczu od Connora. — A jeśli chcecie wiedzieć 
dlaczego, to wam po­wiem. Jimmy jest na mój gust trochę zanadto delikatny i na 
mój gust trochę zanadto przyjaźni się z policją. Jeśli my należymy do tego 
interesu, to Jimmy nie ma tu nic do roboty — oświadczył, a słowa jego zostały 
przyjęte pomrukiem zadowolenia.


Myśl Connora pracowała z 
natężeniem. Bez Jimmy’ego może się obejść, nie może się natomiast pozbawić 
pomo­cy szajki. Tylko że trochę się bał Jimmy’ego. Człowiek ten był typem 
zbrodniarza, którego on nie mógł zrozu­mieć. Jeśli jest współ­zawod­nikiem o 
miliony Reale’a, to szajka się już z nim załatwi. Tern lepiej. Śmierć Masseya 
zmniejszyła liczbę spadkobierców – jest ich już tylko trzech. Uprzątnięcie 
Jimmy’ego jeszcze bardziej zmniej­szy nie­bezpie­czeństwo utracenia pieniędzy; a 
druga spadko­bierczyni jest w pokoju na piętrze. Oświadczenie Goyle’a rozwiązało 
języki, ale żaden głos nie podniósł się w obronie Jimmy’ego. A potem kilka 
głosów zażądało końca historii i wśród ciszy śmiertelnej Connor opowiedział o 
testamencie i zagadce wierszowanej, której roz­wiązanie oznaczało dla każdego z 
nich zdobycie milio­nowego majątku.


— A ta dziewczyna musi się 
pogodzić ze swym lo­sem. Jest zbyt niebezpieczna, byśmy ją mieli puścić na 
wolność. Chodzi o blisko dwa miliony, a ja nie chcę ry­zykować. Ona musi tu 
zostać aż do rozwiązania tej za­gadki. Nie możemy pozwolić, by nam sprzątnęła 
pienią­dze sprzed nosa.


— A Jimmy? — spytał Goyle.


Connor nerwowo manipulował koło 
wyłogu swego surduta. Wiedział już, jaką odpowiedź szajka postano­wiła dać na 
zapytanie Goyle’a. Wiedział, że zażądają jego przyzwolenia na czyn 
naj­czar­niejszej zdrady, jaka kiedykolwiek splamiła jego łotrowskie życie; ale 
wiedział także, że Jimmy był znienawidzony przez ludzi należą­cych do tego 
dziwnego pobratymstwa. Jimmy pracował na własną rękę, nie dzielił z nikim ryzyka 
ani zdoby­czy. Jego lodowaty cynizm był czymś, co przekraczało ich zrozumienie. 
A także oni się go obawiali.


Connor odchrząknął.


— Może byśmy go namówili...


Goyle i Bat szybko zamienili 
spojrzenia.


— Zaproś go, by tu przyszedł dziś 
wieczór dla omówienia całej sprawy — niedbale rzekł Goyle.


 


* * *


 


— Coś długo Connor nie wraca.


Mówiąc to, Sands zwrócił swą 
chorobliwie wy­glądającą twarz do otaczających go towarzyszy.


Minęły już trzy godziny od chwili, 
gdy Connor rozstał się z szajką, by odszukać Jimmy’ego.


— Wróci niebawem — uspokajająco 
rzekł Goyle. Powiódł wzrokiem po towarzyszach i dodał: — Słuchaj­cie chłopcy! 
jeśli który z was nie chce się mieszać do tej sprawy, to może teraz odejść. Bo 
chcemy się tu po­rachować teraz z Jimmym.


Nikt się nie poruszył; ani jeden 
nie drgnął na stra­szną zapowiedź mieszczącą się w jego słowach.


— Miljon i trzy czwarte — opłaci 
się dyndać na szubienicy! — rzekł twardo. Podszedł do wąskiej, wy­sokiej szafy w 
pobliżu pieca i otworzył drzwi. Było dość miejsca, by człowiek mógł w niej stać 
wygodnie. Bliższe zbadanie wnętrza szafy wypadło zadawalająco.


— Stał tu już ktoś — spojrzał 
znacząco na Sandsa — kiedy miałem sprzątnąć Ike’a Steena... Ike miał już w 
kieszeni pieniądze od policji i zamierzał nas wy­dać w jej ręce.


— Kto jest w sąsiednim domu? — 
spytał nagle jakiś głos.


Goyle się zaśmiał. On był 
właściwym gospodarzem, gdyż wynajął był ów dom. Powoli przymknął drzwi szafy.


— Jeśli się nie liczy starego 
George’a, to stoi pustką — odpowiedział. — Słuchajcie!


W głębokiej ciszy słychać było 
głuche mamrotanie dochodzące przez cienkie ściany.


— Gada do siebie — rzekł Goyle, 
krzywiąc usta w szkaradnym uśmiechu. — Jest niespełna rozumu, ale za­stępuje nam 
stróża, bo płoszy dzieci i kobiety, które by mogły nas podpatrywać, gdyby się 
nie bały wariata. On...


Usłyszeli trzask zamykanych drzwi 
na dole i gło­sy dwóch mężczyzn w sieni.


Goyle zerwał się, a twarz jego 
miała wyraz zaciek­łości.


— To Jimmy! — szepnął ochryple.


Usłyszawszy kroki na schodach, 
zbliżył się do wie­szadła i wyjął coś kieszeni swego płaszcza, po czym wślizgnął 
się do szafy i przymknął jej drzwi, a w tejże chwili tamci dwaj weszli do izby.


Jimmy, który wszedł za Connorem, w 
okamgnieniu wyczuł chłodne przyjęcie. Poza tym miał jakieś nieokreś­lone 
przeczucie nie­bezpie­czeństwa. Ta cisza w pokoju była złowroga. Bat Sands był 
uprzejmy, niemal nadska­kujący. Jimmy to zauważył i miał się na baczności. 
Wszystkie jego zmysły napięte były do najwyższego sto­pnia. Bat przysunął mu 
krzesło i oparł je o drzwi sza­fy.


— Siadaj, Jimmy — rzekł ze 
sztuczną serdecznoś­cią.


Jimmy usiadł.


— Ja też mam z wami coś do 
pomówienia — rzekł spokojnie. — W domu tym jest pewna młoda dama, 
przy­prowa­dzona tu wbrew jej woli. Musicie ją wypuś­cić.


Oczekiwał protestu oburzenia i był 
zdumiony głębokim milczeniem, z jakim przyjęto jego słowa. To źle, pomyślał i 
rozejrzał się po pokoju, badając skąd grozi mu nie­bezpie­czeństwo. I wtedy 
zauważył brak jednej twarzy.


— A gdzież to nasz przyjaciel 
Goyle, nasz kocha­ny gospodarz? — pytał z wesołą ironią.


— Nie było go tu dziś — pośpieszył 
z odpowie­dzią Bat.


Jimmy spojrzał na Connora, który 
stał przy drzwiach, obgryzając paznokcie, ale Connor unikał jego spojrzenia.


— Ach! — Obojętność Jimmy’ego była 
doskonale ode­graną komedią.


— Jimmy chce, byśmy odesłali tę 
dziewczynę — szybko rzekł Connor. — Myśli, że to narobi dużo hała­su, a tak samo 
myśli też jego przyjaciel, detektyw.


Jimmy wysłuchał tego podstępnie 
wyrażonego os­karżenia i siedział spokojnie na swym krześle. I znów z pewnym 
za­nie­poko­jeniem stwierdził, że słowa Con­nora, równoznaczne z zarzutem 
zdrady, przyjęto bez protestu.


— Nie o to chodzi, co myślą inni, 
lecz o to, co myślę ja — rzekł sucho. — Connor, powtarzam, że dziewczynę tę musi 
się odwieźć z powrotem. Ja niemniej od was pragnę pieniędzy Reale’a, ale nabiłem 
sobie do głowy, że tym razem musi się to stać w sposób uczciwy.


— Nabiłeś sobie do głowy, czyżby? 
— szydził Con­nor. Zobaczył, że drzwi szafy za krzesłem Jimmy’ego lekko się 
poruszyły.


Jimmy, założywszy nogę na nodze, 
siedział na podsuniętym mu krześle. Lekka zarzutka, którą miał na wieczorowym 
stroju, leżała złożona na jego kolanach. Connor wiedział, że zbliża się moment 
stanowczy i ze wszech sił starał się odwrócić uwagę swego dawnego towarzysza. 
Zrozumiał, co znaczy nieobecność Goyle’a i lekkie poruszanie się drzwi szafy. W 
obecnej sytuacji Jimmy był zgoła bezsilny.


Prowadząc go tutaj, Connor był tak 
zdenerwowany, że wprost nie był w stanie skupić myśli. Teraz nabrał odwagi i 
głosem podniesionym, rzekł:


— Jimmy, jesteś zbyt przemądrzały, 
i nie podoba nam się, że tak często mówisz nam, co być musi. Po­wiadamy, 
że ta dziewczyna tu zostanie i na... takie jest nasze postanowienie!


Mózgownica Jimmy’ego pracowała 
gorączkowo. Czuł, że nie­bezpie­czeństwo jest bardzo blisko. Postanowił więc 
zmienić taktykę. Niezbyt liczył na strach, jakim przejmował Connora, zapomniał 
wziąć w rachubę Szaj­kę miejską. Od którego z tych ludzi grozi mu 
nie­bez­pie­czeństwo? Jednym badawczym spojrzeniem objął ko­lejno ich twarze. 
Znał ich – znał na pamięć ich okropne biografie. Wtem zauważył płaszcz na 
wieszadle w dru­gim rogu pokoju. Od razu poznał, że należy do Goyle’a. Gdzież 
właściciel? Za wszelką cenę musi zyskać na czasie.


— Nie mam najmniejszego zamiaru 
krzyżować czyichkolwiek planów — mówił powoli i zaczął wciągać na rękę białą 
rękawiczkę, jak gdyby się zabierał do odejścia. — Chętnie posłucham waszych 
argumentów. ale zwracam uwagę, Connor, że interesuję się też tą młodą damą.


W zamyśleniu przyglądał się swej 
dłoni, jak gdyby podziwiał dobry krój rękawiczki, którą właśnie włożył. Było coś 
tak niezwykłego w tym pozornie niewinnym spojrzeniu, że Connor poskoczył ku 
niemu z przekleństwem.


— Goyle, szybko! — krzyknął, ale 
Jimmy wstał już z krzesła i oparł się plecami o drzwi szafy, a w je­go ręce bez 
rękawiczki ukazała się szkaradna bron z rękojeścią i lufą.


Ruchem ręki kazał im się usunąć, a 
oni cofnęli się posłusznie.


— Chcę was widzieć wszystkich — 
rzekł rozkazu­jąco. — Nie ukrywać się jeden za drugim! Chcę widzieć, co robicie. 
Bat, precz z tym płaszczem, inaczej poślę ci kulkę prosto w brzuch.


Oparł się mocno o drzwi szafy, 
uprzedzając pchnię­cie ich przez uwięzionego w jej wnętrzu, ale więzień 
po­godził się widocznie ze swym losem, gdyż nie dawał zna­ku swej obecności.


— Pewnie dziwicie się wszyscy, 
jakim sposobem do­wiedziałem się, co tam w tej szafie — rzekł drwiąco. Podniósł 
do góry rękę w rękawiczce, a na dłoni odbiło się światło lampy.


Connor zrozumiał. Zwierciadełko 
wszyte do ręka­wiczki należało do ekwipunku złodziei.


— A teraz, moi panowie — rzekł 
Jimmy z drwią­cym uśmiechem — muszę jednak obstawać przy swoim. Connor, 
zaprowadź mnie, proszę, do tej pani, którą upro­­wadzi­liście dziś po południu.


Connor się zawahał; pochwycił 
jednak spojrzenie Bata Sandsa i z ponurą twarzą wyszedł z pokoju.


Jimmy nie rzekł słowa, póki 
Connor nie wrócił ze śmier­telnie bladą dziewczyną. Poznał od razu, jak jest 
wyczerpana i dał znak jednemu z obecnych, by jej podał krze­sło. A ona pośród 
tej okropnej grupy zauważyła teraz młodego człowieka z bródką à la à la (fr.) – w stylu; na wzór Van Dyke, który pa­trzył na nią 
poważnymi, zamyślonymi oczyma. Poznała, że to inteligent, i serce w niej 
zadrżało radośnie, gdy sobie uświadomiła, że obecność tego człowieka w 
wyt­wornym, modnym garniturze z najbardziej niewytwornym rewolwerem w ręku 
oznacza dla niej wyzwolenie z tego strasznego miejsca.


— Miss Kent — rzekł uprzejmie.


Skinęła potakująco, nie mając 
jeszcze zaufania do swego głosu. Przeżycia ostatnich godzin doprowadziły ją 
niemal do omdlenia.


Jimmy widział, że dziewczyna lada 
chwila osunie się bezprzytomnie.


— Odwiozę panią do domu — rzekł i 
dodał z hu­morem: — Nie mogę się jednak pozbyć wrażenia, że pani nie docenia 
przywileju, jaki jej przypadł w udzia­le. Otóż muszę zwrócić uwagę, że nieczęsto 
zdarza się sposobność oglądania tak wspaniałego zespołu przed­­stawi­cieli 
naszego zawodu. — Wykonał ręką gest i za­czął jej przedstawiać zebranych. — Miss 
Kent, oto Bat Sands, złodziej naj­podlej­szego gatunku, jeśli nie coś je­szcze 
gorszego. George Collroy, fałszerz pieniędzy i skończony łotr. Vennis, 
zarabiający na życie w sposób naj­hanieb­niejszy jako lichwiarz i wymusiciel. A 
teraz — ciągnął dalej Jimmy, odstępując od szafy — zaprezen­tuję pani naszego 
przyjaciela, który usunął się tak skro­mnie z naszego grona. — Zwrócił się do 
siedzącego w szafie: — Goyle, wychodź — krzyknął ostro.


Żadnej odpowiedzi.


Jimmy skinął na jednego z 
rzezimieszków.


— Otwórz drzwi! — rozkazał.


Przywołany podsunął się chyłkiem i 
otworzył drzwi szafy.


— Goyle, wyłaź — burknął, po czym 
się cofnął, a twarz jego wyrażała osłupienie. — Co... co — wymam­rotał — nikogo 
nie ma w szafie!


Z głośnym okrzykiem Jimmy 
poskoczył ku szafie. Jeden rzut oka przekonał go, że tamten powiedział prawdę, 
po czym...


Pośród zebranych byli ludzie 
umiejący się szybko orientować, przy­zwycza­jeni do nagłych decyzji i 
na­tych­miasto­wego wprowadzania ich w czyn. Bat Sands dostrzegł błyskawicznie, 
że uwaga Jimma została na chwilę odwrócona, i że ręka Jimma, trzymająca 
pistolet, opadła. A myśl i czyn były u Bata Sandsa czymś równoczesnym. Gdy Jimmy 
znów się zwrócił do szajki, ujrzał nad swą głową pałkę i szybko uskoczył na bok. 
Zaledwie się jednak opamiętał, gdy ktoś zarzucił płaszcz na lampę i w pokoju 
zapanowała ciemność.


Jimmy wyciągnął rękę i ujął 
dziewczynę za ramię. — Do szafy — szepnął i wsunął ją do kryjówki, z któ­rej 
Goyle ulotnił się w sposób tak tajemniczy. Następnie, wsparty jedną ręką o 
krawędź drzwi, po omacku kiero­wał rewolwer w stronę napastników. Słyszał ich 
odde­chy, a ze skrzypienia desek miarkował, że podchodzą do niego. Przycupnął na 
podłodze, domyślając się, że cios zostanie wykonany na wysokości jego głowy. 
Nie­bawem usłyszał świst drewna prze­cinają­cego powietrze, a pałka z trzaskiem 
uderzyła w ścianę tuż nad jego głową.


Był w sytuacji bardzo ciężkiej, 
wiedział bo­wiem, że strzał sprowadziłby przykre następstwa, a z 
naj­rozma­itszych powodów nie miał ochoty ściągać tu policji. Dopóki nic nie 
zagraża życiu dziewczyny, po­wstrzyma się od użycia rewolweru, powziął w myśli 
po­nowienie. Toteż Ike Josephs, podchodzący ostrożnie 


z pałką, potknął się o Jimmy’ego i nagle runął na podłogę, 
nie wydawszy nawet jęku, gdyż Jimmv zadał mu dotkliwe pchnięcie w tę część 
ciała, która w anatomii nosi górnolotną nazwę solar plexus solar plexus (łac.) – splot słoneczny, struktura układu nerwowego znajdująca się w nadbrzuszu.


W sekundę później usłyszał krótki 
wykrzyk zdumie­nia z ust zamkniętej dziewczyny, a następnie głos, na dźwięk 
którego serce w nim zatrzepotało z radości.


— All right! all right! all right!


Tylko jeden człowiek zwykł się 
posługiwać tym fra­zesem, a Jimmy odetchnął z ulgą, błogosławiąc go w duszy.


— Tędy, miss Kent — mówił głos — 
proszę uwa­żać na schodek. Niech się pani nie obawia tego na pod­łodze, ma na 
rękach i nogach kajdanki a w ustach kne­bel, nic więc nie grozi z jego strony.


Jimmy zaśmiał się cicho. Teraz 
zrozumiał, skąd Angel był tak dokładnie poinformowany o wszystkich planach 
szajki i działalności Connora, wyjaśniło mu się też tajemnicze zniknięcie 
Goyle’a. Nie wiedział wprawdzie, czy lokator „pustego” domku obok usunął w 
spo­sób wielce pomysłowy cienką ściankę dzielącą te dwa domy, a za szafą 
umieścił ściankę ruchomą, któ­ra w rzeczywistości była drzwiami, ale domyślał 
się tego.


Następnie oślepiająca jasność 
zalała pokój, gdzie Szajka miejska wciąż jeszcze dobierała się w 
ciemnoś­ci do swego nie­przyja­ciela, a łagodny głos oświadczył:


— Pozostawiam panom wolny wybór. 
Możecie wyjść frontowymi drzwiami, u których czeka mój przy­jaciel, inspektor 
Collyer, z oddziałem swych ludzi, albo też tylnymi drzwiami, gdzie sierżant 
Murtle i okrągło siedmiu ludzi w cywilnych ubraniach niecierpliwie was oczekuje.


Bat poznał głos mówiącego.


— Angel — krzyknął przerażony,


Z mroku nieobjętego wąską smugą 
oślepiającej lampki elektrycznej dobiegł wesoły chichot.


— Co to jest? — ozwał się 
zachęcający głos Angela. — Jakiś połów?


— Dobry połów — rzekł Bat zgodnie 
z prawdą.


 

 

 

 

 

V

Kryptogram

 


Spedding spojrzał na zegarek. Stał 
na marmurowej posadzce Wielkiego Depozytu. Nad jego głową u wspa­niałego stropu 
płonęły setki świateł bogato zdobnego elektrycznego żyrandolu. Kroczył tam i z 
powrotem przed ogromnym postumentem wznoszącym się pośrodku bu­dynku; stalowe 
okratowanie dokoła rzucało na podłogę mozaikę zygzakowatych cieni. Poza tuzinem 
krzeseł, ustawionych półkolem przed granitowym cokołem, ol­brzymi hall był 
całkiem pusty.


Spedding przechadzał się tam i 
sam, a kroki jego rozbrzmiewały głucho; gdy przemówił, głos jego, wchło­nięty 
przez ogromną zamkniętą przestrzeń, dudniącym echem odbił się od ścian.


— Ma jeszcze przybyć ta pani — 
rzekł, patrząc znów na zegarek.


Mówił do dwóch mężczyzn, którzy siedzieli na dwóch 
przeciw­ległych krańcach szeregu krzeseł. Jed­nym był Jimmy, roztargniony, 
zadumany; drugim Connor, onieśmielony, zdeprymowany. W pewnej odległoś­ci, za 
szeregiem krzeseł, stali dwaj ludzie wyglądający na rzemieślników, i byli nimi w 
istocie; u ich stóp leżał worek z narzędziami, a na małej desce kupka czegoś, co 
wyglądało jak piasek. W drzwiach stał policjant o tępym wyrazie twarzy, a na 
piersi jego błyszczały me­dale.


W westybulu ozwały się kroki i 
szelest sukien ko­biecych, i weszła Kathleen Kent, a tuż za nią Angel. Adwokat 
spojrzał nań pytająco, podchodząc ku przyby­łej.


— Pan Angel był tak uprzejmy 
zaofiarować mi swą pomoc — rzekła nieśmiało, a na widok Connora twarz jej oblała 
się nagłym rumieńcem — a o ile zajdzie po­trzeba, także swoją opiekę.


Spedding się skłonił.


— Mam nadzieję, że ta część 
ceremonii niezbyt panią zmęczy — rzekł cichym głosem i wskazał jej krze­sło. 
Następnie policjantowi.


— Co to będzie? — szepnęła do 
swego towarzysza, ale Angel potrząsnął głową.


— Mogę się tylko domyślać — 
odrzekł również szeptem.


Podniósł oczy na olbrzymi sejf, w 
którym, jak wiedział, mieścił się majątek nieżyjącego szulera, i zdu­miewał się 
kapryśną pomysłowością tego, co tę dziwną scenę obmyślił i przewidział. Szmer 
kroków dobiegają­cy ode drzwi skłonił go do odwrócenia głowy. Zobaczył postać w 
bieli i postępującego za nią człowieka w czarnym ubraniu, który niósł na 
poduszce złotą szkatułkę. Na dźwięk czcigodnych znanych słów drgnął i zerwał się 
z krzesła.


— A ta jest wola Ojca mego, 
który mnie posłał, iżby każdy, który widzi Syna, a wierzy weń, miał żywot 
wie­czny: a ja go wskrzeszę w ostatni dzień.


Uroczysty głos księdza 
rozbrzmiewał w budynku, a detektyw zrozumiał, że chodzi o złożenie prochów 
zmarłego na ostateczny spoczynek. Pochód zbliżał się z wolna do milczącej grupy, 
uroczyście kroczył ku ko­lumnie, a duchowny, wstępując po krętych żelaznych 
schodach, które dzwoniły pod jego stopami, zaintonował psalm, bardziej niż 
którykolwiek nadający się do towa­rzyszenia staremu Reale’owi na jego ostatniej 
drodze:


— Wysłuchaj mnie Panie, bo 
łaskawe jest miłosierdzie Twoje: według mnóstwa litości twoich wejrzyj na mnie. 
Ty znasz pohańbienie moje i zelżywość moją i wstyd mój...


W połowie wysokości kolumny 
widniał mały otwór w zwartej powierzchni granitu i do niego właśnie wsu­nięto 
złotą szkatułkę. Wtedy robotnik, kroczący za ma­łym pochodem, podniósł gładką 
tafelkę polerowanego granitu.


— Bóg Wszechmogący w swej 
niezmierzonej łasce zabrał do siebie duszę naszego kochanego zmarłego brata...


Kielnia murarza zgrzytnęła na 
brzegach otworu. Wsunięto płytę kamienną przylegającą ściśle do po­wierzchni 
postumentu. Na kamieniu wyryte były czte­ry słowa:


 


Pulvis


Cinis


et


Nihil


 


Po odejściu robotników, gdy 
adwokat żegnał w drzwiach duchownego, który dokonał tego dziwnego obrzędu, Angel 
zbliżył się do Jimmy’ego.


Pochwycił zaciekły uśmiech 
Jimmy’ego i podniósł oczy do miejsca, gdzie umieszczono śmiertelne szczątki 
Re­ale’a.


— Po łacinie? — spytał Angel.


— Zdumiewające, nieprawdaż? — spokojnie od­rzekł Jimmy. — 
Musi pan wiedzieć, że Reale dość wi­dział na świecie. Człowiek odbywający 
podróże dowie się niejednego. — Wskazał na epitafium. — Ten pomysł przyszedł mu 
w Toledo, w tamtejszej katedrze. Zna ją pan? Płyta z brązu nad zmarłym twórcą 
królów, Portocarrero Luis Manuel Fernández de Portocarrero (1635-1709) – arcybiskup Toledo: Hic jacet pulvis, cinis et nihil. Hic jacet pulvis, cinis et nihil. (łac.) – Tu leży kurz, popiół i nic. 
Prze­tłuma­czyłem mu to i bardzo mu się podobał sens tych słów. Gdy siedziałem, 
przyglądając się temu niezwykłemu pogrzebowi, zadawałem sobie pytanie, czy się 
też nie wy­łoni owe pulvis, cinis et nihil.


Spedding wracał od drzwi, dudniąc 
po marmurowej posadzce. Robotnicy odeszli, drzwi zewnętrzne zamknię­to, a 
policjant cofnął się do swego pokoju połączonego z westybulem. Spedding trzymał 
w ręce plik papierów. Usiadł, odwrócony plecami od granitowego postumentu i nie 
tracąc czasu, od razu przystąpił do rzeczy.


— Mam tu testament zmarłego Jamesa 
Ryana Re­ale’a — zaczął. — Treść znana jest wszystkim obecnym, z wyjątkiem panny 
Kent. — Prawnik posiadał pewien specjalny oschły humor, jak okazały dalsze jego 
słowa. — Przed tygodniem dokonano w moim biurze bardzo zręcznego włamania: 
otworzono szafę, wyłamano jedną z szuflad i przejrzano moje papiery prywatne. 
Muszę mojemu gościowi oddać spra­wied­liwość — skłonił się lekko najpierw 
Connorowi, następnie Jimmy’emu — i po­wiedzieć, że niczego nie zabrano i nawet 
nie rozrzuco­no papierów. Nie ulega wątpliwości, że dokonano wła­mania jedynie w 
celu przejrzenia tego testamentu.


Jimmy całkiem obojętnie przyjął tę 
przejrzystą aluzję, a poruszył się na krześle tylko po to, by zająć wygodniejszą 
pozycję. Nawet przerażone oczy dziewczy­ny, błagalnie nań skierowane, nie 
zdawały się go wy­trącać z równowagi.


— Mów pan dalej — rzekł do 
adwokata, który uczy­nił pauzę, jakby czekał na potwierdzenie. Jimmy bawił się 
potajemnie. Wiedział doskonale kto był tym tak uprzejmym włamywaczem.


— Przez skopiowanie testamentu 
włamywacz czy też włamywacze zapewnili sobie korzyść nad spadkobiercą czy 
spadko­biercami.


Sztywny papier szeleścił głośno, 
gdy adwokat rozwijał w ręku dokument.


— Przede wszystkim odczytam 
formalnie ten testament, a następnie udzielę wyjaśnień tym, którym będą 
potrzebne — podjął Spedding.


Dziewczyna słuchała z natężoną 
uwagą, gdy adwokat zaczął czytać. Jakkolwiek oszołomiona terminologią prawniczą, 
ciągłym powtarzaniem tych samych zwrotów i chaotyczną gmatwaniną słów, 
zmiarkowała jednak w toku czytania, że ten testament starego jest czymś 
niezwykłym. Była w nim mowa o do­mach i dobrach ziemskich, realnościach i 
obligacjach...
i wszelkich innych moich posiad­łościach jakichkolwiek i gdziekolwiek 
mających przypaść komuś. Nie mogła tylko zrozumieć, kto ma być owym 
spadkobiercą. Raz się jej zdawało, że chodzi o nią, gdyż adwokat odczytał: 
panu Francisowi Corydonowi Kentowi albo jego spadkobiercom, to znów 
słyszała, że olbrzymi majątek ma objąć James Cavendish Fairfax 
Stannard, baronet
Zjednoczonego Królestwa Wielkiej Brytanii. Zadawała sobie pytanie, 
czy się to odnosi do Jimmy’ego, gdyż przypominała sobie w sposób mglisty, że o 
dziewiątym baronecie tego na­zwiska mówiono, jakoby był człowiekiem o 
charakterze wątpliwym. To znów wnosiła, że spadkobiercą ma być Patrick George 
Connor. W testamencie była też mowa o jakimś wierszydle, które adwokat odczytał 
z wielkim pośpiechem, i coś także o wielkim schowku. Nareszcie doczytał adwokat 
do końca. W określeniu świadków tkwiło żądło, które wywołało purpurowy rumieniec 
na twarz Connora i ponowny zaciekły uśmiech na ustach Jimmy’ego.


Adwokat odczytał:


— Podpisane przez wymienionego powyżej Jamesa Ryana Reale’a, 
jako ostatnia wola i testament (słowo złodziej po James 
Cavendish Fairfax Stannard, baronet Zjednoczonego Królestwa 
Wielkiej Brytanii i sło­wo złodziej po Patrick George 
Connor w wierszu dwudziestym i dwudziestym trzecim od góry, zostały 
wykreślone) w obecności naszej...


Adwokat złożył testament i wsunął 
go do kieszeni. Następnie wyjął z koperty cztery kartki papieru.


— Panowie chyba zrozumieli. — Nie 
czekając na od­powiedź, zwrócił się do przerażonej dziewczyny. — Obawiam się, że 
pani nie całkiem może zrozu­miała ten testament. Spróbuję go pani wyjaśnić w 
paru słowach. Mój zmarły klient był właścicielem pewnej jas­kini gry. W ten 
sposób zebrał olbrzymi majątek, który zapisał, że się tak wyrażę, temu, kto 
zdobędzie wielką nagrodę w konkursie. A państwo jesteście tymi, którzy mają brać 
udział w tym konkursie. Mówiąc jasno, jest to współ­zawod­nictwo między ofiarami 
czy spadko­bier­cami ofiar zrujnowanych przez mojego zmarłego kli­enta, a tymi, 
którzy mu byli pomocni przy rujnowaniu swych ofiar.


Adwokat mówił całkiem spokojnie, 
jak gdyby ob­jaśniał jakąś wątpliwość, zgoła obojętnie ale w tonie jego był 
odcień, który Connor od razu pochwycił i drgnął.


— Ojciec pani był przed laty jedną 
z tych ofiar — pani zapewne chodziła jeszcze do szkół owego czasu. Nagle z 
bogatego człowieka stał się biedakiem.


Twarz dziewczyny przybrała wyraz 
twardy.


— Więc w taki sposób to się stało 
— rzekła po­woli.


— W taki sposób się stało — 
poważnie powtórzył adwokat. — Majątek ojca pani był jedną z czterech og­romnych 
fortun, które utonęły w kasach ogniotrwałych mojego zmarłego klienta. 
Charak­tery­styka Reale’a rzu­cała nań niejako odcień przyzwoitości. Tamci trzej 
zrujnowani doszczętnie już zmarli dawno bezpotomnie. Pani jest tedy jedyną 
przed­stawi­cielką ofiar Reale’a. Ci panowie są, powiedzmy... stroną przeciwną. 
A ten sejf — wskazał ręką duży skarbiec stalowy u szczytu granitowej kolumny — 
zawiera majątek. Sejf ten jest wynalazkiem mojego zmarłego klienta. Gdzie 
powinien być zamek, znajduje się sześć tarcz wsuniętych jedna w drugą. Na każdej 
z nich widnieją litery alfabetu. Na jednym końcu umieszczona jest stalowa 
wskazówka. Słowo złożone z sześciu liter otworzy sejf. Należy tedy kręcić tarcze 
w ten sposób, by litery tworzące owo sło­wo stanęły naprzeciwko wskazówki, a 
sejf się otworzy.


Zamilkł, by otrzeć pot z czoła, 
gdyż zrobiło mu się gorąco — z takim zapałem udzielał tego wyjaśnienia. Ale po 
krótkiej przerwie, ciągnął dalej:


— Do państwa należy znaleźć owo 
słowo. Moj zmarły klient miał specjalne upodobanie do wszelkiego rodzaju 
akrostychów akrostych – utwór wierszowany, w którym początkowe litery lub słowa wersów albo zwrotek tworzą wyraz bądź zdanie, zagadek i wynalazków; pozosta­wił też niezdarne wierszydło, które 
podług jego solen­nego zapewnienia zawiera rozwiązanie.


Wręczył kartkę papieru najpierw 
dziewczynie, na­stępnie tamtym dwóm. Przez chwilę Kathleen miała wrażenie, że 
wszystko wiruje przed jej oczyma. Uświa­domiła sobie, jak wiele zależy od tego 
wierszyka. Do­kładnie rozważając każde słowo, jakby się obawiała, że może je 
przeoczyć czy nie zrozumieć, czytała:


 


Oto zagadka w starym języku,


Rozwiąż ­ a złota znajdziesz 
bez liku.


Tedy na Rygiel Drzwi zamknij 
wraz,


A skoro tylko znajdziesz czas,


Raźno skocz nad rzeki bród,


Czy na zachód, czy na wschód.


W Ustach trzymaj z Liści wianek

A na głowie Wody Dzbanek.

Zagadka z starej księgi wzięta,


A jest to księga mądra, święta.


 


Odczytała po raz drugi i trzeci, a 
tamci patrzyli na nią z wyrazem napięcia. Każde ponowne czytanie zda­wało się ją 
oddalać od rozwiązania tajemnicy; zrozpa­czona, zwróciła się do Angela.


— Nie poradzę — wykrzyknęła 
bezradnie. — Nic mi nie przychodzi na myśl. Nic, nic, nic.


— Bo też, nie ubliżając zmarłemu, 
jest to najbar­dziej bałamutna gadanina — szczerze przyznał adwo­kat — a jednak 
od tego zależy odziedzi­czenie całego majątku.


Zauważył, że ani Connor, ani Jimmy 
nie przeczytali wręczonych im kartek.


— Kartki, które państwu dałem, są 
reprodukcją oryginału, który każdej chwili można oglądać w moim biurze.


W najwyższej trwodze i napięciu 
dziewczyna recy­towała wiersz.


— Przenigdy tego nie rozwiążę — 
rzekła zrozpa­czona.


Angel łagodnie wziął papier z jej 
ręki.


— Proszę teraz dać pokój — rzekł 
tonem pełnym życzliwości. — Ma pani dość czasu. Nie sądzę, by współ­­zawodnicy 
pani zyskali byli cośkolwiek, postarawszy się o wcześniejsze przeczytanie. Ja 
także miałem już przed tygodniem odpis tego wiersza.


Dziewczyna spojrzała nań oczyma 
szeroko rozwartymi ze zdumienia.


— Pan? — spytała.


Wyjaśnieniu Angela przeszkodziło 
zajście nieocze­kiwane.


Connor siedział na końcu szeregu 
krzeseł chmur­nie wpatrzony w kartkę, gdy Jimmy, który siedząc na przeciwległym 
końcu i w zamyśleniu gładząc brodę, wstał nagle i podszedł doń. Connor cofnął 
się za jego zbliżeniem, lecz Jimmy, nie zważając na ten gest, usiadł obok, 
pochylił się nad nim i cichym głosem powiedział mu parę słów. Powiedział je 
szybko, a Angel, obserwujący obu, dostrzegł na twarzy Connora wyraz 
nie­dowie­rzają­cego zdumienia. Niebawem do nie­dowie­rzania przyłączył się 
gniew wściekły, a Connor zerwał się, pięścią waląc w poręcz krzesła.


— Co? — ryknął. — Wyrzec się 
możliwości zdobycia majątku? Radbym widzieć…


Jimmy nie podniósł głosu, lecz 
ujął ramię Connora i na powrót usadowił go na krześle.


— Ani mi się śni! Ani mi się śni! 
Czy sobie wyobrażasz, że po prostu odrzucę majątek...


Jimmy puścił go i wstał, 
wzruszając ramionami.


Zbliżył się do Kathleen.


— Miss Kent — rzekł i zawahał się. 
— Niełatwo ni powiedzieć, co mam do powiedzenia; proszę jednak przyjąć do 
wiadomości, że o ile chodzi o mnie, to majątek Reale’a należy do pani. Ja 
zrzekam się wszelkich pretensji, ponadto uczynię wszystko, co w mojej mocy, by 
pani pomóc do wykrycia tajemnego słowa w tym


wierszu.


Dziewczyna nie odpowiedziała. Usta 
miała zaciśnięte, a w oczach znów się pojawił ów twardy błysk, który Angel 
zauważył przed chwilą, gdy adwokat mówił o jej ojcu.


Jimmy czekał chwileczkę na 
odpowiedź, gdy jednak kobita trwała w milczeniu, skłonił się lekko i zmierzał ku 
drzwiom.


— Proszę zostać!


Słowa te wyrzekła Kathleen, a Jim 
odwrócił się i czekał.


— Jeśli zrozumiałam tekst 
testamentu — rzekła powoli — to pan jest jednym z tych, którzy ojca mego 
doprowadzili do ruiny.


Spokojnie wytrzymał jej 
spojrzenie.


— Tak — rzekł po prostu.


— Jednym z tych, którym mam do 
za­wdzię­czenia lata cierpienia i troski — mówiła dalej. — Kiedy patrzy­łam, jak 
ojcu wiodło się coraz gorzej, jak złamany na duszy i ciele męczył się w poczuciu 
winy, że przez swe szaleństwo sprowadził niemal nędzę na żonę i dziecko, kiedy 
patrzyłam na ojca umierającego w zgryzocie i utrapieniu, nie przy­pusz­czałam, 
że kiedykolwiek spot­kam człowieka, który doprowadził go do ruiny.


Jimmy wciąż jeszcze nie spuszczał 
oczu. Z niewzru­szonym spokojem, chłodny, nie­przenik­niony słuchał gorzkiego 
oskarżenia.


— Z testamentu wynika, że pan 
należał do tej samej klasy społecznej, co mój ojciec, że znał pan te wszystkie 
sztuczki, którymi można skusić człowieka szlachetnego, prostego, z dziecięcą 
wiarą odnoszącego się do ludzi pańskiego pokroju.


Jimmy nie odpowiedział, a 
dziewczyna mówiła da­lej z gryzącą ironią:


— Przed paru dniami dopomógł mi 
pan wyr­wać się z rąk ludzi, których z dumnym poczuciem wyż­szości przedstawił 
pan jako złodziei i gwałcicieli. Że pan był tym, który mi oddał tę przysługę, 
tego nie przestanę żałować do końca życia. Pan! pan! pan! — Wykonała ręką gest 
pogardy. — Jeśli oni złodziejami, to czym jest pan? Agentem szulera? Jego 
wabikiem? Jastrzę­biem żerującym pośród swych słabych nie­szczęś­liwych braci, 
by im wyrwać łup upatrzony?


Wskazała Connora.


— Gdyby ten człowiek był mi 
ofiarował pomoc, być może, że byłabym ją przyjęła. Gdyby był oświad­czył, że na 
moją korzyść zrzeka się swych pretensji, prawdo­podobnie byłby mnie wzruszył 
swym szlachet­nym porywem. Ale od pana, którego Bóg obdarzył przywilejem 
szlachetnego urodzenia i wychowania, a który korzystał z nich, by ludzi, jak mój 
ojciec wtrą­cać w nieszczęście i doprowadzać do ruiny, od pana propozycję tę 
uważam za obelgę.


Twarz Jimmy’ego okryła się 
śmiertelną bladością, po­zornie zachowywał jednak spokój. Tylko w oczach jego 
migotały błyski gorączkowe, a ręka, którą gładził brodę, drżała nerwowo.


Dziewczyna zwróciła się zmęczona 
do Angela. Wy­buch ten i napięcie całego wieczora wyczerpały ją do cna.


— Panie Angel, czy nie zechce mnie 
pan odpro­wadzić? — spytała.


Podała rękę adwokatowi, który z 
za­inte­reso­wa­niem śledził był tę scenę, i nie spojrzawszy na pozosta­łych 
dwóch mężczyzn, skierowała się ku wyjściu.


W tej chwili ozwał się Jimmy:


— Miss Kent, nie mam zamiaru się 
uspra­wied­li­wiać — rzekł spokojnie. — Wobec nikogo z ludzi nie poczuwam się do 
odpo­wiedzial­ności za moje życie i postępowanie. Potępiający wyrok pani nie 
uczynił mego życia ani lżejszym, ani cięższym. Pobłażliwy sąd pani byłby 
prawdo­podobnie zaważył na szali mojego istnienia.


Uczynił ruch, jakby ją chciał 
zatrzymać, gdyż Kathleen zmierzała ku drzwiom.


— Dokładnie się zastanowiłem nad 
sprawą, którą pani poruszyła. Jestem istotnie jednym z tych, którzy ojca pani 
doprowadzili do ruiny, ale tylko o tyle, że należałem do towarzyszy Reale’a. Nie 
jestem jednym z nich, bo zadawałem sobie wszelki możliwy trud, by ojca pani 
odwieść od tej ryzykownej gry, w jaką się był wdał.


Przypomniało mu się widać coś 
wesołego, gdyż na twarzy jego pojawił się ironiczny uśmiech.


— Powiedziała pani, że zdradziłem 
jej ojca — mówił dalej tym samym spokojnym tonem. — W rze­czy­wis­tości 
zdradziłem Reale’a, zadawszy sobie trud wyjaśnienia ojcu pani tajemnicy 
elektrycznego stolika do rulety; wyjaśniłem mu, jak bezowocne jest ryzyko­wanie 
bodaj jednego feniga. — Zaśmiał się. — Powiedziałem, że nie mam zamiaru się 
uspra­wied­liwiać, a oto tłumaczę się jak mały chłopczyk: proszę, to nie ja 
zrobiłem — rzekł trochę niecierpliwie. I zaraz potem dodał: — Nie chcę pani 
zabierać więcej czasu — ukło­nił się i odwrócił.


Wiedział instynktownie, że 
zwlekała przez chwilę z odejściem, jakby szukała odpowiedzi, po czym usły­szał 
szelest jej sukien i wiedział, że odeszła. Stał przed postumentem, zwróciwszy 
oczy na rzeźbiony granit kryjący prochy Reale’a, aż kroki jej przebrzmiały, a 
głos adwokata przerwał ciszę.


— A teraz, sir James — począł 
prawnik, a Jimmy odwrócił się z przekleństwem. Twarz jego blada była od 
wzburzenia.


— Jimmy — rzekł schrypłym głosem — 
Jimmy się nazywam i nie życzę sobie, by mnie nazywano inaczej.


Spedding, jakkolwiek 
przy­zwycza­jony do naj­roz­ma­itszych ludzkich kaprysów, przeraził się trochę 
wrażenia, jakie wywołał swymi słowy, i pośpieszył zatrzeć błąd popełniony.


— Ja... ja pana przepraszam — 
rzekł szybko. — Chciałem tylko powiedzieć...


Jimmy nie był ciekaw usłyszeć, co 
miał adwokat do powiedzenia i zwrócił się do Connora.


— Z tobą mam jeszcze do pomówienia 
— rzekł. Głos jego odzyskał brzmienie spokojne, lecz w spokoju tym było coś 
groźnego. — Owego wieczora, kiedy skłoniłem Angela, by mi pozwolił umknąć, gdy 
Szajka miejska została uwięziona, miałem nadzieję, że zdołam cię skłonić do 
od­stąpienia tego majątku pannie Kent, o ile by się dało odkryć to słowo. W 
głębi duszy wiedziałem, że to na­dzieja złudna — ciągnął dalej — wiedziałem, że 
w charakterze twoim nie ma ani ziarenka złota. Jesteś skończoną bestią i niczym 
więcej.


Przez minutę czy dwie chodził tam 
i z powrotem, po czym przystanął.


— Connor — onegdaj usiłowałeś mnie 
uśmiercić. Miałbym ochotę odpłacić ci równą monetą. Możesz sobie łamać głowę nad 
wydobyciem słowa, które od­myka ów sejf. Zdobywaj je na wszelkie sposoby, jakie 
ci się tylko nasuną. Skradnij je, kup, rób, co ci się po­doba. Ale mówię ci, że 
w dniu, w którym zdobę­dziesz klucz do skarbów Reale’a, w dniu tym cię uśmiercę.


Mówił jak człowiek czyniący zwykłą 
jakąś propo­zycję, a adwokat, który w młodych latach napisał po­ważną rozprawę: 
Zbrodniarz z urodzenia, słuchając uważnie w sposób możliwie przyzwoity, 
otworzył usta ze zdumienia.


Jimmy zdjął z krzesła płaszcz i 
kapelusz, skłonił się adwokatowi i powoli wyszedł z hallu.


W westybulu, gdzie wpierw był 
jeden policjant, zobaczył ich teraz sześciu. Sami podoficerowie, a sądząc z 
medali na piersiach, każdy z nich brał był udział w wojnie. Jimmy zauważył, że 
każdy miał u pasa cięż­ki futerał z rewolwerem, i pochwalał w myśli przezor­ność 
adwokata.


— Straż nocna, panie wachmistrzu? 
— spytał jednego, na którego rękawie widniała korona oznacza­jąca jego rangę 
służbową.


— Straż nocna i dzienna, proszę 
pana — spokojnie odpowiedział zagadnięty.


— Słusznie — rzekł Jimmy i wyszedł 
na ulicę.


Po odejściu Jimmy’ego także 
adwokat i Connor zabie­rali się do wyjścia.


Adwokat niezbyt się interesował 
rosłym, ociężałym zbrodniarzem kroczącym obok niego. Przedstawiał bowiem zwykły 
typ złoczyńcy o byczym karku.


— Czy życzy sobie pan jeszcze 
jakiegoś wyjaśnie­nia? — spytał Spedding, gdy stali obok siebie w westybulu.


Oczy Connora zatrzymały się na 
straży i lekko zmarszczył czoło.


— Niezbyt nam pan ufa — rzekł.


— Wcale wam nie ufam — odrzekł 
adwokat


 

 

 

 

 

VI

Czerwona koperta

 


Mr Spedding, znakomity adwokat, 
mieszkał w Clapham Common, gdzie posiadał wspaniałą wielkopańską siedzibę 
Hihg Holly Lodge.


Żył w stanie kawalerskim i miał 
specjalne zamiło­wanie do brydża i Madery. Ciekawi sąsiedzi byliby niewątpliwie 
bardzo zdziwieni, gdyby wiedzieli, że na renowację swojej siedziby Spedding 
wydał w ciągu pierwszych dwóch lat przeszło trzy tysiące funtów. Wiedzieli 
natomiast, że Spedding niesłychanie długo zatrudniał u siebie robotników 
budowlanych, że byli to ludzie mówiący językiem całkiem nieznanym w Clap­ham i 
że przez cały czas robót koło domu mieszkali w skon­struo­wanym na ten cel 
baraku z blachy.


Jeden z sąsiadów, który od czasu 
do czasu odwiedział właściciela, wyraził zdumienie, że po dokonaniu tej całej 
roboty, nie widzi właściwie różnicy w wyglą­dzie domu, i że jego zdaniem, po 
wyjeździe obcych robotników dom wygląda zupełnie tak samo jak przed ich 
przybyciem. Na wszystkie pytania odnoszące się do przebudowy czy renowacji, 
Spedding odpowiadał bardzo ogólnikowo. Napominał tylko o nowym syste­mie 
wentylacji i centralnego ogrzewania.


Przedmiejski obywatel lubi się 
chełpić upiększa­niem swej siedziby podług własnych pomysłów, Sped­ding 
natomiast na wszystkie dyskretnie objawione ży­czenia znajomych pragnących 
oglądać jego dzieło od­powiadał swobodnie dobrodusznym uśmiechem, nieocenionym w 
jego zawodzie.


W parę dni po owej scenie w 
Depozycie przy Lombard Street, Spedding sam jeden siedział przy skromnym posiłku 
wieczornym w Clapham.


Obok niego leżała na krześle 
gazeta wieczorna, którą podejmował w krótkich przerwach, by ponownie odczytać 
ustęp o uwolnieniu Szajki miejskiej. Ustęp ten brzmiał:


 


Ludzie zaaresztowani przy 
sposobności otoczenia przez policję jaskini gry w Poplar zostali dziś 
wy­puszczeni na wolność, gdyż policja nie mogła podobno dostarczyć dostatecznych 
dowodów, które by uspra­­wiedli­wiły wniesienie skargi.


 


Adwokat pokiwał głową z wyrazem 
powątpienia.


— Podoba mi się to wyjaśnienie 
pana Angela — mruknął z cierpkim uśmiechem. — Doskonały sposób salwowania honoru 
policji, niemniej wolałbym się był pozbyć Szajki miejskiej.


W późniejszym okresie miał 
sposobność zmienić to swoje zdanie.


Pukanie do drzwi poprzedziło ukazanie się poważnego 
służącego. Adwokat rzucił okiem na wizytówkę, zawaha! się na sekundę, po czym 
rzekł:


— Prosić!


Do pokoju wszedł Jimmy i złożył 
lekki ukłon gospodarzowi, który wstał po jego wejściu.


Milczeli, dopóki nie zamknęły się 
drzwi za służącym.


— Czym mogę służyć? — spytał 
adwokat, wskazu­jąc gościowi krzesło.


— Czy można palić? — spytał Jimmy.


Spedding skinął głową na znak 
przyzwolenia.


— Chodzi o te miliony Reale’a — 
rzekł Jimmy, go­niąc spojrzeniem smugę dymu z papierosa.


— O ile wiem, to powiedziałem 
całkiem wyraźnie, że w sprawie tej mogę udzielać potrzebnych informacji tylko w 
biurze i w określonych godzinach — szorstko rzekł adwokat, a Jimmy przytaknął 
ruchem głowy.


— Przyzna pan, panie Spedding — 
rzekł swobod­nie — że testament Reale’a jest dość niezwykły, by 
uspra­wied­liwiał uchylenie się od kon­wencjo­nalnych przepi­sów zarówno 
spadkobierców fortunnych jak i niefortunnych.


Spedding niecierpliwie machnął 
ręką.


— Nie mam zamiaru mieszać się do 
pańskich in­teresów — uprzejmie mówił Jimmy — i zgoła też nie jestem ciekaw się 
dowiedzieć, w jaki dziwny sposób zaznajomił się pan ze swym zmarłym klientem ani 
też jakie honorarium pan otrzymał za podjęcie się sprawy tak niezwykłej; jestem 
jednak przekonany, że otrzymał pan dostateczną rekompensatę za tak drobne 
nie­przy­jem­ności, jak – powiedzmy – moja wizyta poobiednia.


Jimmy miał szczególny sposób 
dobierania słów, ważenia niejako każdego określenia wyrażającego naj­ściślej 
każdy odcień jego myśli. Adwokat poznał od razu, ku czemu zmierza i poprzestał 
na nic nie mówiącym wzruszeniu ramion.


— Nie pytam o motywy pańskiego 
postępowania — mówił dalej Jimmy — chcę wierzyć, że są najzupełniej 
bez­intere­sowne i że postępowanie pana odpowiada idealnemu stosunkowi między 
klientem a jego pełnomocnikiem.


Tym razem uczynił dłuższą pauzę, a 
rozdrażnionemu adwokatowi wyrwało się niecierpliwe:


— A zatem?


— A zatem — powoli rzekł Jimmy — 
ponieważ w to wierzę, nie mogę sobie wybaczyć, dlaczego, odczytując testament, 
nie zawiadomił nas pan, że istnieje klucz rozwiązujący ten tajemniczy wierszyk.


— Nie ma żadnego klucza — szybko 
rzekł adwo­kat i dodał: — o ile mi wiadomo.


— Że nam pan nie powiedział — 
ciągnął dalej Jimmy, jakby nie zauważył tego wtrącenia — o czerwonej kopercie…


Spedding zerwał się z krzesła 
śmiertelnie blady.


— Koperta — bełkotał zirytowany— 
co panu wia­domo... o jakiejś kopercie?


Jimmy wskazał mu krzesło.


— Kochany panie Spedding, bardzo 
pana proszę, by się pan powstrzymał od niepotrzebnych wybuchów i wykrętów, i 
scen spowodowanych rzekomą obrazą hono­ru. Ja wcale nie twierdzę, że pan z 
jakichś tajemniczych powodów zataił przed nami informację, którą mój przyjaciel 
Angel określiłby jako wielką niespodzian­kę. Nie wątpię, że w chwili 
odpowiedniej zawiadomił­by nas pan o istnieniu czerwonej koperty.


— Nie wiem o żadnej czerwonej 
kopercie — ob­stawał adwokat.


— Wyobrażałem sobie, że pan tak 
odpowie — rzekł Jimmy z pewnym odcieniem podziwu. — Pan nie nale­ży do owych 
lisów, co to się kurcząt wyrzekają za pierwszym szczeknięciem psa – proszę 
wybaczyć porównanie – i byłbym właściwie rozczarowany, gdy­by pan postąpił 
inaczej.


Adwokat 
chodził po pokoju i tam i z powrotem.


— Posłuchaj pan — rzekł w pewnej 
chwili, przy­stając przed Jimmym, który osłonięty obłoczkiem dymu wygodnie 
rozparł się w fotelu — oto stracił pan mnóstwo czasu na określanie mojej osoby, 
charak­te­ryzo­wanie wątpliwych cech mego charakteru i napomy­kanie mniej czy 
bardziej przejrzyście, że jestem łotrem nie lada. Czy wolno pytać, do czego pan 
zmierza osta­tecznie? Czy chodzi może o akt wymuszenia? — spytał ochryple.


— Nie — rzekł Jimmy, wcale 
niewytrącony z rów­nowagi brutalnym tym pytaniem.


— Czy pan chce żebrać, czy 
zaciągnąć pożyczkę, czy...


— Kraść? — niedbale podsunął 
Jimmy.


— Chcę panu powiedzieć tylko tyle: 
kończ pan co rychlej i żegnaj. Poza tym wolno panu przyjść jutro rano, urządzić 
rewizję w moim biurze i wybadać moich pisarzy. Będę panu towarzyszył do moich 
ban­ków i do wynajętego skarbca o stalowych ścianach. Bę­dzie pan mógł szukać 
czerwonej koperty, o której pan mówi, a jeśli ją pan znajdzie, wolno panu będzie 
wysnuć wnioski najgorsze.


Jimmy spokojnie palił papierosa, 
zamyślonym spoj­rzeniem wodząc po suficie.


— Czy mówi pan po hiszpańsku? — 
spytał.


— Nie — brzmiała niecierpliwa 
odpowiedź.


— Szkoda — rzekł Jimmy z akcentem 
szczerego żalu. — Język hiszpański jest bardzo użyteczny, zwłaszcza w 
Argentynie, a wiem, że adwokaci mający nieczyste sumienie, ze specjalnym 
upodobaniem odnoszą się do tego pięknego kraju. Moja znajomość hiszpań­skiego 
wymaga pewnego odświeżenia i dopiero onegdaj miałem sposobność ćwiczyć się nieco 
w konwersacji z pewnym człowiekiem, który, jeśli się nie mylę, zwie się 
Murrello. Czy go pan zna?


— Czy rychło pan skończy? Bo 
radbym zadzwonić na służącego, by panu wskazał wyjście — rzekł adwokat.


— Otóż ten mój Hiszpan 
opowiedział mi intere­sującą historię. Pochodzi z Barcelony, a jako murarz, czy 
ktoś w tym rodzaju, został wraz z kilku swymi ziomkami sprowadzony do Anglii dla 
dokonania bardzo niezwykłej przebudowy domu jakiegoś señora w... no, akurat w Clapham.


Adwokat oddychał szybko i 
nieregularnie.


— Z czego zdołałem wywnioskować — 
powoli mówił Jimmy — a moja hisz­pańsz­czyzna jest raczej zbliżona do 
anda­luzyj­skiego niż do kata­loń­skiego, wskutek czego niejeden szczegół jego 
in­tere­sują­cego opowiadania pozostał dla mnie niezrozumiały – prze­budowa ta 
dotyczyła przede wszystkim niezwykle po­mysłowych tajnych schodków, stalowych 
drzwi prze­sło­niętych rzeźbą, piwnic w chytry sposób ukrytych pod niewinnymi 
kuchniami w suterenach, małych schodków w ścianach wydrążonych, a robiących 
wrażenie solidnych murów, i tym podobnych przeróbek.


Jimmy porzucił lekki ton poprzedni 
i wyprostował się na krześle.


— Nie mam ochoty przeszukania 
pańskiego biura — rzekł spokojnie — a może powinien bym powiedzieć, że nie mam 
ochoty do dalszego przeszukiwania, gdyż najdokładniej przeszukałem już każdą 
dziurę i każdy kącik. — Nie — uprzedził szybko słowa cisnące się na usta 
Speddinga — nie ja dokonałem tego niezręcz­nego włamania, o którym pan 
wspomniał. Po mnie nie znalazł pan żadnych śladów, mogę przysiąc. Możesz sobie 
pan zachować klucze do swej kasy żelaznej, a tak samo nie będę też trudził 
pańskich bankierów.


— Czego pan chce? — krótko spytał 
adwokat.


— Chcę wiedzieć, co pan 
przechowuje w sutere­nach — brzmiała odpowiedź, a ton świadczył, że po­wiedziana 
była serio — a przede wszystkim chcę wi­dzieć czerwoną kopertę.


Adwokat pochylił zamyślone czoło. 
Oczy jego ani na sekundę nie odwróciły się od Jimmy’ego.


— Przypuśćmy — rzekł powoli — że 
koperta taka istnieje, przypuśćmy teoretycznie, że w domu tym mieszczą się, jak 
pan twierdzi, owe tajemnicze podzie­mia i komórki ukryte. Jakim prawem jednak 
rości sobie pan pretensje do oglądania ich, gdy nie było to udziałem żadnego z 
domniemanych spadkobierców? Dlaczego miałbym panu przyznać ten przywilej, z 
krzywdą dla tamtych?


Jimmy wstał i wyprostował się, 
zanim odpo­wiedział.


— Ja uznaję tylko jednego 
spadkobiercę — rzekł krótko — a raczej spadko­bierczynię. Pieniądze należą się 
pannie Kent. Ja nie wezmę ani pensa. Tak samo postanowiłem, że nikt inny nie 
dostanie ani pensa; ani mój młody przyjaciel Connor — zrobił pauzę, by następnym 
dwom słowom nadać tym większy akcent — ani pan.


— Panie! — rzekł Spedding 
oburzony.


— Ani pan, panie Spedding — z 
głębokim prze­konaniem powtórzył Jimmy. — Porozumiejmyż się dokładnie. — Moim 
zdaniem, jest pan wcale przyzwo­itym obywatelem. Powierzyłbym panu dziesięć, a 
nawet sto tysięcy funtów bez najmniejszej obawy. Nie po­wierzyłbym dwóch 
milionów w gotówce ani panu, ani w ogóle nikomu. Ogrom tej kwoty gotów pokonać 
pań­skie poczucie etyczne. Im wcześniej czerwona koperta znajdzie się w rękach 
Angela, tym lepiej dla nas wszystkich.


Spedding stał z pochyloną głową, z 
miną zamyśloną, nerwowo przesuwając palcami po podbródku.


Człowiek szybko się orientujący 
— pomyślał Jimmy — trzeba się mieć na ostrożności, inaczej mogę się tu 
znaleźć w przykrej sytuacji.



Obserwował twarz adwokata i zauważył, że wyraz napięcia i 
za­nie­poko­jenia nagle ustąpił miejsca spokoj­nemu uśmiechowi.


Pogodzenie się i częściowe 
wyznanie — pomyślał Jimmy, a diagnoza okazała się trafna.


— Otóż, panie Jimmy — rzekł 
Spedding z pewną serdecznością — skoro pan już wie tak dużo, to mogę też panu 
powiedzieć więcej. Jak pan to zręcznie od­krył, dom mój jest istotnie w znacznej 
mierze skarbcem ogniotrwałym. Mam tyle wartościowych dokumentów, że nie mógłbym 
ich przechowywać spokojnie w moim biurze. Tu, pod moim okiem, że się tak wyrażę, 
jest im jednak bezpieczniej. Papiery zmarłego Reale’a rów­nież są w tym domu; 
czy jednak – proszę uważać, co mówię — czerwona koperta znajduje się pośród 
nich, tego nie wiem. Jest mnóstwo dokumentów odnoszą­cych się do tej sprawy, a 
nie miałem czasu przejrzeć ich wszystkich. Teraz jest godzina spóźniona, 
jednakowoż...


Urwał niezdecydowany.


— Jeśli pan ma ochotę obejrzeć 
tajemnicze pod­ziemia — uśmiechnął się uprzejmie, całkiem już uspo­kojony — to 
będę bardzo rad, jeśli mi pan pomoże przejrzeć pobieżnie te papiery.


Jimmy był uosobieniem napiętej 
uwagi i baczności.


— Prowadź pan — rzekł krótko, a 
Spedding po chwilowym wahaniu otworzył drzwi i wyszedł do wes­tybulu, a za nim 
Jimmy.


Wbrew jego oczekiwaniom, adwokat 
prowadził go na piętro i przez skromnie urządzoną sypialnię wszedł z nim do 
przylegającej małej garderoby. Pod ścianą stała tu zwykła szafa, którą Spedding 
otworzył. Kilka gar­niturów wisiało tu na kołkach i wieszadełkach, a Sped­ding 
szukał czegoś między nimi. Cichy dźwięk i tylna ścianka szafy się usunęła.


Spedding zwrócił się do gościa z 
drwiącym uśmie­chem:


— posób, w jaki pański przyjaciel 
Angel zdobył do­stęp do nory Szajki miejskiej nie był oryginalny. Chodź 
pan.


Jimmy ostrożnie szedł przed siebie 
w ciemności.


Usłyszał naciśnięcie guzika 
elektrycz­nego i łagodny promień światła ukazał mu pokoik, w którym dwóch lu­dzi 
mogło stać całkiem wygodnie. Tylna ścianka szafy się zamknęła i znaleźli się 
sami w izdebce o rozmiarach zwykłej szafy.


Po jednej stronie znajdowała się 
sprężyna, a adwo­kat nacisnął ją ostrożnie. Jimmy miał wrażenie, że się stacza i 
posłyszał stłumiony warkot maszyny.


— Zapewne winda elektryczna — 
rzekł spokojnie.


— Winda elektryczna — powtórzył 
adwokat.


Spadali coraz niżej i niżej, a 
Jimmy obliczył, że muszą być chyba co najmniej dwadzieścia stóp poniżej poziomu 
ulicy. Następnie winda zaczęła opadać coraz wolniej, wreszcie zatrzymała się u 
jakichś drzwi. Spedding otworzył je kluczem, który wyjął z kieszeni, i weszli w 
wilgotny, zatęchły mrok.


— Jest światło — rzekł adwokat i 
po omacku szu­kał kontaktu.


Byli w dużym sklepionym pokoju, a 
światło spły­wało od stropu. Naprzeciw widać było drzwi stalowe, a wzdłuż ścian 
na żelaznych półkach stało mnóstwo czarno lakierowanych skrzyń w stylu 
japońskim.


Jimmy odczytywał napisy i był 
trochę zaskoczony tak rozległa i poważną praktyką adwokata. Spedding odgadnął 
widocznie jego myśl, gdyż zwrócił się do niego z uśmiechem.


— Niezbyt to wskazuje na adwokata 
o nieczystym sumieniu — rzekł ironicznie.


— Dwa miliony funtów — szybko 
odrzekł Jimmy. — To jedyna moja odpowiedź, panie Spedding. Olbrzymi majątek tak 
łatwy do osiągnięcia. W podobnych warunkach nie ufałbym nawet dyrektorom Banku 
Angielskiego.


Spedding był prawdopodobnie 
zirytowany, gdy podchodził do drzwi w ścianie i otworzył je, umiał jednak ukryć 
swoje rozdrażnienie.


Gdy drzwi odskoczyły, Jimmy 
zobaczył pokoik o długości sześciu stóp, szerokości czterech, którego powały 
mógł dosięgnąć ręką. Czuć tu było wiew świeżego powietrza, lecz nie mógł odkryć, 
skąd pochodził.


Jedynymi sprzętami w tej celce 
było biurko i krzesło ustawione tuż pod lampą elektryczną zwisającą ze stropu.


Spedding wysunął szufladę biurka.


— Nie zamykam tu mego biurka — 
rzekł trochę żartobliwie.


Było to dlań bardzo 
charak­terys­tyczne, że nie wda­wał się w żadne wstępy ni uspra­wiedli­wia­jące 
przed­mowy i nie okazał też najmniejszego zmieszania, gdy wsunąwszy rękę do 
szuflady wydobył z niej dużą czer­woną kopertę i rzucił ją na biurko.


Może ktoś zapomniał, że ostatnie 
jego słowa były zaprzeczeniem istnienia czerwonej koperty. Jimmy spoj­rzał nań 
zaciekawiony, a adwokat również odpowiedział spojrzeniem.


— Jestem nowym typem? — spytał.


— Nie sądzę — wesoło odrzekł 
Jimmy. — Znałem w Argentynie podobnego do pana człowieka. Skończył na 
szu­bienicy.


— Dziwne — powoli rzekł adwokat — 
nieraz myślałem, że mogę skończyć na szubienicy, ale nigdy nie potrafiłem 
wyrozumieć za co... — Omal nie dodał cze­goś, ale się pohamował.


Jimmy trzymał w ręku czerwoną 
kopertę i uważnie ją oglądał. Było na niej kilka pieczątek adwokata, a 
niezdarnym, nieczytelnym pismem Reale napisał na niej własnoręcznie: Pomysły 
do zagadek. Jimmy ważył ją w ręce i obmacywał. Wewnątrz był mały twardy 
pakiecik.


— Otworzę ją — stanowczym tonem 
oświadczył Jimmy. — Pan ją już oczywiście zbadał


Adwokat nie odpowiadał.


Jimmy złamał pieczątki. Myśli jego 
na pół były za­jęte odgadywaniem zawartości, na pół silił się przeniknąć plany 
adwokata. Był nazbyt doświadczony, by dać się zwieść uprzejmości gładkiego 
Speddinga. Obserwo­wał każdy jego ruch. Zajęty pozornie dokładnym oglą­daniem 
pakieciku, ani na sekundę nie spuszczał z oczu Speddinga. Że adwokat zachowywał 
się spokojnie i mil­czał, było dla Jimmy’ego jeszcze jednym dowodem, że wiel­ki 
zwrot akcji nastąpi rychło.


— Kopertę możemy równie dobrze 
obejrzeć na piętrze — rzekł adwokat. Jimmy przytaknął i wyszedł za nim z celki. 
Spedding zawarł stalowe drzwi i zamknął na klucz, po czym zwrócił się do swego 
towarzysza.


— Zauważył pan — rzekł z widocznym 
zadowole­niem — jak sprytnie skonstruowany jest ten pokój? — Wskazał ręką 
sklepienie, żelazne półki wzdłuż ścian i błyszczące czarne skrzynki.


Jimmy miał się teraz jak 
najbardziej na baczności. Pogodny nastrój adwokata był zbyt nie­uzasad­niony, 
jego uwagi trochę naciągnięte. Robiły wrażenie niezręcznego wstępu do historii, 
którą opowiadający pragnie jednak opowiedzieć za wszelką cenę.


— To na przykład — rzekł, 
dotykając jednej ze «skrzynek — wygląda pozornie na zwyczajną skrzynię z 
dokumentami. A w rzeczy­wistości jest to niesłychanie pomysłowa pułapka na 
włamywaczy, gdyby który z nich przypadkiem miał ochotę wtargnąć do tych 
podziemi. Nie można tej skrzynki otworzyć zwykłym kluczem, lecz przez 
pociśnięcie sprężyny z mojego pokoju lub tu.


Powoli przeszedł w drugi róg izby, 
a Jimmy postę­pował tuż za nim.


Jak na człowieka dość ciężkiej 
budowy ciała, Sped­ding był niezwykle zwinny.


Jimmy nie doceniał jego zręczności 
fizycznej.


Poznał się na niej w chwili, gdy 
nagle zgasły świat­ła. Rzucił się na adwokata, lecz dotknął tylko szorstkie­go 
muru podziemia. Po omacku wyciągał ręce na praw© i na lewo, lecz natrafiał na 
próżnię.


— Stój pan — ozwał się rozkazujący 
głos Sped­dinga z drugiego rogu pokoju — i zachowuj się spokoj­nie. Pokażę panu 
moją pułapkę na włamywaczy.


Jimmy przesuwał palcami po murze, 
szukając kon­taktu. Odgadując jego zamiar, Spedding rzekł:


— Światło wyłączone, panie Jimmy, 
a ja jestem zbyt daleko, byś mnie mógł dosięgnąć.


— Zobaczymy — chłodno odpowiedział 
Jimmy.


— A jeśli pan zechcesz strzelać, 
to tego tylko do­konasz, że powietrze stanie się tu jeszcze bardziej dusz­ne, 
niż jest — mówił dalej adwokat.


Jimmy uśmiechnął się w mroku, a 
adwokat usłyszał trzask, mówiący mu, że więzień jego nabija rewolwer.


— Czy pan zauważył mały 
wentylator? — ozwał się znów głos adwokata. — Otóż stoję za nim. Między moim 
niegodnym ciałem a pańskimi nabojami znajdu­je się mur grubości dwóch stóp.


Jimmy nie odpowiedział, lecz 
opuścił rewolwer. Miał wprawdzie w kieszeni swą lampkę elektryczną, lecz 
przezornie nie czynił z niej użytku.


— Zanim pójdziemy dalej — rzekł 
powoli — mo­że mnie pan zechce poinformować co do swych zamia­rów?


Trzeba mu było trzech minut – i to 
ko­niecznie; być może, że wystarczą dwie minuty. Przez cały czas, gdy adwokat 
mówił, Jimmy był bardzo za­jęty. Po zgaśnięciu świateł zdjął obuwie, a teraz 
posu­wał się bezszelestnie wzdłuż ścian, nerwowymi palcami przesuwając po 
chropawych murach.


— Co do moich zamiarów — mówił 
tymczasem ad­wokat — to chyba pan pojmuje, że nie leży w moich intencjach wydać 
pana w ręce policji. Natomiast, mój młody przyjacielu, posługując się wyrażeniem 
popularnym w świecie zbrodniarzy, postanowiłem się pana „po­zbyć”, co znaczy, 
proszę wybaczyć moją forma­lis­tyczną terminologię, pomogę się panu dostać do 
innego świata; jakkolwiek nie jestem optymistą, spodziewam się, że lepszego.


Usłyszał zuchwały śmiech Jimmy’ego 
dochodzący z ciemności.


— Jimmy, jesteś pan człowiekiem 
podług mego gustu — mówił dalej współczująco. — Wolałbym niemal, bym sobie mógł 
zaoszczędzić tego przykrego obowiązku. Jest to jednak obowiązek, do którego się 
poczuwam zarówno wobec społeczeństwa, jak wobec siebie same­go.


— Zabawny z pana człowiek — ozwał 
się głos Jim­my’ego.


— Bardzo się cieszę, że pan tak 
sądzi. Ale teraz, mój młody przyjacielu, obawiam się, że czas zakończyć tę naszą 
rozmowę. Czy zna się pan trochę na chemii?


— Trochę.


— W takim razie potrafi pan ocenić 
moją pułap­kę na włamywaczy — rzekł z niesamowitą satysfakcją. — Czy pan może 
zauważył polakierowaną skrzynkę z wieczkiem z wywierconym otworem? Zauważył pan? 
Doskonale! Otóż są w niej dwa przedziały, a każdy z nich mieści składniki 
chemiczne w pewnych określonych dawkach. W tej chwili dotykam ręką sprężyny, za 
której pomocą pomieszam te dwa składniki. Gdy cyjanek potasu połączy się z 
kwasem siarkowym, czy pan wie, jaki z te­go połączenia wytworzy się gaz?


Jimmy nie odpowiadał. Znalazł po 
omacku, czego szukał. Jego rozmowa z hiszpańskim murarzem nie była bezużyteczną. 
W murze był mały występ kamienny. Na­cisnął go i oto owiał go chłód. Wyciągnął 
rękę i prze­konał się, że gdzie był przed chwilą mur, teraz otacza go próżnia.


— Jimmy, czy pan słyszy, co mówię? 
— zapytał głos Speddinga.


— Słyszę — odparł Jimmy, szukając 
po ciemku krawędzi tajemnych drzwi. Przesuwał palcami po gład­kiej powierzchni i 
oto, natrafił na dwie zasuwy zamka.


— Z tego połączenia chemicznego 
powstaje kwas pruski — mówił łagodny głos adwokata, a Jimmy usły­szał szmer 
zamykającej się sprężyny. — Żegnam — ozwał się znów głos adwokata, a Jimmy 
zatoczył się i runął w tył przez otwarte drzwi, które zawarł, tamując falę 
ciężkiego powietrza przesyconego silną wonią migdałów.


 

 

 

 

 

VII

Co zawierała czerwona 
koperta

 


Kochany panie Angel — pisał Jimmy — polecam panu 
niejakiego Speddinga, człowieka niezwykle uzdol­nionego. Gdyby go pan 
przypadkiem zechciał kiedy od­wiedzić, proszę to zrobić w jego godzinach 
urzędowych. O ile by pan jednak miał ochotę obejrzeć jego najtaj­niejsze zbiory, 
to postaraj się pan dostać do ponurego domu na rogu Cleys Road, w nieznacznej 
odległości od High Holly Lodge. Widnieje tam z dużych liter napis: „Do 
wynajęcia”. W suterenie mieści się piwnica na węgle. Jeśli pan piwnicę tę 
przeszuka całkiem dokładnie, to odkryje w niej kamienne schody wiodące do 
pod­ziemnego korytarza, którym dochodzi się do prywatnych podziemi przyjaciela 
Speddinga. Jeśli to panu przypom­ni jakiś ustęp z Dumasa, czy kochanego 
Harrisona Ainswortha, to nie moja w tym zasługa. Odwiedziłem wczoraj naszego 
doradcę prawnego i spędziłem wieczór bardzo wstrząsający. Jeśli jestem jeszcze 
przy życiu zawdzięczam to jedynie mojej przezorności i przewidującej mądrości. A 
owocem mej wizyty: mam w ręku klucz do hasła otwierającego schowek Reale’a. 
Proszę przyjść, a wręczę go panu.



 


Wiadomość ta czekała na Angela, gdy rano przy­szedł do Scotland 
Yardu. I on spędził bezsenne godziny, usiłując rozwiązać rymowaną zagadkę 
starego Reale’a.


Wezwana telegraficznie Kathleen Kent przyjecha­ła do miasta. Angel 
spotkał się z nią w zacisznej restau­racji przy Rupert Street i został 
zaskoczony subtelną urodą tej smukłej dziewczyny o spokojnych szarych oczach.


Przywitała go przelotnym smutnym uśmiechem.


— Obawiałam się, że nie zechce mnie już pan wi­dzieć po tym moim 
wybuchu onegdaj wieczór — rzekła. — Czy ten... ten... człowiek jest przyjacielem 
pana?


— Jimmy? — pogodnie spytał detektyw. — Tak, Jimmy jest dla mnie 
czymś w rodzaju przyjaciela; za­służył jednak na to, co usłyszał z ust pani, i 
wie też o tym, miss Kent.


Twarz dziewczyny zasępiła się momentalnie na wspomnienie Jimmy’ego.


— Nigdy tego nie zrozumiem — rzekła powoli — jakim sposobem 
człowiek tak zdolny mógł dojść do te­go, by...


— Wszak pani powiedział, że nie brał udziału w zwabieniu ojca pani 
do tej szulerni — żywo zaprotesto­wał detektyw.


Dziewczyna spojrzała nań z najwyższym zdumie­niem.


— Chyba pan nie przypuszcza, że uwierzę w te jego wykręty! — 
zawołała.


Angel przybrał wyraz poważny.


— A właśnie chcę panią prosić, by w nie uwierzy­ła — rzekł 
spokojnie. — Jimmy nie ucieka się nigdy do wykrętów i nie dopuściłby się 
kłamstwa dla uspra­wiedli­­wienia swych win.


— Ale... ale... — rzekła Kathleen zmieszana — wszak jest złodziejem 
– z czym się zresztą nie tai – czło­wiekiem złym.


— Złodziejem jest — rzeczowo potwierdził Angel — ale nie złym 
człowiekiem. — Jimmy jest dla przeważ­nej części ludzi wielką zagadką. Ja 
rozumiem go dosko­nale – może dlatego, że w sobie samym mam coś ze zbrodniarza.


— Pragnę, och, jak bardzo pragnę, bym mogła dzielić pańską wiarę co 
do niego! Bo wtedy mogłabym go w duszy swej oczyścić z podejrzenia, że 
przyczynił się do zrujnowania mego biednego ojca.


— Sądzę, że może to pani zrobić — rzekł detek­tyw niemal gorąco. — 
Proszę mi wierzyć, że do Jimmy’ego nie można przykładać miary zwyczajnej. 
Zamiast go cha­rak­tery­zować, powiem, że jest człowiekiem genialnym, który 
porusza się w obrębie osobliwego kręgu, który nie­raz przekracza, a nieraz nie 
dosięga surowego kręgu zakreślonego ustawą. Gdybym był naj­zaciek­lejszym 
wrogiem Jimmy’ego, a pani zwróciła się do mnie jako do urzędnika policji i 
spytała, co z nim zrobić, odpo­wie­dział­bym: nic. Nie wiem o żadnej 
zbrodni, o którą można by go obwinić, poza tym, że niekiedy zadaje się z 
osobnikami o wątpliwej reputacji. Ale ten sam zarzut można też uczynić mnie. 
Miss Kent, proszę posłuchać. Pierwszą wielką sprawą między­narodową, w której 
fi­gurowałem, była olbrzymia kradzież popełniona w Ban­ku Egipskim. Chodziło o 
jakieś czterysta tysięcy fun­tów, a jakkolwiek dla postronnego obserwatora Jimmy 
był poza wszelkim podejrzeniem, my, wtajemniczeni w cały przebieg, musieliśmy go 
podejrzewać i to bardzo sil­nie. Bank był własnością bogatych Egipcjan, a na 
cze­le całej tej spółki stał jakiś pasza, największy łotr, jaki kiedykolwiek 
chodził po świecie. Trudno wobec pani wyliczać wszystkie jego bezeceństwa, ale 
może się pani domyślić. Otóż pasza ów wiedział, że Jimmy to zrobił, a my 
wiedzieliśmy także, lecz nie śmieliśmy ujawnić. Uwięzienie Jimmy’ego byłoby 
bowiem spowodowało auto­matycznie ruinę banku. Wtedy sobie uświadomiłem, z 
jakiego rodzaju człowiekiem mam do czynienia, a ile­kroć Jimmy wmieszany jest w 
jakąś wielką zbrodnię, jestem z góry przekonany, że ofiara aż nadto zasłużyła na 
los, jaki ją spotkał – jeśli nie na coś gorszego.


Lekki dreszcz wstrząsnął postacią dziewczyny.


— A jednak to brzmi okropnie. Czy taki człowiek nie mógłby 
zdolności swych zużytkować w inny spo­sób?


Angel wzruszył ramionami beznadziejnie.


— Przestałem się już zastanawiać nad zdolnoś­ciami źle 
skierowanymi; jest to sprawa dotycząca mnie samego. Ale wracając do Jimmy’ego, 
to jestem bardzo rad, że pani zaczęła o nim mówić, gdyż właśnie chciałem panią 
prosić, by się pani z nim spotkała dziś wieczór.


— Och, nie, to niepodobna — zaczęła.


— Z powodu tego zajścia owego wieczoru, po odczytaniu testamentu? 
Och, o tym pani musi zapom­nieć. Jimmy ma klucz do owej wierszowanej zagadki, 
więc jest koniecznie potrzebne, by pani była obecna dziś po południu.


Po chwili zastanowienia, zgodziła się.


 


* * *



 


W mieszkaniu Jimmy’ego siedzieli wszyscy troje w ja­dalni przy 
okrągłym stole zarzuconym rozmaitymi kart­kami i świstkami papieru.


Dziewczyna lękała się trochę tego spotkania, lecz ukłon, jaki jej 
złożył z daleka, bardziej ją uspokoił, niż gdyby był okazał chęć 
zre­habili­towania się w jej oczach.


Bez żadnego wstępu, Jimmy pokazał im zawartość pakieciku. Nie 
wyjaśnił dziewczynie, w jaki sposób do­szedł do jego posiadania.


— Spośród wszystkich tych papierów — zaczął Jimmy, dotykając 
koperty — jeden tylko przedstawia pewną wartość, ale nawet ten powiększa jeszcze 
cały ten chaos. Widać ze wszystkiego, że Reale długo się nosił z tym przeklętym 
kryptogramem. Istnieje kilka prób, które następnie odrzucał. Oto jedna.


Podsunął kartkę, na której charak­terys­tycznym pis­mem Reale’a 
napisane było kilka słów.


Angel odczytał:


 


Słowo pięciogłoskowe, którego chcę użyć, mianowicie:


1) Białe wszystkie 24 sek.


2) Niezmienione białe i czerwone.


3) Biała grupa dwa wszystkich 30 sek.


4) Grupa przyćm. czerwone wszystkich 30 sek.


5) Niezmienione białe i czerwone.



 


Poniżej:


 


Niemożliwe, zbyt łatwe.



 


Detektyw spuścił głowę bezradnie.


— Niech mnie powieszą, jeśli to ma być łatwe — rzekł. — Mnie się 
wydaje tak samo niedorzeczne i rów­nie trudne jak tamta zagadka.


Z cichym uśmiechem zadowolenia, Jimmy obserwo­wał zakłopotanie 
detektywa. Na dziewczynę nie patrzył wprost, ale spod oka rzucał na nią 
spojrzenia i widział jej młodą twarz pochyloną gorączkowo nad kartką pa­pieru i 
widział, jak na piękne jej czoło występują zmar­szczki po każdym bezowocnym 
wysiłku odcyfrowania dziwacznego dokumentu.


— A jednak to łatwe — rzekł — i gdyby Reale po­został przy tym 
haśle, to już teraz moglibyśmy otwo­rzyć schowek.


Angel wciąż jeszcze biedził się nad tajemniczym słowem.


— O ile mi się zdaje — rzekł Jimmy — to będzie to słowo smock.
Możliwe jednak...


— W jaki sposób... — zaczął Angel zdumiony.


— Ach, to całkiem łatwe — wesoło rzekł Jimmy — i dziwi mnie, że 
taki obieżyświat, jak pan, od razu na to nie wpadł.


— Grupa biała przyćm. czerwone wszystkich 30 sek. — czytał Angel.


Jimmy się zaśmiał.


Po raz pierwszy dziewczyna widziała tego dziwne­go człowieka, 
wolnego od cechującej go sztywnej powagi i z nie­wy­tłuma­czonym zadowoleniem 
stwierdziła, że jest wybitnie przystojny z tym wyrazem rozweselenia.



—
Pozwoli pan, że to wyjaśnię — rzekł Jimmy. — Po prostu 
rozszerzę tekst: Grupa biała, przyćmiona przez czerwone sektory wszystkich 
trzydziestu sekund. Teraz pan już rozumie?


Angel potrząsnął głową przecząco.


— Może mnie pan uważać za strasznie tępego — rzekł szczerze — ale 
nawet po tym pańskim jasnym wytłumaczeniu ciągle jeszcze błądzę w ciemnościach.


Jimmy zaśmiał się cicho.


— Przypuśćmy, że dziś wieczór przyjeżdża pan do Dovru i siada gdzieś w 
kącie pokładu. Noc pogod­na, gwiazdy migocą na niebie, a pan spogląda w 
kie­runku Francji i widzi...


— Nic — powoli rzekł Angel — co najwyżej parę świateł z okrętów i 
może jeszcze refleksy latarni mors­kiej w Calais...


— Reflektory przyćmione? — podsunął Jimmy.


— Przyćm... Na Boga!


— Cieszę się, że pan pojmuje — żywo rzekł Jimmy. — Stary Reale 
zamierzał po prostu wymienić pięć sław­nych latarń morskich. Można je znaleźć w 
pierwszym lepszym spisie okrętów:



 


Sanda


Milford Haven


Orkneys


Caldy Island


Kinnaird Head


 


Nazwy te tworzą akrostych, a początkowe litery składają się na 
słowo smock smock (ang.) – bluza; to jednak było za łat­we – i za trudne, ponieważ istnieją 
dwie czy trzy la­tarnie morskie, zwłaszcza ze światłem niezmiennym, zu­pełnie 
takie same. Z tego powodu Reale porzucił ten po­mysł.


Angel westchnął, a twarz jego wyrażała podziw.


— Jimmy, jesteś pan cudem — rzekł po prostu.


Jimmy, zajęty układaniem papierów, spojrzał uk­radkiem na 
dziewczynę.


Jestem aż nazbyt człowiekiem — pomyślał trochę zirytowany tym 
odkryciem.


— Teraz przejdziemy do klucza ważniejszego — rzekł, wygładzając na 
stole kartkę papieru.


— Zdaje mi się, że ten właśnie odnosi się bezpo­średnio do naszej 
wierszowanej zagadki.


Trzy głowy zbliżyły się do siebie i pochyliły nad zabazgraną 
kartką.


— Rycina przedstawiająca kaczkę, która znaczy T — 
sylabizował Angel — ale to wykreślone; następnie wąż, oznaczający T...


Jimmy skinął potakująco.


— W wierszu Reale’a — rzekł zamyślony — jest sześć rzeczowników; 
poza tymi sześcioma słowami, cały wiersz nie posiada, moim zdaniem, żadnego 
sensu. Sześć rzeczowników następujących po sobie, i każdy zaczyna się wielką 
literą. Proszę posłuchać.


Wyjął z portfela znaną kartkę, na której napisany był wiersz:



 


Oto zagadka w starym języku,


Rozwiąż ­ a złota znajdziesz 
bez liku.


Tedy na Rygiel Drzwi zamknij 
wraz,


A skoro tylko znajdziesz czas,


Raźno skocz nad rzeki bród,


Czy na zachód, czy na wschód.


W Ustach trzymaj z Liści wianek

A na głowie Wody Dzbanek.

Zagadka z starej księgi wzięta,


A jest to księga mądra, święta.


 


— Mamy tu sześć słów — rzekł Jimmy i wypisując je, odczytywał: — 
Rygiel, Drzwi, Usta, Liście, Woda, Dzbanek. Każde z nich oznacza literę potrzebną… ale 
jaką?


— Zgoła beznadziejne, jeśli stary wyszukiwał rzeczy najdalsze, 
mające oznaczać jakąś literę alfabetu — rzekł Angel.


Dziewczyna mruknęła coś półgłosem i spotkała się z pytającym 
spojrzeniem Jimmy’ego.


— Powiedziałam tylko — rzekła z wahaniem — że w tym wszystkim zdaje 
się być jednak pewna meto­da.


— Z wyjątkiem tego — rzekł Jimmy, wskazując wykreśloną kaczkę. — To 
kazałoby wnosić, że Reale brał te swoje symbole na chybił trafił, a ponieważ mu się kaczka 
nie podobała, więc zastąpił ją wężem.


— Czy to jednak nie dziwne — zwróciła się Kathleen do Angela — by człowiek 
nie­wykształ­cony, jak ów Reale, wykonywał był bodaj tak prymitywne 
rysunki bez żadnego wzoru?


— Miss Kent ma rację — żywo potwierdził Jimmy.


— Poza tym — ciągnęła dalej coraz śmielej — czy rysunki te nie 
przypominają panu czegoś znanego?


— Ale czego? — spytał Angel.


— Tego nie wiem — rzekła, potrząsając głową bezradnie — a jednak na 
pewno przypominają mi coś i nie dają spokoju, jak melodia, której nie potrafię 
zagrać. Jestem pewna, że je gdzieś widziałam, że są częścią jakiegoś systemu... 
— Urwała nagle. — Tak, wiem już — podjęła ciszej — łączą się w moich myślach 
z... z... Biblią.


Obaj mężczyźni wpatrywali się w nią w najwyższym zdumieniu. 
Następnie Jimmy zerwał się podnieco­ny.


— Tak, tak! — wykrzyknął. — Angel, czy pan nie widzi? Ostatnie dwa 
wiersze tej zagadki Reale’a: Zagadka z starej księgi wzięta, A jest to księga mądra, święta.


— Dalej, dalej, miss Kent — nalegał Angel. — Jest pani na dobrym 
tropie. Niech się pani jeszcze za­stanowi...


Kathleen zawahała się, po czym pierwszy raz tego dnia zwróciła się 
bezpośrednio do Jimmy’ego:


— Pan zapewne nie posiada?...


Uśmiech Jimmy’ego był trochę wymuszony, gdy na niedomówione pytanie 
odpowiedział:


— Bardzo mi przykro, że muszę panią rozczaro­wać, ale posiadam 
egzemplarz — rzekł z odcieniem go­ryczy. Podszedł do szafy bibliotecznej w rogu 
pokoju, wyjął z półki tom noszący ślady częstego czytania i położył go przed 
dziewczyną.


Zasłużyła na ten cierpki ton – dobrze to odczuła.


Szybko przerzucała kartki, ale inspiracja chwili musiała ją snadź 
opuścić, gdyż w świętej księdze nie było nic, co by jej pomogło uporządkować 
rozpierzchłe myśli.


— Czy to jakiś cytat z Biblii? — spytał Angel.


Potrząsnęła głową.


— Coś... coś takiego — rzekła. — To brzmi cał­kiem jasno… 
nieprawdaż? Myślałam, że skoro wezmę książkę do ręki, przypomnę sobie wszystko.


Angel z natężoną uwagą zastanawiał się nad za­gadką.


— Tu mamy przynajmniej jedną literę. Czy pan nie sądzi, panie 
Jimmy?


— Drzwi? — spytał Jimmy. — Tak, to dość jasne. Jakiekolwiek będzie 
słowo, następną literą jest P. Spójrz pan tylko na te zabazgrane kartki z 
notatkami Reale’a. Te wszystkie nie mają znaczenia, tamte będą chyba lepsze, o 
ile mogę sądzić. Czyli T, O i K możemy śmiało wyłączyć.


— Najlepsze wyjaśnienie — mówił dalej — dają prawdo­podobnie 
notatki o profesorze. Proszę prze­czytać:



 


Not.: Sprowadzić nową książkę profesora.


Not.: Zrobić jak radzi profesor.


Not.: Napisać do profesora w sprawie...



 


A teraz pytanie: kto jest owym profesorem, o jaką książkę chodzi i 
co radził? Reale pozostawał z nim w ko­respon­dencji, to pewne; pragnął być 
ścisły, więc zwracał się doń o radę. We wszystkich tych papierach nie ma ani 
śladu żadnego listu, a jeśli istnieje jakaś książka, to jest w posiadaniu 
Sped... to jest jeszcze tam, gdzie była ta koperta.


Mężczyźni zamienili z sobą szybkie spojrzenie.


— Tak — rzekł Angel, odpowiadając niejako na nie­wypowie­dzianą 
myśl Jimmy’ego — to by się dało zrobić.


Dziewczyna patrzyła nieufnie to na jednego, to na drugiego.


— Czy trzeba by się narażać na nowe nie­bezpie­­czeństwo? — spytała 
spokojnie. — Nie pytałam, w jaki sposób pan doszedł do posiadania tej koperty, 
ale mam wrażenie, że było to połączone z nie­bezpie­czeństwem.


Angel nie zwrócił uwagi na ostrzegawczy gest Jim­ma. Postanowił 
ujawnić dziewczynie dodatnią stronę charakteru tego swojego osobliwego 
przyjaciela.


— Dla zdobycia tego pakieciku, Jimmy zmierzył się ze śmiercią, i to 
w formie niezwykle przykrej — rzekł.


— Wobec tego zakazuję wszelkiego dalszego na­rażania się — rzekła 
stanowczo. — Sądziłam, że powie­działam dość wyraźnie, iż nie życzę sobie 
żadnych up­rzejmości od pańskiego przyjaciela, a już najmniej, by przez 
uprzejmość narażał swe życie.


Jimmy wysłuchał z największym spokojem. Jeśli chciał, to na 
zawołanie miał na języku odpowiedź ostrą, a teraz właśnie chciał.


— Nie sądzę, by pan mógł dość dobitnie wytłumaczyć pannie Kent, że 
w sprawie tej jestem tak samo za­­inte­reso­wany jak ona — rzekł tonem 
lodowatym. — Skoro odrzuciła moją propozycję zrzeczenia się mego udziału, to 
zechce pamiętać, iż spadek obchodzi mnie co najmniej tyle, co ją. Jeśli się 
narażam, to nie tyle z pięknych, romantycznych motywów, jakie mi niewątpliwie 
podsuwa, lecz z naturalnego pragnienia polepszenia sobie losu.


Drgnęła lekko pod pociskami tych jego bezwzględ­nych słów; 
następnie uświadomiła sobie, że nie miała racji i irytowała się tym swoim 
nietaktem.


— Jeśli książka znajduje się tam, gdzie były papie­ry, to można ją 
będzie wydostać — mówił dalej Jimmy, stopniowo odzyskując dobry humor. — Jeśli 
profesor jeszcze żyje, to także go będzie można odszukać, a jutro będę w 
posiadaniu spisu wszystkich dzieł napisa­nych kiedykolwiek przez jakiego­kolwiek 
profesora.


Jakaś myśl pobudziła go do wesołości i po raz dru­gi tego 
popołudnia zaśmiał się głośno.


— Czeka nas wszystkich wspaniały kurs lektury — rzekł, śmiejąc się 
cicho. — Bóg raczy wiedzieć, w jakie tajemnicze dziedziny uprowadzi nas uczony 
profesor. Znam pewnego profesora, którego rozprawa socjolo­giczna rozrosła się 
do dziesięciu tomów, i drugiego, który swoje poglądy na logikę induktywną 
wypowiedział na tysiąc dwustu zadrukowanych stronicach. Przed oczyma mej duszy 
majaczy wizja trojga ludzi, pośród chaosu głębokich dzieł, poszukujących w 
grubych tomach mistycznych aluzji do drzwi, rygli, brodu etc.


Obraz przezeń nakreślony był zbyt zabawny, by dziewczyna mogła 
zachować w dalszym ciągu swą powagę; wesoły wybuch śmiechu, jakim odpowiedziała 
na ten jego filuterny pomysł, zapoczątkował jej przyjaźń z człowiekiem, który, 
jak sam przyznawał, był złodziejem, a prawdo­podobnie i czymś gorszym. |


Jimmy zebrał rozrzucone papiery, włożył je na powrót do koperty i 
wręczył Angelowi.


— Proszę to dołączyć do archiwów — rzekł mimo­chodem.


— Czemu nie ma pozostać tu? — spytał Angel zdziwiony.


Jimmy podszedł do jednego z trzech okien wy­chodzących na balkon. 
Szybkim rzutem oka objął ulicę, po czym skinął na Angela.


— Widzi pan tego człowieka? — Wskazał na jego­mościa, wałęsającego 
się po przeciwległym chodniku.


— Tak.


Jimmy cofnął się w głąb pokoju.


— Dlatego — rzekł po prostu. — Dziś albo jutro w nocy dokonają tu 
włamania. Nikt nie pozwoli, by mu się majątek wymknął z rąk. Musi przynajmniej 
pod­jąć parę prób ratowania sytuacji.


— Kto nie pozwoli? — spytała dziewczyna. — Ma pan na myśli tych 
okropnych ludzi, którzy mnie upro­wadzili?


— Bardzo możliwe — rzekł Jimmy — jakkolwiek miałem na myśli kogoś 
innego.


Dziewczyna włożyła płaszcz i stała nie­zdecydo­wa­na koło drzwi, a 
Angel czekał.


— Żegnam — rzekła ociągliwie. — Ja... ja... oba­wiam się, że byłam 
dla pana nie­sprawied­liwa i... i pra­gnę panu podziękować za wszystko, co pan 
zrobił dla mnie. Wiem... czuję, że byłam nieuprzejma i...


— Nie była pani dla mnie niesprawiedliwą — ci­cho rzekł Jimmy. — 
Jestem wszystkim, za co mnie pa­ni uważała — a nawet czymś jeszcze gorszym.


Podała mu rękę, a on podniósł ją do ust, co wca­le nie było w 
zwyczaju Jimmy’ego.


 

 

 

 

 

VIII

Stary George

 


Obcy człowiek, zdążający do dzielnicy North Kensington, leżącej w 
pobliżu Ladbroke Grove, miał tę przygodę, że zmylił drogę. Minął rozmaite kręte 
ulice i spokojne skwery zdające się wprost promieniować dobrobytem wyższego 
stanu średniego. Szedł dalej szerokimi alejami, gdzie lśniące powozy czekały 
przed wąskimi podjazdami, a raz zabłąkał się nawet do dużej obory, gdzie 
furmani, wśród zwykłych nawoływań, za­przęgali konie do powozów plutokracji z 
Notting Hill. Bardzo możliwe, że owemu obcemu, który zresztą nie pozostaje w 
żadnym związku z tą historią, wcale nie było śpieszno do celu; w każdym razie 
nie zwrócił się o wskazówki do prze­chodzą­cego policjanta, lecz dalej szedł 
przed siebie. Doszedł do Kensington Park Road, szerokiej ulicy pełnej dużych 
ogrodów i mniejszych oparkanionych ogródków, po czym skręcił w boczną ulicę. 
Uszedł jakieś dwadzieścia kro­ków i oto ujrzał się w samym sercu brudnej 
dzielnicy pro­leta­riackiej.


Nie jest to zwyczajna dzielnica proletariatu ta mała przestrzeń 
pomiędzy Westbourne Grove a Ken­sington Road. Nie ma tu walących się domków, ni 
krzyk­liwych uliczek; przeciwnie, ciągną się całe szeregi do­mów ze wspaniałymi 
schodami, którymi podchodzi się do niemniej wspaniałych bram i do suteryn, gdzie 
on­giś gnieździła się dawno zmarła służba spełniająca roz­kazy niższej klasy 
stanu średniego epoki minionej. Po ulicach ugania cała armia wrzeszczących 
dzieci re­pre­zentu­jących rozmaite stopnie brudu; w korytarzach tych domostw 
nie ma nigdzie ani strzępka dywanu czy chodnika, a w niektórych dusi się po 
osiem lub dziewięć rodzin lokatorów.


Niechlujnie odziane kobiety, z rękoma ukrytymi pod wypełzłymi 
fartuszkami, całe życie spędzają na tych ulicach, przed domami; a w sobotę 
wieczór co naj­mniej jedna z tych ulic zasługuje w pełni na dobitną lecz 
ordynarną nazwę nadaną jej przez policję: Piekiełko.


Na tej właśnie ulicy za największy ze wszystkich możliwych 
występków uchodzi „szpiegowanie”. Na Cawdor Street określenie szpieg
posiada znaczenie różno­rodne. Może się odnosić do policjanta, detektywa, 
in­spektora szkoły, admi­nistra­tora domu, a także do funkc­jona­riusza, którego 
obowiązkiem jest wyjmowanie pieniędzy z  gazometrów automatycznych.


Na Cawdor Street zjawił się człowiek, który wyna­jął jeden z 
większych domów. Ku zdziwieniu pośredni­ka złożył czynsz miesięczny z góry; ku 
równie wielkiemu zdziwieniu sąsiadów nie przyjmował sublokatorów. Był to jedyny 
odosobniony dom na owej zdrowej ulicy i oznaczony był numerem 49. Umeblowanie 
przywieziono w nocy, co zresztą jest przyjęte u ludzi, których resztki dumy 
przejawiają się w posiadaniu przyzwoitych sprzętów. Cawdor Street, z 
za­cieka­wieniem wyczekująca przybycia pani świeżo wynajętego domu, dowiaduje 
się z najwyższym zdumieniem, że wcale jej nie ma, gdyż nowy lokator jest 
kawalerem.


Przed laty pod numerem 49 mieszkał przed­się­biorca budowlany, stąd 
boczna bramka. Mieszkańcy Cawdor Street odkryli z zadowoleniem, że nowy lokator 
zamie­rza odświeżyć dawną świetność domu. W każdymi ra­zie umieszczono rzucającą 
się w oczy tablicę z napisem.



 


 

	
		
				
			
 
      J. Jones      

			przedsiębiorca budowlany
 

			
		

	



 

Ciekawy pan Lane (spod numeru 76) zdołał przez bramę 
rzucić okiem na podwórze i na drzwiach zoba­czyć napis o dużych literach:

 


Biuro


 

O pewnych godzinach, zwłaszcza wieczorem, przy­chodzili do „Biura” 
rozmaici ludzie źle ubrani, bawili tam chwilę i odchodzili. Dwie zniszczone 
drabiny ukaza­ły się na podwórzu, wydeptanymi szczeblami górując po­nad bramą.


— Chciałem dziś nabyć używany wózek ręczny i taczkę — rzekł „Mr. 
Jones” do jednego z robotników. —     Prawdo­podobnie uda mi 
się jutro kupić te rzeczy po cenie odpowiedniej, a nieźle by też było przywieźć 
tak­że parę worków wapna, kilka taczek piasku i cegieł, by skończyć już z tą 
robotą.


Robotnik pokazał zęby w uśmiechu.


— W samą porę to urządziłeś, Connor — rzekł.


Mr. Connor – bo on właśnie był J. Jonesem, przed­się­biorcą 
budowlanym – skinął głową potakują­co i w zamyśleniu grzebał sobie w zębach 
zapałką.


— Dawno już wiedziałem, że tamto miejsce na nic — rzekł i zaklął. — 
Pech wściekły, że Angel wytropił nas tam ze­szłego tygodnia. Od miesięcy 
restauruję ten dom. Miłe sąsiedztwo, gdzie nikt nie wkłada nosa w cudze spra­wy, 
i chłopcy będą się mogli spotykać, nie zwracając ni­czyjej uwagi.


— A co ze starym George’em?


— Sprowadzimy go tu dziś wieczór — odrzekł tamten z chmurną twarzą. 
— Przywiezie go Bat, a już ja się dowiem, w jaki sposób dopuścił do nas Angela.


Stary George był zawsze ciężkim problemem dla Szajki miejskiej. 
Zajmował stanowisko oparte na wielkim zaufaniu, a zdaniem wielu ludzi 
nie­odpo­wied­nie dla człowieka starego i niespełna rozumu. Czy było rzeczą 
bezpieczną i rozsądną powierzyć mu srebra z takim trudem zdobyte w Rosbury House 
oraz klejnoty pani Ivy Task-Hendler, za którą to kradzież niejaki Hog 
Stander beknął porządnie, bo został wpakowany na siedem lat? Czy było rozsądne 
zrobić go dozorcą pustego domu w Blackwall, przez który Angel dostał się na 
zebranie Szajki miejskiej?


Niektórzy oświadczyli się za George’em, a do nich 
należała potężna grupa, obejmująca Bata Sandsa, Curta Goyle’a i Connora. 
Twierdzili, że przenigdy nie pa­dnie podejrzenie na tego starego półidiotę 
zajmują­cego się wypchanymi ptakami, złotymi rybkami i klat­kami z królikami i 
myszami. To swoje przekonanie opie­rali na fakcie, że bezcenne brylanty pani Ivy przez ca­ły 
szereg miesięcy spoczywały spokojnie pod drugą podłogą chlewka, gdzie z 
osobliwej menażerii starego George’a mieściły się właśnie świnki morskie, gdy 
policja przetrząsała cały Londyn, poszukując swych klejnotów.


W tej chwili jednak groźne chmury zawisły nad głową starego George’a. Pomimo, że 
znaleziono go po­śród jego żywego inwentarza, skrępowanego i przy­mo­co­wanego 
do krzesła, z za­kneblo­wanymi ustami, ciąży­ło na nim jednak pewne podejrzenie. 
Bo w jaki sposób Angel mógł się dostać do pokoju na piętrze bez wiedzy starego George’a?


Angel mógłby był z łatwością wyjaśnić to wszystko. Istotnie, Angel 
mógł był uspokoić ich w znacznej mierze co do starego George’a, gdyż pracując nad 
odkryciem ich spelunki, całkowicie się mylił, co do roli starego, pełniącego 
obowiązki „dozorcy” w „pustym” domu.


Jadąc dorożką, stary George uśmiechał się głup­kowato i od czasu do 
czasu przesuwał ręką po drżących ustach, słuchając admonicji admonicja – upomnienie, przygana Bata Sandsa.


— Connor musi się dowiedzieć o tym wszystkim — groźnie mówił Bat — 
a jeśli zrobiłeś tu jakieś głup­stwo, to niech cię Bóg ma w swojej opiece.


— Niech mnie Bóg ma w swojej opiece — z uś­miechem zadowolenia 
powtórzył George.


Przesunął brudne palce przez rzadkie siwe włosy, a uśmiech znikł z 
jego twarzy i kąciki ust opadły ża­łośnie.


— Panie Sands — rzekł i urwał; następnie kilka razy powtórzył to 
nazwisko i znów przesunął ręką po głowie.


Bat, który przechylił się ku niemu, by nie uronić ani słówka 
ewentualnego wyznania, znów się oparł wy­godnie o poduszki siedzenia i zaklął 
cicho.


W domu „J. Jonesa, przedsiębiorcy budowlanego” zgromadzili się w 
komplecie członkowie Szajki miejs­kiej.


— Przypuśćmy, że nas wsypał — spytał Goyle — co z nim zrobimy w tym 
wypadku?


Co do uczuć zgromadzonych, nie można było mieć najmniejszej 
wątpliwości. Głuchy, zwierzęcy pomruk przerażający swą dzikością dał się słyszeć 
wśród ze­branych.


— Jeśli nas wsypał — przemówił Vennis, tępymi, rybimi oczyma patrząc na 
Connora — to musimy się z nim „załatwić”.


— Mówisz, jak skończony głupiec — pogardliwie rzekł Connor. — Jeśli 
nas wsypał, to możesz być cał­kiem pewny, że z chwilą, gdy tylko przekroczy ten 
próg, cały dom będzie otoczony przez policję. Jeśli Angel wie, że stary George należy do nas, każe go mieć na oku dniem i nocą, a za dorożką, 
która przywiezie George’a, podąży natychmiast druga – z Angelem. Nie, ja ręczę swoją głową 
za starego. Muszę się jednak dowiedzieć, w jaki sposób ten przeklęty Angel 
dostał się do sąsied­niego domu.


Niedługo czekali, gdyż zaledwie Connor wypo­wiedział te słowa, 
ozwało się pukanie Bata do drzwi schodowych.


Na pół prowadzony, na pół wleczony, stary George wszedł do pokoju i 
mnąc w rękach kapelusz, z bezrad­nym uśmiechem patrzył na otaczające go ponure 
twarze. Wchodząc, mruczał do siebie.


— Co ty tam mruczysz? — ostro spytał Connor.


— Powiedziałem, że pan... — zaczął stary i zamilkł raptownie.


— Jaki pan? — szorstko spytał Connor.


— Mówię o sobie — rzekł stary, a twarz jego przy­brała dziwny wyraz 
godności. — Mówię i twierdzę, że pan zawsze zostanie panem, bez względu na swoje 
oto­czenie. W mojej starej uczelni udzieliłem raz suro­wej nagany jednemu ze 
studentów. — Mówił tonem sta­nowczym, niemal wyniosłym. — Powiedziałem mu: 
istnieje zasada, której radziłbym się trzymać: De gustibus non est 
disputandumxx De gustibus non est 
disputandum (łac.) – o upodobaniach się nie dyskutuje i... i...


Drżące jego palce znów się podniosły do gadatli­wych ust, a błędny 
uśmiech ponownie osiadł na jego twarzy.


— Posłuchaj — rzekł Connor, potrząsając silnie jego ramieniem — nas 
wcale nie obchodzi twoja przeklęta szkoła; chcemy wiedzieć, jakim sposobem Angel 
dostał się do naszej spelunki.


Stary miał minę mocno zdumioną.


— Tak, tak — mruczał — rozumie się, panie Connor, pan był zawsze 
bardzo dobry. Ta spelunka... tak, tak, słusznie... Ten młody człowiek, co chciał 
wy­nająć pokój na piętrze.



— Właśnie, właśnie — gorąco potwierdził Connor.


— Bardzo sympatyczny młodzieniec — paplał stary George — tylko 
bardzo ciekawy. Przypominam sobie, że razu pewnego, kiedy przemawiałem na 
wielkim zebraniu młodych ludzi w Cheltenham… może były także młode damy i... 
i...


– Do diabła z nim! — krzyknął Goyle. — Niech opowiada, jak należy, 
albo zamknąć mu gębę.


Connor dał mu znak, by milczał.


— Niech opowiada na swój sposób — rzekł.


— Ten sympatyczny młodzieniec — mówił dalej stary, szczęśliwy, że 
może wrócić do swego tematu — żądał ode mnie objaśnień, których mu nie chciałem 
udzielić, bo pamiętałem, panie Connor, jaki pan był dla mnie dobry... A głównie 
mu chodziło o jakiegoś pana Vennisa.


— Tak, i co dalej? — nalegał Connor, a twarz Ve­nnisa wyrażała 
najwyższe zaciekawienie.


— Boję się, że mój zwykle tak żywy umysł, popa­da chwilami w jakieś 
odrętwienie, całkiem obce mojej naturze, mojej prawdziwej naturze — stary

George

zno­wu zdawał się wykładać — co mniej bystrego obserwa­tora mogłoby skłonić do 
uważania mnie za quantité négligeable quantité négligeable (fr.) – coś mało ważne. Ten sympatyczny młody człowiek trakto­wał 
mnie też w taki sposób, mówiąc do swojego towarzysza, że jest już stryczek... 
gotowy dla tego pana Vennisa.


Twarz Vennisa okryła się śmiertelną bladością.


— A co było potem? — pytał Connor. — Dwóch ich tam było — 
nieprawdaż?


Stary poważnie skinął głową; skinął kilkakrotnie raz po raz, jakby 
mu ruch ten sprawiał przyjemność.


— Gdy ten drugi młodzieniec, nie ten sympatycz­ny, tylko ten drugi, 
dowiedział się, że nie mogę mu od­nająć pokojów, a nie mogłem przecież tego 
zrobić bez pańskiego pozwolenia, panie Connor — zaczął ze mną rozmawiać — a 
mówił bardzo głośno o wartości od­żywczej kapusty i marchwi dla ssaków 
roślino­żernych. Gdzie przez ten czas był ten sympatyczny młodzieniec, tego nie 
mogę powiedzieć...


Odgaduję — pomyślał Connor.


— Dokładnie sobie to przypominam — mówił dalej stary George — 
ponieważ tej samej nocy zaniepokoiły mnie i przestraszyły dziwne hałasy 
dochodzące z pus­tych pokojów na piętrze, a które całkiem naturalnie i logicznie 
przypisywałem obecności...


Urwał, rozejrzał się trwożnie po pokoju i zaczął mówić głosem 
przyciszonym.


— Pewnym duchom — szepnął tajemniczo, wska­zując i patrząc z ukosa 
to na jednego, to na drugiego z obecnych.


Było coś niesamowitego w zachowaniu tego dziw­nego starego o twarzy 
pełnej wyrazu i niejeden z tych zatwardziałych zbrodniarzy uczuł dreszcz, 
słuchając tej jego mowy.


Connor przerwał milczenie zalegające pokój.


— Więc w taki sposób się to stało, hę? Jeden roz­mawiał z tobą, a 
drugi tymczasem wszedł na piętro i ukrył się? A zatem, chłopcy, słyszeliście, co 
stary opo­wiedział. I co wy na to?


Vennis poruszył się niespokojnie na krześle i wiel­ką tępą twarz 
zwrócił ku staremu, który wciąż jeszcze miętosił w rękach kapelusz, mamrocząc 
coś do siebie. W jakichś dalekich regionach, dokąd zawiódł go jego biedny chory 
umysł, zabawiał się rozmową z urojonym towarzyszem. Connor widział, jak czoło 
jego fałduje się od naporu myśli, a tu i ówdzie pochwycił też urywek zdania, to 
w jakimś obcym języku martwym, to w książkowej an­gielsz­czyźnie wykładającego 
profesora.


W imieniu zebranych zabrał głos Vennis.


— Ten stary wie wściekle dużo, za dużo — rzekł tonem obojętnym. — 
Ja jestem za...


Nie dokończył. Connor rzucił szybkie spojrzenie na zebranych.


— Jeśli który z was ma ochotę — mówił powoli — zbudzić się o 
siódmej rano i ujrzeć przy sobie jegomoś­cia, który mu skrępuje ręce na plecach, 
i drugiego oso­bnika, który będzie nad nim odmawiał pacierze… Jeś­li który z was 
ma ochotę zaraz po śniadaniu prze­space­­rować się między dwoma szeregami 
dozorców do ma­łej szopy, gdzie z dachu zwisa całkiem nowy sznur… Jeśli tu jest 
kto taki, to wolno mu ze starym George’em zrobić, co mu się podoba, ale nie w 
tym domu.


Zatrzymał wzrok na Vennisie.


— A jeśli tu jest ktoś — mówił dalej — którego i bez tego 
szubienica nie minie, i u którego jedno mor­derstwo mniej czy więcej nie stanowi 
już żadnej różni­cy, to może zrobić, jak mu się podoba, ale nie w tym domu.


Vennis się cofnął.


— Nic przeciw mnie nie mają — mruknął.


— Stryczek — mamrotał stary. — Vennisa czeka gotowy stryczek — 
chichotał cicho. — Myślę, że zanadto polegali na tym, że czasem jestem nie 
całkiem w porząd­ku.... Vennis...


Człowiek, o którym mówił, zerwał się na nogi, sa­piąc jak dziki 
zwierz schwytany w sidła.


— Siadaj... ty.


Bat Sands z krótko ostrzyżonym rudym włosem, gwałtownym ruchem 
podsunął krzesło rozwścieczonemu Vennisowi.


— Connor ma słuszność — nie myślimy zgubić starego i nie myślimy 
też gubić siebie samych. Jeśli już mamy wisieć, to przynajmniej za coś, co się 
opłaci. Co do tego starego, to jest po prostu zbzikowany i tyle. Trzeba go 
będzie zamknąć...


Pukanie do drzwi przerwało dalszą jego mowę.


— Kto to może być? — szepnął.


Connor podszedł na palcach do zamkniętych drzwi


— Kto tam? — spytał.


Uspokoił go głos znany, więc otworzył drzwi i ci­cho rozmawiał z 
kimś stojącym w sieni.


— Ktoś się ze mną chce rozmówić — wyjaśnił. — Bat, zamknij drzwi za 
mną — rzekł i wyszedł śpiesznie.


Nikt nie rzekł słowa, ale każdy wysnuwał własne wnioski z tego 
nagłego odejścia Connora.


— Zebranie w komplecie — zaskrzeczał jakiś głos z głębi pokoju. — 
Wszystkich nas zaprosił Connor. Czyżby coś ukartowanego?


Bat był tego samego zdania.


— Nie — rzekł po chwili — nic nam nie mogą zrobić. Przecież dopiero 
w zeszłym tygodniu Angel mu­siał nas uwolnić z braku dowodów, a Connorowi można 
ufać.


— A ja mu nie ufam, przysięgam! — rzekł Vennis.


— Ja nie ufam nikomu — zaciekle rzekł Bat — ale na Connorze można 
polegać...


Ozwało się pukanie do drzwi.


— Kto tam?


— Wszystko w porządku! — rzekł jakiś głos stłumiony.


Bat odemknął drzwi i wszedł Connor. Co widział czy słyszał od 
chwili wyjścia, spowodowało cudowną zmianę w całym jego wyglądzie — policzki 
okrywał ciemny rumieniec, a w oczach płonął tryumf.


— Chłopcy — rzekł, a wszyscy pochwycili w jego głosie udzielające 
się także im radosne podniecenie — zdobyłem dla was coś nad­zwyczaj­nego – 
milion fun­tów do równego podziału.


Czuł raczej, niż słyszał radość wywołaną jego sło­wami. Stał 
wsparty plecami o drzwi na pół przymknięte.


— Muszę was zapoznać z nowym kamratem — mó­wił dalej szybko, prawie 
bez tchu. — Ja ręczę za niego.


— Kto on? — spytał Bat. — Czy go znamy?


— Nie — rzekł Connor — nikt nie przypuszcza, byście go znali. Ale 
przez niego zdobędziemy pieniądze, a to ci chyba wystarczy, Bat. Sto funtów na 
każdego wypłaci jeszcze dziś wieczór.


Bat Sands splunął w garście.


— Wprowadź go. Dobry jest.


Oświadczenie to przyjęto pomrukiem przyzwolenia.


Connor znikł na chwilę i wrócił z człowiekiem dob­rze ubranym, 
który skierowane nań badawcze spojrzenia zebranych, przyjął spokojnym uśmiechem. 
Szybko prze­biegi oczyma wszystkie twarze. Przez chwilę wzrok jego spoczął na 
Vennisie, nieufnie zatrzymał się na starym George’u, który siedział na krześle z 
pochyloną głową, założywszy nogę na nogę i niezmiernie szybko coś do siebie 
mamrocąc.


— Panowie — rzekł przybyły — przyszedłem w celu zapewnienia sobie 
waszej pomocy. Pan Connor mi powiedział, że was już poinformował co do tych 
milionów Reale’a. Krótko mówiąc, postanowiłem uprzedzić innych i pieniądze te 
zdobyć dla siebie. Zaofiarowuję wam połowę pieniędzy, do równego podziału między 
wszystkich, a na dowód, że propozycja moja jest po­ważna, wypłacę każdemu, kto 
mi chce pomóc, sto fun­tów.


Wyciągnął z jednej kieszeni gruby plik banknotów, a z dwóch innych 
dalsze paczki. Wręczył je Connorowi, a chciwe oczy Szajki miejskiej
wpatrywały się jak urzeczone w szeleszczący papier.


— Czego zażądam w zamian — rzekł nieznajomy — wyjaśnię panom 
później...


— Słóweczko — przerwał Bat. — Kto tu jeszcze należy?


— Nikt, prócz nas — brzmiała odpowiedź.


— Jimmy nie należy do spółki?


— Nie.


— A jest w tym Angel?


— Nie (zniecierpliwione).


— Mów pan dalej — rzekł Bat zadowolony.


— Pieniądze znajdują się w schowku, który można otworzyć jedynie 
przy pomocy pewnego słowa. Tego słowa nie zna nikt. Klucz pozwalający odgadnąć 
to sło­wo został prowadzącemu tę sprawę adwokatowi skra­dziony onegdaj w nocy 
przez Jimmy’ego.


Urwał, czekając na wrażenie swych słów.


— Jimmy oddał ten klucz w Scotland Yardzie i nie ­ma nadziei 
odzyskania go.


— A zatem? — spytał Bat.


— Nie pozostaje nam nic innego — ciągnął dalej tamten — jak 
otworzyć schowek czymś mocniejszym od słowa.


— Ale co ze strażą? — spytał Bat. — Adwokat utrzymuje tam zbrojną 
straż.


— Ze strażą dałoby się już zrobić — rzekł niezna­jomy.


— Czemu nie z adwokatem? — podsunął Curt Goyle.


Nieznajomy ściągnął brwi.


— Z adwokatem nie można — rzekł krótko. — A zatem, czy przystajecie 
do mnie?


Pytanie było zbyteczne. Connor układał na stole banknoty i dzielił 
je na osobne pakieciki, a każdy z obecnych podchodził, brał pieniądze i 
zamieniwszy parę słów z Connorem wychodził, niezgrabnym ukłonem że­gnając 
nieznajomego.


Bat wyszedł ostatni.


— Jutro wieczór tu — mruknął Connor.


Został sam z nieznajomym; w pokoju nie było już nikogo poza starym 
George’em, który w tej samej pozycji wciąż jeszcze prowadził jakąś wyimaginowaną 
rozmowę.


— Co to za jeden? — spytał nieznajomy.


Connor się uśmiechnął.


— Stary wariat, całkiem niepoczytalny. Przy tym pan i uczony; mówi 
naj­rozmait­szymi zwariowanymi ję­zykami... po łacinie i po grecku, i Bóg raczy 
wiedzieć po jakiemu. Był zapewne profesorem, a co go doprowa­dziło do tego 
stanu... pijaństwo czy kokaina, czy zwy­czajne wariactwo, tego już nie wiem.


Nieznajomy przyglądał się z za­inte­reso­waniem nie­poczytal­nemu, 
a stary George, jakby pod wpływem na­głej świadomości, że go obserwują, 
wyprostował się szybko i mrużąc oczy, przyglądał się tamtemu. Następnie dźwignął 
się powoli i bystro wpatrywał się w jego twarz, ani na chwilę nie przestając 
mruczeć do siebie.


— Ach — rzekł, od niezrozumia­łego pomruku przechodząc do mowy 
wyraźnej — ach, to pan! Bardzo mi miło, że pana widzę, bardzo miło. Omnia 
mutantur, nos et mutamur in illis Omnia 
mutantur, nos et mutamur in illis (łac.) – Wszystko się zmienia, a my wraz z tym, ale pan się nie zmienił.


Znów zaczął mruczeć do siebie.


— Nie widziałem go nigdy w życiu — rzekł nie­znajomy, zwracając się 
do Connora.


— Och, staremu George’owi zawsze się zdaje, że spotyka dawnych 
znajomych — rzekł Connor z kwaś­nym uśmiechem.


— Gentleman — mruczał stary George — gent­leman w każdym calu i w 
dodatku hojny mecenas. Ku­pił egzemplarz mojej książki. Czy ją pan czytał? 
Za­tytułowana... ach, Boże, teraz zapomniałem, jaki ma ty­tuł... I prosił mnie 
też o poradę co do tego swojego... ach, tego anagramu...


— Czego? — Twarz nieznajomego stała się szara jak popiół; chwycił 
Connora za ramię. — Słuchaj pan, słuchaj! — szepnął wzburzony.


Stary George odrzucił głowę w tył i życzliwie przy­glądał się 
nieznajomemu.


— Skończony gentleman — rzekł ze wzruszającą naiwnością — stałe 
mnie tytułował profesorem, co do­wodziło delikatności i uprzejmości prawdziwego 
pana.


Tryumfująco wskazał palcem na nieznajomego.


— Znam pana! — wykrzyknął piskliwie, a gdakliwy jego śmiech 
rozbrzmiewał w całym pokoju. — Spedding, tak się pan nazywa! I jest pan 
adwokatem. Wi­działem pana w powozie, jechał pan z moim protekto­rem.


— Książka, książka! — wykrztusił Spedding. — Jaki jest tytuł 
pańskiej książki?


Głos starego George’a opadł i miał zwykłe swe brzmienie, gdy z 
największą uprzejmością odrzekł:


— Proszę pana, tego jednego właśnie nie mogę so­bie nigdy 
przypomnieć.


 

 

 

 

 

IX

Wielka próba

 


Istnieją płytcy krytycy podrwiwający ze Scotland Yardu. Krytycy to 
zgoła niepowołani, autorzy roman­sów, w których detektywi-amatorzy o 
nadzwyczajnej bystrości umysłu z niebywałą łatwością rozplątują tajemnice, nad 
którymi policja biedziła się przez długie lata. W rzeczywistości jednak, 
Scotland Yard jest naj­­spraw­niejszą organizacją policyjną na całym świecie. 
Ludzie wyrażający się lekceważąco o błędach policji powinni pamiętać o 
fakcie zdumiewającym: w ciągu ostatniego ćwierćwiecza jeden tylko człowiek, który stał przed kratami w 
Old Bailey Old Bailey – Centralny Sąd Kryminalny (nazwa pochodzi od ulicy, przy której znajduje się siedziba tego sądu) pod zarzutem ciężkiej zbrodni, zdołał się wymknąć od straszliwego 
wyroku, jaki go czekał.


Scotland Yard działa powoli, cierpliwie, lecz z wy­nikiem 
niechybnym.


W małym swym pokoju, Angel odczytywał list na­pisany pismem 
niewyrobionym, niechlujnym; list niespójny, noszący ślady łez, w którym od 
początku do końca każde słowo było podkreślone. Odczytał go cierp­liwie, 
spojrzał na datę stempla pocztowego i zadzwonił.


Podwładny, który wbiegł na odgłos dzwonka, za­stał go pochylonego 
nad mapą Londynu.


— Proszę pójść do archiwum i przynieść mi E. B. 93 — rzekł.


Po pięciu minutach wysłaniec wrócił, niosąc grubą tekę, pełną 
rozmaitych papierów. Były w niej wycinki z gazet, plany i okropne foto­grafie, 
jakich ludzie prywatni nie widują, a był także kluczyk zaopatrzony napisem. 
Angel dokładnie przeszu­kał dossier dossier (fr.) – tu: akta, następnie odczytał ponownie list 
kobiecy...


Vennis, ów osobnik ze śmiertelnie bladą twarzą, skończył właśnie 
swe spóźnione śniadanie i z rozkosznie sze­leszczą­cymi nowymi banknotami w 
kieszeni spodni szedł powoli przez Commercial Road. Jakiś znajomy wsparty o 
drzwi szynkowni powitał go krótkim skinie­niem; brudna kobieta, śpiesząca do 
domu w podkasanym fartuszku, niosąc śniadanie dla męża, prześli­zgnęła się koło 
węgła domu, gdyż na nieszczęście znała Vennisa; pies, wałęsający się po ulicy, 
zbliżył się, gdy mężczyzna przystanął na chwilę u wylotu ulicy i w na­grodę 
dostał kopniaka.


Vennis był zgoła pozbawiony sentymentu, a poza tym, jakkolwiek 
pieniądze w kieszeni równoważyły wie­le rzeczy, to jednak myśl o starym George’u 
i jego nie­dorzecznej paplaninie mocno go niepokoiła.


Po drugiej stronie chodnika ktoś zwrócił jego uwa­gę. Była to 
kobieta; znał ją bardzo dobrze, dlatego prze­oczył jej skinienie ręki. Przed 
dwoma dniami miał spo­sobność wyrazić jej dobitnie swe nie­zadowo­lenie, 
skorzystał też z tej okazji, by na poczekaniu zerwać węzły nielegalne, które ich 
łączyły przez pięć lat. Nie zważając tedy na wołanie kobiety z podsiniałą, 
opuchniętą twarzą, odwrócił się szybko i odszedł w kierunku Algate.


Nie odwrócił się nawet, ale po pewnej chwili usły­szał tupot jej 
nóg tuż za nim, a raz też schrypłym gło­sem zawołała nań po imieniu. Skręcił w 
boczną ulicę, pieniąc się z wściekłości, a gdy znaleźli się w miejscu odludnym, 
zwrócił się do idącej za nim.


Zobaczyła złość szatańską w jego spojrzeniu i pró­bowała przemówić. 
W tej chwili była żałującą grzeszni­cą, w histerycznym podnieceniu gotową 
przyznać się do wszystkiego, ale dzika groźba w spojrzeniu mężczyzny zaciskała 
jej krtań.


— Tak — rzekł ściągniętymi cienkimi wargami — po tym wszystkim, co 
ci powiedziałem, jeszcze za mną gonisz po ulicy. I ośmieszasz mnie, hę?


Podszedł do niej z podniesioną pięścią, a biedacz­ka urzeczona 
wężowym spojrzeniem jego posępnych oczu stała na miejscu jak przygwożdżona. Z 
głuchym warknięciem uderzył ją raz i drugi, aż skulona, jęcząca upadła na bruk.


Na Commercial Road można po zapaleniu latarń dopuszczać się czynów 
nie­dozwo­lonych w świetle dziennym, chyba że jest to dzień sobotni. Gromadka 
ludzi, zwabiona nadzieją bijatyki, zwyczajem londyńskiego proletariatu z 
oburzeniem, lecz biernie, przyglądała się tej scenie. Zareagował natomiast 
spokojny mężczyzna w średnim wieku, który oddalającemu się Vennisowi nagle 
zastąpił drogę.


— Co za brutalność — rzekł spokojny mężczyzna.


Vennis zmierzył go od stóp do głowy i zrozumiał, że z tym nie ma co 
żartować.


— Nie mam z panem nic do gadania — rzekł szorstko, próbując przejść 
mimo, lecz tamten żelaznym chwytem ujął go za ramię.


— Chwileczkę, przyjacielu — spokojnie rzekł tam­ten — nie tak 
spiesznie. Niepodobna, by taka brutalna napaść na ulicy miała ujść bezkarnie. 
Prze­space­rujesz się ze mną na policję.


— A jeśli tego nie zrobię?


— To cię doprowadzę — brzmiała odpowiedź. — Jestem detektywem — 
sierżantem ze Scotland Yardu. Zwę się Jarvis.


Vennis orientował się szybko. O ucieczce nie było co myśleć; szli ślepą 
uliczką, a u jej wylotu wyłoniło się właśnie dwóch policjantów. Ostatecznie 
pobicie „żo­ny” to znów nic takiego strasznego, a w dodatku ko­bieta przecież 
przysięgnie, że stało się to przypadkiem. Postanowił pójść spokojnie z 
sierżantem; ba, w najgor­szym razie dostanie się na miesiąc do „ula”. Tedy, 
wzru­szywszy ramionami, poszedł z detektywem. Kilku ga­piów odprowadziło ich do 
najbliższego posterunku po­licji


Stał w komórce stalowej, w samych tylko pończo­chach, gdy wprawny 
dozorca więzienny poddawał go rewizji. Z tłumionym przekleństwem pomyślał o 
pienią­dzach, które miał przy sobie; było tego tylko dziesięć funtów, gdyż 
drugie dziesięć schował, ale dziesięć fun­tów to pokaźna kwota u osobnika z jego 
sfery i po­woduje zwykle niemiłe badanie. Ku wielkiemu jego zdzi­wieniu dozorca, 
który zabrał te pieniądze, ani trochę nie zdawał się zaskoczony tym odkryciem, a 
tak samo in­spektor, zajęty przy biurku przyjął je, jako coś natural­nego. Vennis zauważył niezwykle liczny oddział poli­cjantów pełniących służbę w 
biurze śledczym.


— O co oskarżony? — spytał inspektor, maczając pióro w atramencie.


— O rozmyślne morderstwo! — rzekł jakiś głos i Angel wyszedł z 
biura inspektora do izby śledczej.— Oskarżam tego człowieka, że w nocy z 17 
lutego...


Ze strachu i wściekłości nie mogąc wydobyć głosu, Vennis wsłuchiwał 
się w dźwięczny glos detektywa wyliczającego skrupulatnie szczegóły zbrodni 
niemal już zapomnianej. Była to historia włamania do willi za­miejskiej: służący 
przychwycił złodzieja, walka w ciem­ności, strzał i trup padł na posadzkę dużego 
salonu. Jedna z tych częstych tragedii, zapomniana przez wszy­stkich z wyjątkiem 
Scotland Yardu; rok po roku nieznani ludzie zbierali strzępek po strzępku 
materiału dowodowego; nitka po nitce skręcono sznur, na którym miał zawisnąć 
morderca, który z zimną krwią popełnił zbrodnię; a na zakończenie nadszedł 
jeszcze list od zazdrosnej kobiety – Scotland Yard zawsze czeka listu zazdrosnej 
kobiety – i oto materiał dowodowy był kompletny.


— Wsadzić go do celi 14 — rzekł inspektor. Wte­dy dopiero Vennis 
ocknął się, a sześciu policjantów pełniących służbę w biurze śledczym miało z 
nim dość roboty.


 


* * 
*



 


Uwięzienie Vennisa nastąpiło w normalnym try­bie postępowania, 
jak to określił Angel. Setki drobnych spraw załatwia się codziennie w Scotland 
Yardzie w nor­malnym trybie postępowania, a jakkolwiek pozornie nie pozostają 
one w żadnym związku, to jednak w dziwny sposób jakoś się nawzajem łączą. Przy 
włamaniu w Clapham zwrócił uwagę fakt, że obok innego łupu za­brano też 
niezwykle skomplikowaną zabawkę mecha­niczną. Nieszczęśliwy przypadek uliczny 
spowodował uwięzienie pijanego woźnicy. W chwilowym zamiesza­niu wałęsający się 
złodziej porwał pakiet z wozu, urządzono za nim pościg i schwytano go. 
Lamentująca ko­bieta wystawiła mu na policji korzystne świadectwo jako dobrego 
ojca i męża. Dopiero co, w zeszłym tygodniu, przyniósł mojemu synkowi 
zmyślnego osiołka,’ bardzo śmieszną zabawkę. Sprytny detektyw poszedł z nią 
do mieszkania, poznał z opisu mechaniczną zabawkę i w ten sposób ujął osławioną
szajkę z Kingsland Road.


Uwięzienie Vennisa nie pozostawało w żadnej łą­czności ze śledztwem 
Angela dotyczącym tajemnicy milionów Reale’a. Wiedział, że należy on do 
Szajki miejskiej, ale nie przypuszczał, że pozostaje w stosun­kach z 
po­szuki­wa­czami hasła.


Niemniej przy uwięzieniu ciężkich zbrodniarzy obo­wiązują stale 
pewne formalności. Angel złożył w ręce swych podwładnych parę spraw mniej 
ważnych, a po upływie dwóch dni jeden z nich przyszedł do jego biu­ra.


— Te banknoty, proszę pana, zostały wypłacone panu Speddingowi w 
ubiegły poniedziałek z jego pry­watnego konta — powiedział detektyw. — Spedding 
jest adwokatem z firmy Spedding, Mortimer i Larach.


— Czy mówiłeś pan ze Speddingiem?


— Tak, proszę pana. Spedding przypomina sobie, że podjął pieniądze 
i wypłacił je jakiemuś panu, który właśnie wyjeżdżał do Ameryki.


— Klientowi?


— O ile zmiarkowałem, to pieniądze te zostały wy­płacone w imieniu 
klienta za jakieś usługi. Bliższych szczegółów Spedding nie chciał mi udzielić.


Angel się skrzywił.


— Adwokaci postępują nieraz w sposób bardzo dziwny — rzekł sucho. — 
Czy pan Spedding napomknął może, w jaki sposób pieniądze te dostały się w 
posiadanie tego czło­wieka?


— Nie, proszę pana. Przypuszcza, że może je za­robił w sposób 
uczciwy. Z jego słów wy­wniosko­wałem, że ten klient był jakąś figurą dość 
podejrzaną.


— Mogę sobie wyobrazić — rzekł Angel.


Pozostawszy sam, w głębokiej zadumie kreślił roz­maite twarze na 
bibule.


Po chwili zadzwonił.


— Proszę mi przysłać Cartera — rozkazał, a w parę minut później 
zjawił się młody człowiek o weso­łej twarzy, który, skubiąc pierwszy meszek 
wąsika, cze­kał rozkazów.


— Carter — ostrożnie zaczął Angel — myślę, że w oddziale 
daktyloskopii musisz się pan chyba nu­dzić?


— Sam nie wiem, sir — odrzekł młodzian, niezbyt zapalony 
daktyloskop — właśnie dostaliśmy...


— Carter — rzekł Angel jeszcze ostrożniej — czy nie miałbyś pan 
ochoty do pewnej roboty, bardzo za­bawnej?


— Jeszcze jak, sir — zapewnił Carter.


— Bo trzeba mi kilku ludzi, takich, co by się nie zadawali z 
reporterami i zachowywali się całkiem nie­oficjalnie, dopóki zechcę — 
rzekł Angel, po czym przed­stawił mu swój plan.


Po odejściu młodego człowieka, Angel nakreślił trójkąt na bibule.


— Spedding sprzymierzył się z Szajką miejską. — Zrobił 
krzyżyk w jednym kącie. — Spedding wie, że mi o tym wiadomo. — Zrobił krzyżyk na 
wierzchołku! — Ja wiem, że Spedding wie, iż mi o tym wiadomo. — Naznaczył trzeci 
kąt. — Spedding rzucił kartę, a będzie grał diabelnie szybko.


W tej chwili wszedł do pokoju podkomisarz.


— Hallo, Angel! — rzekł, rzuciwszy okiem na geometryczną figurę, — 
Co to takiego? Jakaś nowa gra?


— Stara gra — odrzekł Angel zgodnie z prawdą — tylko zagrana w nowy 
sposób.
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Angel niezbyt się pomylił, przy­pusz­czając, że Spedding 
bezpośrednio rzucił nową kartę, a jakkolwiek de­tektyw nie liczył się z nowym 
czynnikiem w osobie sta­rego George’a, niemniej rozmaite okoliczności wpłynęły 
na przy­śpie­szenie aktu, prze­widzia­nego przez Angela.


Jedną z nich, i nie najbłahszą, było uwięzienie Vennisa. Po 
rozmowie ze starym George’em, Spedding zde­cydował się na politykę wyczekującą. 
Zabrano starego do domu w Clapham. Spedding postanowił czekać cierpliwie, aż 
jakiś kaprys chwili przypomni staremu sens kryptogramu, który sam był podsunął. 
Kilka razy dziennie zadawał staremu pytanie:


— Jak się pan nazywa?


— Stary George, tylko stary George — brzmiała niezmienna odpowiedź, 
wśród chichotów i kiwania gło­wą.


— Ale prawdziwe nazwisko, z tych czasów, kiedy pan byłeś... 
profesorem.


Jednakowoż pytanie to pobudzało tylko starego do rozwlekłych 
opowiadań o jego hojnym mecenasie.


Connor przybył potajemnie do Clapham, by otrzy­mać zlecenia. Było 
to wieczorem, tego samego dnia, kiedy uwięziono Vennisa.


— Musimy zabrać się o roboty zaraz — rzekł adwo­kat. Connor 
siedział naprzeciw niego na tym samym krześle, które przed paroma dniami 
zajmował Jimmy. — Na nic się nie zda czekać na jasną chwilę starego; pierw­szy 
plan był najlepszy.


— Czy zaszło coś nowego? — spytał Connor. Po­przedni jego lęk przed 
adwokatem ustąpił miejsca po­ufałości sprzy­mie­rzeńca.


— Był dziś u mnie w biurze detektyw i wypytywał o banknoty, które 
znaleźli u Vennisa. Angel wysnuje z tego wnioski, więc nie ma czasu do 
stracenia.


— My jesteśmy gotowi — rzekł Connor.


— Więc niechże będzie jutro w nocy. Odwołam straż policyjną, która 
czuwa nad skarbem. Znajdę już ja­kieś uspra­wiedli­wienie.


Connorowi przyszło coś na myśl.


— Czy nie można by ich zluzować przez inny od­dział? Zobowiązuję 
się przebrać kilku moich, że będą wyglądać, jak najprawdziwsi policjanci.


Spedding zmrużył oczy.


— Tak — rzekł powoli — to by się dało urządzić. Doskonały pomysł. — 
Ze ściągniętymi brwiami, dużymi, elastycznymi krokami przemierzał pokój. — Dwa 
razy dziennie zmienia się straż — rzekł — raz rano, a raz wieczór. Mógłbym 
napisać parę słów do wachmistrza rannej warty, że zarządziłem, by przysła­no 
nowy oddział ludzi. Już dwa razy zmieniałem skład straży, bo nigdy nie można być 
dość ostrożny… A panu mógłbym dać upoważnienie zluzowania starej warty.


— Byłoby lepiej — rzekł Connor — gdyby pan ich odwołał po prostu, a 
dom pozostawił niestrzeżony, bo wtedy nasze przyjście wcale by nie zwróciło 
uwagi. Lombard Street musi chyba już być przy­zwycza­jona do przychodzenia i 
odchodzenia straży.


— Dobra myśl — rzekł Spedding i usiadł do na­pisania listu.
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Noc przeznaczona do wykonania wielkiego planu była obrzydliwie słotna.



— Tym lepiej — mruknął Connor, oglądając świat ze swej 
siedziby w Kensington. Pokój, przeznaczony do użytku pana domu, urządzony był 
bardzo skromnie; na gołym drewnianym stole Connor postawił flaszkę whisky. Przez 
zalane deszczem szyby patrzył na ulice, na których potworzyły się całe 
strumienie.


— Anglia dla roboty, a Egipt dla przyjemności — mruczał — a jeśli 
dostanę mój udział z tych pieniędzy, udział większy niż to sobie wyobraża mój 
przyjaciel Spedding, to prawdziwie ten przeklęty kraj wcale już nie będzie 
oglądać panna Patricka Connora.


Duszkiem połknął całą zawartość kieliszka, wytarł zamgloną szybę i 
wpatrywał się w opustoszałą ulicę. Dwaj ludzie, rozmawiając, podchodzili do 
domu. Jeden z nich, osłonięty szczelnie gumowym płaszczem, szedł długimi 
krokami; drugi, w nowej zarzutce, człapiącym krokiem dreptał obok niego, 
starając się nadążyć ener­­giczniej­szemu towarzyszowi.


— Spedding — rzekł Connor — i stary George. — Po co go tu też 
przyprowadza?


Zbiegł ze schodów, by ich wpuścić.


— I co? — spytał Spedding, odrzucając płaszcz, z którego buchały 
kłęby pary.


— Wszystko gotowe — odrzekł Connor. — Po co pan przyprowadził tego 
starego?


— Ot, tak sobie, dla towarzystwa — swobodnie odparł adwokat.


Prawdę mówiąc, to Spedding wciąż się jeszcze spo­dziewał, że stary 
sobie przypomni. Tego dnia właśnie był niezwykle gadatliwy i nawet miewał chwile 
niemal przytomne. Spedding żywił cichą nadzieję, że wyjaśnie­nie starego uczyni 
pomoc Szajki miejskiej zbyteczną, a co ważniejsze, konieczność 
podzielenia się zawartoś­cią sejfu.


Co do tego punktu programu, to Spedding powziął był plan, który 
byłby niepomiernie zdziwił Connora,gdyby go znał.


Atoli gadatliwość George’a urywała się na jedynym ważnym punkcie 
dotyczącym wyjaśnienia adwokatowi znaczenia kryptogramu. Przywiódł go tu ze 
sobą, spodziewając się, że w ostatniej chwili stary wyjawi, kim jest.


Zgoła nie odczuwając odpo­wiedzial­ności ciążącej na jego głupiej 
głowie, stary siedział w pokoju na piętrze i mówił sam do siebie.


— Zostawimy go tu — rzekł adwokat — tak będzie bezpieczniej.


— Całkiem bezpiecznie. Znam go od dawna. Bę­dzie tak siedział 
godzinami i mówił do siebie.


— A co z ludźmi? — spytał adwokat. — Gdzie się spotkamy z nimi? 


— Będą czekać na rogu Lombard Street i pójdą ze mną do schowka.


— Ach!


Odwrócili się szybko do starego George’a, który z podniesioną głową 
i ożywieniem na twarzy, bacznie się im przyglądał.


— Schowek w depozycie przy Lombard Street — mamrotał. — Doskonały 
plan, istotnie, doskonały plan.


Mężczyźni przysłuchiwali się z zapartym oddechem.


— Po prostu genialna myśl, sir. Czy nie mówił pan o schowku przy 
Lombard Street? — mruczał. — Sejf z hasłem? Jak jednak ukryć to hasło ­– to 
właśnie kwestia. Ja jestem człowiekiem honorowym, może pan na mnie polegać. — 
Skłonił się głęboko jakiejś wy­ima­gino­­wanej osobie. — Czy nie mógłby pan go 
ukryć w ten sposób?


Stary George brudnym wskazującym palcem pukał w swoją dłoń.


— Czemu nie? Czy czytał pan moją książkę? Mała książeczka, ale 
niezmiernie pouczająca, niezwykle po­uczająca, sir. Ryciny i znaki 
naj­dokład­niejsze. Wybitny pracownik w British Museum pomagał mi w pracach 
przy­goto­wawczych. Nosi tytuł... tytuł... — Znużonym ruchem przeciągnął ręką po 
czole i opadł na krzesło biedny, politowania godny, bezładnie mrucząc do siebie.


Spedding otarł czoło, na które wystąpiły krople potu.


— Mało brakowało, mało brakowało! — rzekł ochryple. — Na Boga, mało 
brakowało, a byłby nam powiedział.


Connor spojrzał nań podejrzliwie.


— Co to wszystko znaczy z tą książką? — spy­tał. — Już drugi raz 
stary George coś plecie o tym. To pozostaje w związku z Reale’em — prawda?


Spedding skinął głową potakująco.


— Chodźmy — rzekł Connor, spojrzawszy na ze­garek. — Już czas. 
Zostawimy starego, by pilnował do­mu. George, chodź no tu!


Stary George podniósł głowę.


— Zostaniesz tu i nie oddalisz się, zanim wrócimy. Słyszysz?


— Słyszę, panie Connor — odrzekł stary z wy­razem niezwykłej 
godności — a zrozumiawszy, zrobię, jak polecono.


Deszcz lał strumieniami, a ostry wiatr północno-za­chodni zacinał 
im w twarze, gdy wyszli w ciemną noc.


— George — mówił Connor, odpowiadając na py­tanie Speddinga — och, 
on u nas jest od szeregu lat. Jeden z naszych spotkał go, jak na pół nagi 
wałęsał się w okolicy Limehouse i przyprowadził go do nas. Było to w czasie, 
kiedy się jeszcze nie znałem z Szajką miejs­ką. Służył mi za straszydło, 
odpędzając ciekawych. W każdym razie opłaca się go żywić.


Spedding powiedział Connorowi, by zaczekał chwil­kę, a sam wszedł 
do urzędu pocztowego w Westbourne Grove i nadał długą depeszę. Skierowana 
była do kapi­tana statku Polecat, który stał na kotwicy w Cardiff, a 
urzędnicy zgoła nie rozumieli jej tekstu.


U wylotu Queen’s Road napotkali dorożkę i kazali się zawieźć do banku; tu wysiedli i 
w poprzek ulicy po­deszli do giełdy. Kilku ludzi w uniformach wałęsają­cych się 
w pobliżu, zamieniło spojrzenia z Connorem, a gdy dwaj przywódcy okrężną drogą 
ruszyli na Lombard Street, tamci ruszyli za nimi, trzymając się w pewnej 
odległości.


— Straż odeszła o czwartej — rzekł Spedding, wsuwając klucz do 
ciężkich drzwi zewnętrznych. Czekał parę minut w nie­przenik­nionym mroku 
westybulu, dopó­ki Connor nie wpuścił sześciu ludzi w mundurach, któ­rzy szli za 
nimi.


— Czy wszyscy? — spytał Connor. — Bat? Jest! Goyle? Jest! Lamby? 
Jest!


Jednego po drugim wywoływał po imieniu, a oni od­powiadali.


— Możemy zapalić światło — rzekł Spedding i wyciągnął rękę, 
szukając wyłącznika.


W świetle lamp elektrycznych, Spedding zobaczył naj­wspa­nialszą 
kolekcję łotrów, jacy kiedykolwiek hań­bili mundury dzielnego oddziału.


— A teraz — spokojnie spytał Spedding — czy są potrzebne narzędzia?


Bat odpowiedział wzgardliwym uśmiechem.


— Jeśli nam się uda włączyć przewód elektryczny, przepalimy zamek 
schowka w ciągu pół...


Spedding podszedł do wewnętrznych drzwi wiodą­cych do wielkiego 
hallu i szukał klucza. Nagle odsko­czył.


— Słuchajcie! — szepnął. — Jakieś kroki w hallu!


Connor zaczął nasłuchiwać.


— Ja nic nie słyszę — zaczął, gdy drzwi wewnętrz­ne rozwarły się 
gwałtownie i stanął w nich policjant z podniesionym rewolwerem.


— Stać! — krzyknął. Poznawszy jednak Speddinga, opuścił rękę z 
rewolwerem.


Śmiertelnie blady z wściekłości Spedding stał w otoczeniu swej 
fatalnie dobranej straży. Olśniewające światło lamp elektrycznych nie pozwalało 
się mylić co do charakteru tych osobników. Widział, że policjant przygląda się 
im zdumiony.


— Sądziłem — rzekł powoli Spedding — że straż została cofnięta.


— Nie, proszę pana — odparł policjant — a grup­ka ludzi w 
uniformach stojących u drzwi wewnętrznych hallu potwierdziła to powiedzenie.


— Wydałem rozkaz po południu — rzekł Spedding przez zaciśnięte 
zęby.


— Nie otrzymaliśmy żadnego rozkazu — a adwo­kat zauważył, że 
dowódca straży przygląda się badaw­czo jego sprzy­mie­rzeńcom.


— Czy ci mają nas zluzować? — spytał policjant, wcale nie usiłując 
ukryć pogardliwego tonu.


— Tak — potwierdził adwokat.


Gdy wachmistrz po złożeniu ukłonu znikł w hallu, Spedding odciągnął 
Connora na stronę.


— Skończone — rzekł szybko. — Dziś w nocy mu­si schowek zostać 
opróżniony. Jutro mnie już nie będzie w Londynie.


Straż znów się ukazała w drzwiach i skinęła na nich, by weszli. 
Wpakowali się do wielkiego hallu, gdzie na pół w mroku sejf na wyniosłym 
postumencie górował tajemniczo i niesamowicie. Spedding zauważył, że Bat Sands 
rozglądał się nieswojo po ponurej obszernej sali i ogarnęło go uczucie 
osamotnienia.


Podszedł doń mężczyzna, mający na mundurze Odznaki sierżanta.


— Czy mamy odejść? — spytał.


— Tak — krótko odrzekł Spedding.


— Czy nam pan da rozkaz na piśmie? — spytał sierżant.


Spedding zawahał się, następnie wyjął z kieszeni notatnik, wyrwał 
kartkę, na której szybko nakreślił kil­ka słów i wręczył ją czekającemu.


Sierżant przeczytał uważnie.


— Nie ma podpisu ani daty — rzekł z szacunkiem i zwrócił mu kartkę.


Spedding zaklął przez zęby i uzupełnił braki.


— A teraz możecie odejść.


W półmroku, gdyż tylko jeden elektryczny żyrandol oświetlał 
olbrzymią salę, wydało mu się, że widzi uś­miech na twarzy policjanta. Mogła to 
być także gra cieni, gdyż niedokładnie tylko widział twarz sierżanta.


— I mam tu pana zostawić samego? — spytał sierżant.


— Co to ma znaczyć, do kroćset! — krzyknął ad­wokat.


— Ba — brzmiała swobodna odpowiedź — widzę, że pan tu jest z 
Connorem, osławionym złodziejem i łot­rem.


Adwokat zamilkł, nie będąc w stanie wydobyć gło­su.


— I widzę też Bata Sandsa. Jakże się miewasz, Sands? Jak się z tobą 
obchodzili w domu poprawczym czy może w Parkhurst Parkhurst – więzienia na wyspie Wight? — powoli dopytywał się sierżant. 
— A jest także łagodny Lamby. Tak bardzo usiłuje nadać sobie wygląd wojskowy w 
płaszczu nazbyt obszernym. Lam­by, jesteś przy­zwycza­jony do innego uniformu, 
niepraw­daż?


Z grupy policjantów u drzwi dobiegły śmiechy roz­bawienia.


— Jeden z was niech tam stanie u drzwi zewnętrz­nych — rozkazał 
sierżant, po czym znów się zwrócił do ludzi Speddinga: — A oto także nasz 
szanowny przyja­ciel Curt Goyle.


Schylił się i podniósł worek, który Bat ostrożnie postawił na 
podłodze.


— Co za śliczne zabaweczki — gruchał policjant — odpryski diamentów 
i laski dynamitowe i... cóż to znowu za cacko, Bat? Jakaś arka? Przysięgam, 
pogra­tulować takiego zbioru.


Spedding opanował się w międzyczasie i postąpił o krok. Wszak 
chodzi o najwyższą stawkę.


— Będziesz pan ukarany za to zuchwalstwo — wybuchnął.


— Wcale nie — rzekł niewzruszony sierżant.


Ktoś rzekł od progu:


— Panie sierżancie, mamy tu jeszcze jednego — i wsunął do sali 
dziwacznie wyglądającego starego człowieka, który mrugając oczyma, przyglądał 
się kolej­no obecnym.


Dojrzał Speddinga i pobiegł ku niemu niemal z uniżonością.


— Depozyt schowka przy Lombard Street — gda­kał radośnie. — Widzi 
pan, że sobie przypomniałem, drogi przyjacielu i przyszedłem panu powiedzieć o 
mojej książce. Mój hojny mecenas szukał takiego człowieka do zagadki...


Sierżant poskoczył naprzód.


— Wielki Boże! — krzyknął — profesor!


— Tak, tak — chichotał stary — tak mnie właśnie tytułował. Kupił u 
mnie egzemplarz książki. Koszto­wała dwa szylingi, a on mi dał cztery. Ta 
książka... jakiż to miała tytuł?


Stary urwał i obiema rękami chwycił się za głowę.


— Rozprawa... rozprawa — mówił z wysiłkiem — o 
pochodzeniu... alfabetu. Ach!


Jeden z policjantów zbliżył się, gdy stary zaczął mówić, i do niego 
zwrócił się sierżant.


— Jimmy, zanotuj to — rzekł sierżant


Spedding się zachwiał, jak gdyby otrzymał cios.


— Angel! — wykrztusił.


— We własnej osobie — brzmiała odpowiedź.


Zmiażdżony, upokorzony, pobity i bezsilny Sped­ding oczekiwał swego 
losu. Nie przeczuwał, w jakiej formie go dosięgnie, nie miał atoli wątpliwości, 
że bę­dzie to nieodwołalnie jego ruina ostateczna. Znany ad­wokat stał wobec 
zguby niechybnej; niepodobna się bro­nić wobec jawnego dowodu, jakim jest 
obecność tych je­go sprzy­mie­rzeńców, a cel ich obecności jest chyba aż nazbyt 
jasny.


— Oddal pan swoich ludzi — rzekł Angel.


Dzika nadzieja odżyła w adwokacie. Nie uwiężą ich,    
może więc jeszcze istnieje jakaś możliwość ratunku.


Szajka miejska nie czekała na powtórzenie roz­kazu; ruszyli ku 
drzwiom, pragnąc co rychlej znaleźć się na wolności, zanim Angel zmieni swe 
postanowienie.


— Możesz odejść — rzekł Angel do Connora, któ­ry zwlekał jeszcze z 
odejściem.


— Jeśli się otworzy sejf, ja chcę być przy tym — brzmiała ponura 
odpowiedź.


— Możesz odejść — rzekł Angel — tej nocy sejf nie zostanie 
otworzony.


— Ja...


— Odejść! — piorunującym głosem krzyknął de­tektyw, a Connor 
oddalił się powoli.


Angel skinął na policjanta, który pierwszy zadawał Speddingowi 
pytania.


— Carter, zabierz pan ten worek. Są tu rozmaite rzeczy, które 
weźmiemy ze sobą. — Potem zwrócił się do adwokata.


— Panie Spedding, miałbym panu wiele do powie­dzenia, ale lepiej 
będzie odłożyć jeszcze tę naszą rozmo­wę; za parę chwil nadejdzie tu prawdziwa 
straż. Po­wiedziałem im, by wrócili o dziesiątej.


— Na mocy jakiej władzy? — wybuchnął Sped­ding.


— Pst! — zmęczonym głosem rzekł Angel. — Sądzę, że wyszliśmy już 
poza to stadium. Byłem przy­gotowany, że pan wyda rozkaz cofnięcia straży. 
Miałem przeto w pogotowiu inny rozkaz dla sierżanta.


— Rozkaz sfałszowany, jak się domyślam — rzekł Spedding, odzyskując 
równowagę. — Teraz rozumiem, dlaczego pan puścił wolno moich ludzi. Przeceniałem 
pańską wspaniało­myślność.


— Rozkaz — poważnie rzekł Angel — został pod­pisany przez 
sekretarza stanu Jego Królewskiej Mości — poklepał po ramieniu zaskoczonego 
adwokata — a jeśli to pana interesuje, to proszę się dowiedzieć, że mam też w 
kieszeni rozkaz uwięzienia tej całej pańskiej bandy. Że z niego w tej chwili nie 
korzystam, jest tyl­ko kwestią mej taktyki.


Adwokat w osłupieniu wpatrywał się badawczo w spokojną twarz 
detektywa.


— Czego sobie pan życzy ode mnie? — spytał wreszcie.


— By pan jutro o dziesiątej rano stawił się w mieszkaniu Jimmy’ego 
— odparł Angel.


— Przyjdę — odrzekł Spedding i skierował się ku wyjściu.


— Jeszcze słówko, panie Spedding — krzyknął Jimmy, gdy adwokat był 
już przy drzwiach — w spra­wie tego statku, który pan wynajął w Cardiff, to 
proszę już sobie w tym kierunku nie zadawać trudu. Jeden z moich ludzi 
porozumiewa się w tej chwili z kapitanem i wyjaśnia mu, jak ciężkiego dopuściłby 
się wykroczenia, uwożąc do portów Południowej Ameryki zbrodnia­rzy ściganych 
przez władzę.


— Niech pana wszyscy diabli! — zaklął Spedding i zatrzasnął drzwi 
za sobą.


Jimmy zdjął z głowy czapkę policjanta i zachichotał.


— Angel, powiadam panu, że któregoś pięknego dnia wylecisz z urzędu 
za nadużywanie nazwiska sekre­tarza stanu dla spraw wewnętrznych. Ba!


— To było konieczne — ze smutkiem rzekł Angel. — Bardzo mi przykro 
kłamać, ale nie mogłem chyba po­wiedzieć Speddingowi, że sierżant był także 
jednym z moich ludzi. Czyż mogłem?


 

 

 

 

 

X

Rozmaite ciemne figury

 


Zdarzyło się, że tej samej nocy, kiedy miał być wy­konany wielki 
zamach, Mr. Lane z Cawdor Street 70, odznaczający się niezwykłą ciekawością, 
popadł w wiel­kie wzburzenie, stwierdziwszy smutny stan swego skro­mnego 
skarbca. Dla Lane’a różnica między bogactwem a ubóstwem była kwestią kilku 
szylingów. Obroty jego interesu były bardzo ograniczone. Rury ołowiane i druty 
telefoniczne, czasem też wycieraczka pozostawiona za drzwiami, gdy pokojówka 
sprzątała przedpokój – oto zakres i rozmiary jego łupu. Najwyższy szczyt kariery 
osiągnął prawdo­podobnie owego dnia, kiedy z wieszad­ła świsnął zarzutkę, gdy 
litościwa stara pani krajała dla niego w kuchni pokaźną kromkę chleba z masłem.


Lane wrócił dopiero co z krótkiego pobytu w więzieniu w 
Wormwood­–Crubbs. Taka drobna sprawa jak zniknięcie odrobiny włosia z poduszki 
przedziału kolejowego, zmusiła Lane’a do wycofania się na dwa miesiące z życia 
publicznego. I ta sama historia sprowadziła na niego nowe nieszczęście właśnie w 
ową noc wielkiego zamachu.


Bowiem sława kradzieży kolejowej pobudziła go do prób bardziej 
odpo­wiada­jących jego ambicji, a party przez swą pustą kasę i prestiż zdobyty 
przez niedawne swoje czyny zdecydował się na włamanie. Było to śmiałe i 
lekkomyślne odchylenie od jego linii, ale on nie tracił czasu na długie 
rozważania nad brakiem zdolności ujawniającym się przy zmianie zawodu, a tak 
samo nie brał pod uwagę niekorzystnej sytuacji na przepełnionym już rynku pracy. 
Należy przypuszczać, że Mr. Lane nie posiadał po prostu zdolności logicznego 
myślenia i rozumowania do wysnucia z jakiejś kwestii wniosków ostatecznych, jako 
że pod względem inte­lektu­alnym był właśnie przeci­wieństwem umysłu bystrego, 
przeto źle przygotowanym do intro­spektywnej czy psycho­logicznej analizy 
warunków, które wpłynęły na jego decyzję. W swych monologach ciekawy Mr. Lane 
ujął tę sprawę krótko i zwięźle.



— Z rurami ołowianymi nic, jeśli się nie ma towarzysza do pomocy; druty 
telefoniczne tak są opakowane w drewno, że najgorsza to robota, w dodatku za dwa 
grosze. Ano, spróbuję szczęścia u Jonesa.



Tedy w ulewnym deszczu obserwował mieszkanie Jonesa z 
przeciwległej bramy. Zauważył z satysfakcją, że „robotnicy” odchodzili jeden po 
drugim; z radością zobaczył, że „Jones” sam również się oddalił; a gdy w parę 
minut później dziwaczny stary, którego uważał za dozorcę, również wyszedł 
człapiącym krokiem i zatrzasnąwszy bramę, rozglądał się, mamrocząc, na prawo i 
lewo, po czym ruszył przed siebie, nie zwa­żając na ulewę. Obserwator dopatrzył 
się w usunięciu tej ostatniej przeszkody prawdziwej łaski Opatrzności.


Przeczekał jeszcze pół godziny, gdyż z niewiado­mego powodu ulica 
zazwyczaj opustoszała była jak na złość bardzo ożywiona. Naprzód nadjechał 
spóźniony wóz z węglami, a straszliwie przemokły węglarz ża­łosnym głosem 
obwoływał swój towar. Następnie uka­zał się chłopczyk, który, wymknąwszy się 
szczęśliwie z więzienia domu rodzi­ciel­skiego, rozkoszował się ule­wą, z 
zapałem i wytrwałością brnąc po kałużach, jakie potworzyły się na nierównej 
nawierzchni ulicy. Nemezys Nemezys; Nemezis – w mitologii greckiej bogini zemsty, sprawiedliwości i przeznaczenia; przenośnie: nieubłagana, karząca sprawiedliwość w postaci matki o krzykliwym głosie rychło dosięgła 
malca i lamentującego w oczekiwaniu chłosty oddała w ciężkie ręce autorytetu 
macie­rzyń­skiego. Z chwilą gdy widownia się opróżniła, Mr. Lane nie tracił 
czasu. Sposób, w jaki Mr. Lane utorował sobie dostęp do głównej kwatery 
Szajki miejskiej pozbawiony był wszelkiej pomysłowości. Na chybił trafił, w 
nadziei, że nikt go nie obserwuje, wspiął się po bramie i przedarł na podwórze. 
Gdyby był rutynowanym włamywaczem, mającym za sobą jakie takie doświadczenie, to 
byłby przede wszystkim rozejrzał się za odpowiednim oknem. A przenigdy nie byłby 
próbował się dostać przez drzwi „biura”. Ale jako całkiem początkujący adept, w 
dodatku świadom, że największe jego czyny pozosta­wały w związku z drzwiami, 
które zapomniano zam­knąć, i tym razem próbował naciskać klamkę i ku naj­wyższej 
radości stwierdził, że drzwi się rozwarły.


I znów zawodowy „rzemieślnik” byłby podejrzewał jakąś pułapkę i 
byłby się cofnął; natomiast Lane, do­patrując się w fakcie niezamknięcia drzwi 
przez sta­rego dozorcę nowego tylko dowodu łaski Opatrzności, sprzyjającej 
przede wszystkim „szczęśliwcom”, śmiało wszedł do wnętrza. Zapalił kawałeczek 
świecy i rozej­rzał się.


Nic tu nie świadczyło o zamożności cechującej zwykle siedziby 
„przedsiębiorców”. Ani skrawka chod­nika w przedpokoju, a na ścianach ani 
obrazu, ani żadnej ozdoby. Tak samo „biuro”, mały pokój, do któ­rego wchodziło 
się z przedpokoju, nie okazał się bardziej zasobny. Nieruchome urządzenie, o ile 
go tro­chę było, pozostawił zapewne poprzedni lokator, a wszystko było okryte 
grubą warstwą kurzu.


— Phi! — wykrzyknął ciekawy Mr. Lane w przy­stępie oburzenia, a 
okrzyk ten odbił się głuchym echem w pustym domostwie.


Stwierdziwszy marne widoki łupu, Mr. Lane od razu stracił cały 
zapał i energię.


Należał do wspomnianej klasy rzezimieszków, którzy odnoszą się do 
Szajki miejskiej z trwogą i czcią, mniej więcej z jaką młody wikary odnosi 
się do biskupów. Przy kieliszku – cynowym kieliszku z pie­niącym się trunkiem – 
chełpił się, że z Szajką miej­ską łączy go stosunek bliski i przyjazny. 
Krążyła też pogłoska, że „krzykacz” krzykacz – tu: adwokat-obrońca, który go bronił na końcu, owej niemiłej 
historii dotyczącej kradzieży włosia, został opłacony przez Szajkę miejską, 
a Mr. Lane wcale pogłosce tej nie zaprzeczał.


Gdyby był bodaj z widzenia znał któregoś z jej członków, na pewno 
nie byłby w tej chwili dokonał aktu włamania do ich siedziby.


Przeszukiwał pokój po pokoju. Wszedł do marnie urządzonej sypialni 
Connora i do pokoju, gdzie na brud­nym materacu sypiał stary George. Dotarł też 
do wiel­kiej izby, gdzie szajka urządzała swe swobodne ze­brania, ale 
nigdzie nie odkrył niczego, co dałoby się zabrać. Nic takiego, co człowiek 
mógłby ukryć pod płaszczem i śmiało wyjść z domu. Nigdzie drobnego klejnotu, 
który żona mogłaby zanieść do zakładu za­stawniczego, i z twarzą wydłużoną od 
cierpienia i jesz­cze dłuższą historią o nędzy zmuszającej ją do rozsta­nia się 
z ostatnią pamiątką po matce przedłożyć go do oceny. — Nic z tego wszystkiego 
— z goryczą mówił so­bie Mr. Lane, a z każdym nowym roz­czaro­waniem od­dech 
jego stawał się bardziej utrudniony.


Bo pomijając stronę finansową tej wyprawy, wcho­dziło też w grę 
przykre upokorzenie płynące z poczucia doznanej klęski. Mając dar fantazjowania, 
już sobie był wymyślił historię, którą opowie najbliższym swym za­ufanym w 
gronie złodziejaszków. W wyobraźni prze­żywał już scenę, kiedy z niedbałym 
gestem wyjmie z kieszeni garść złotej monety i zafunduje kolejkę wszy­stkim 
kompanom. A kiedy będą sączyć jego trunek, uśmiechając się z szacunkiem, 
powierzy im w tajemni­cy, że ze wszystkimi honorami został przyjęty na 
pełnoprawnego członka Szajki miejskiej. Nie uświada­miał sonie ironii 
sytuacji. Włamywacz zawodowy byłby się w ciągu dziesięciu minut uporał z 
sys­tema­tycznym zbadaniem domu, ale Lane nie posiadał odpowiednich 
kwalifikacji. Dlatego też wałęsał się po pokojach, prze­chodząc z jednego do 
drugiego, by się całkiem upewnić, i znowu wracał, by się przekonać, że 
absolutnie nicze­go nie przeoczył. Nie myśląc o tym, że czas upływa, stał 
nie­zdecydo­wany w pokoju na piętrze, gdy zaczęła się prawdziwa przygoda 
wieczorna. Usłyszał zgrzyt klu­cza – przezornie zamknął był drzwi, gdy wszedł – 
i głos, i serce w nim momentalnie zamarło. Usłyszał głos, głos schrypnięty od 
złości, a potem drugi i jeszcze jeden.


Tupot nóg na schodach pouczył Lane’a, że kilku ludzi weszło do 
domu, a z głosów ich wymiarkował, że są wzburzeni.


Następnie usłyszał coś, od czego mu serce przystanęło i krew 
zakrzepła w żyłach.


Rozpoczęło się schrypłym zdławionym szeptem, a skończyło się 
zdaniem, które dobiegło mu do uszu.


— Powiadam wam, że nas sprzedał! Sprowadził na nas szpiegów! Zwabił 
nas do zasadzki, pies przeklęty...


Posłyszał drugi głos, trochę cichszy.


— Jakąż my mamy wartość? Jesteś głupcem! Jak wysoko nas taksujesz? 
Czyż nie jesteśmy Szajką miejską? Alboż nie wie dość, by dwóch czy trzech 
z nas wysłać na szubienicę... To Connor i ten jego towarzysz, adwokat...


Szajka miejska! Paraliżująca ta wiadomość spadła nagle na Lane’a. 
Uchwycił się gzymsu kominka, by nie upaść. Szpiedzy! A jeśli pochwycą jego i 
wezmą go za szpiega! Włos mu się zjeżył na głowie na samą myśl. Dostatecznie ich 
znał z opowiadania. Jego przesadny kult dla bohaterów przypisywał im zdolności w 
kierunku złego, które może posiadali, a może i nie posiadali.


Może jeszcze potrafi umknąć. Gwar głosów na dole nie ustawał. 
Dochodziły go urywki gniewnej rozmowy.


Mr. Lane wyjrzał oknem; skok na ulicę był mocno ryzykowny, a 
nigdzie ani śladu sznura.


Ostrożnie otworzył drzwi pokoju. Tamci byli na parterze tuż pod 
nim. Schody, którymi musiałby przejść, wiodły obok ich drzwi.


Mr. Lane bardzo pragnął wydostać się z tego domu. Nie przeczuwając 
nic złego, wdepnął w gniazdo os, a teraz rad by się wymknąć bez zwrócenia uwagi 
mieszkańców. Oto chwila odpowiednia – teraz lub nigdy. Dopóki trwa ta głośna 
dysputa, nie zauważą chyba skrzypnięcia na schodach czy innego szmeru. Nie 
liczył się atoli z niezwykłą bystrością tych ludzi i z bystrością wzroku i 
słuchu. Bat Sands w pośrodku swojej tyrady ujrzał, że Goyle podniósł palec 
wskazują­cy i wykonał nagły ruch głową. Nie przerywając potoku wyzwisk, podsunął 
się ku drzwiom; czekał chwileczkę, po czym na oścież je otworzył, chwycił za 
kark prze­rażonego Lane’a, wciągnął go do izby, obalił i kola­nem przygniótł mu 
pierś.


— Skąd się tu bierzesz? — z wściekłością syknął przez zęby.


Wybałuszonymi ze strachu oczyma, Lane spojrzał na okrutne twarze 
otaczających go ludzi, zobaczył, że Goyle podjął ze stołu pałkę i wykonał 
półobrotu, by lepiej się zamierzyć, a na ten widok… zemdlał.


— Daj spokój! — warknął Bat, wykonując rę­ką gest obrony. — Ten 
świntuch zemdlał. Co to za figu­ra? Czy któryś z was zna go?


Ten z pomarszczoną twarzą, którego Angel naz­wał Lamby, stwierdził 
identyczność intruza.


— To taki złodziejaszek; zwie się Lane.


— Gdzie on mieszka?


— Och, gdzieś w tych stronach. Za moich cza­sów był w Scrubbs — 
objaśnił Lamby.


W zdumieniu przyglądali się zemdlonemu włamy­waczowi.


— Zrewidować mu kieszenie — podsunął Goyle.


Zdarzyło się – a ze stanowiska Mr. Lane’a było to zdarzenie 
prawdziwie opatrz­noś­ciowe – że posta­nowiwszy rozpocząć karierę zbrodniarza 
pierwszej kla­sy, zaopatrzył się przezornie w narzędzia, które sam sfabrykował. 
Tedy znaleziony przy nim mały pogrze­bacz spłaszczony na końcu, który miał 
służyć do wyważenia drzwi, oraz świderek ocaliły prawdo­podobnie życie Mr. 
Lane’a.


Lombroso i inni wielcy kryminolodzy twierdzą, że prawdziwi 
degeneraci nie mają zmysłu humoru, a jed­nak przynajmniej na dwóch twarzach 
pojawił się uśmiech, gdy zrozumieli cel odwiedzin tego nie­boraka.


— Chciał wtargnąć do Connora — z podziwem rzekł Bat. — Chłopcy, 
dajcie no który trochę whisky!


Wlał parę kropel do gardła leżącego, a Lane mrug­nął oczyma, 
otworzył je i z przerażeniem powiódł ni­mi dokoła.


— Wstawaj — rozkazał Bat — i gadaj, co masz do powiedzenia. Skąd ci 
strzeliło do łba wtargnąć tu...


— Daj pokój — z wściekłością przerwał Goyle. — Chodzi o to, co 
posłyszał, kiedy tu myszkował. O to chodzi!


— Nic nie słyszałem, proszę panów! — z trudem wykrztusił 
nieszczęśnik — słowo panom daję! Miałem przykrości, tak samo jak panowie...


Uświadomił sobie, że się wygadał.


— Och — rzekł Goyle ze złowrogim spokojem — miałeś przykrości, jak 
my?


— To znaczy...


— Ja wiem, co to znaczy — syknął tamten. — To znaczy, że 
podsłuchałeś, co mówiliśmy, śmierdziuchu jakiś, i że gotóweś nas zaprzedać 
pierwszemu policajowi.


Byłoby się źle skończyło z Mr. Lane’m, gdyby w tej krytycznej 
chwili nie był się zjawił posłaniec. Usły­szawszy pukanie do drzwi wchodowych, 
Bat zszedł ze schodów, a tamci nasłuchiwali w milczeniu. Czekali na Connora, a 
gdy nie usłyszeli jego głosu na schodach, spojrzeli na siebie pytająco. Wszedł 
do pokoju Bat, trzymając w ręce żółtą kopertę. Wręczył ją Goyle’owi. Czytanie 
nie należało do jego umiejętności. Od­czytał z trudem:


— Ratujcie się, jak możecie — odczytał. — Ja zmykam.


— Co to ma znaczyć? — mruknął Goyle, trzymając w ręku kartkę i 
patrząc na Bata. — Ukrył się, a my mamy sobie radzić, jak możemy?


Bat sięgnął po swoje palto. Nie rzekł słowa, na­ciągając je z 
trudem i zapinając jeden guzik po drugim.


— To znaczy: klapa! — rzekł krótko. — Znaczy: zmykać albo wpaść, 
jeszcze gorzej niż wpaść.


Skierował się ku drzwiom.


— Connor się ukrywa — rzekł, przystając. — A jeśli Connor się 
ukrywa, znaczy to, że nie ma co po­pasać tu dłużej. Przeciw mnie nie mają nic, o 
ile mi wiadomo, poza...


Spojrzenie jego padło na Lane’a. Dźwignął się i przycupnął na 
podłodze, a ze zmierzwionym włosem i wyciągniętymi nogami, przedstawiał obraz 
rozpaczy.


Goyle pochwycił to jego spojrzenie.


— Co z tym? — spytał.


— Zostawić go — odparł Bat; — nie mamy czasu bawić się z nim.


Samochód zadudnił na Cawdor Street – zdarze­nie niebywałe. 
Usłyszeli, że hamulec zgrzytnął przed domem, co było już dostatecznie 
zatrważające. Bat zgasił światło i ostrożnie otworzył okiennice. Cofnął się z 
przekleństwem.


— Co jest? — szepnął Goyle.


Bat nie odpowiedział, słyszeli tylko, że otworzył pudełko z 
zapałkami.


— Co robisz? — z wściekłością szepnął Goyle.


— Zapalić lampę — odrzekł tamten.


Brzęknęło szkło, gdy zdejmował umbrę a w żółtym świetle Bat stanął 
naprzeciw Szajki miejskiej.


— BASTA znaczy basta i koniec — rzekł spokojnie. — Mówiąc to, 
przeszukiwał swe kie­szenie. — Potrzeba mi światła, bo muszę spalić parę rzeczy, 
które mam w kieszeni. Szybko!


Po chwilowym szukaniu znalazł świstek. Szybko go przejrzał, 
następnie zapalił zapałkę i ostrożnie przy­łożył ją do papieru.


— Połów znakomity — mówił dalej. — Cała ulica zapchana 
policjantami, a tym razem Angel nie będzie się bawił, jak wtedy, gdy nas 
zagarnął w szulerni.


Ozwało się mocne pukanie do drzwi, ale żaden z nich się nie ruszył. 
Twarz Goyle’a okryła się śmier­telną bladością. Wiedział lepiej od wszystkich, że 
ucieczka jest niemożliwa. Było to właśnie ciemną stroną tego domu, że tak łatwo 
można go było otoczyć. Przed­tem już zwracał na to uwagę Connora.


Ponowne pukanie.


— Niech otworzą — z zaciekłością rzekł Bat i jakby tamci usłyszeli 
tę zachętę, rozległ się trzask drzwi, a od schodów dobiegły szybkie kroki kilku 
ludzi.


Pierwszy szedł do pokoju Angel. Obojętnie skinął głową w kierunku 
Bata i cofnął się, by wpuścić poli­cjantów.


— Szukam was — rzekł krótko.


— Za co? — spytał Sands.


— Za włamanie i za udawanie policjantów — odparł detektyw. — Ręce 
do góry!


Bat posłuchał. Gdy kabłąkowate stalowe kajdanki opasały mu przeguby 
rąk, spytał:


— Ujęliście Connora?


Angel się uśmiechnął.


— Connora zachowamy sobie na inny dzień — rzekł spokojnie.


Towarzyszący mu policjanci zabrali się do innych obecnych.


— Ciężki pan dziś miał dzień — rzekł żartobliwie Lamby z zapadłą 
twarzą. — Myślałem, że nas pan puści.


— Wysnuwać przedwczesne wnioski jest złym przy­­zwycza­jeniem — 
sen­tencjo­nalnie oświadczył Angel. Spojrzenie jego przeniosło się na 
śmiertelnie przerażo­nego Mr. Lane’a.


— Halo, a to co za jeden? — spytał.


W tejże chwili na Lane’a spłynęło największe na­tchnienie jego 
życia. Ponieważ wskutek rozmaitych oko­liczności wplątał się w tę całą historię 
i ponieważ nie­wielką mogło stanowić różnicę, czy powie to, czy co innego, 
przeto sięgnął po sławę, jaka mu się sama na­stręczała.


— Należę do Szajki miejskiej — rzekł i z kaj­dankami na 
rękach dumnie pozwolił się wyprowadzić, świadom, że ponad wszelką wątpliwość 
ustalił swą re­putację nie­bezpiecz­nego zbrodniarza.


 


* * 
*



 


Spedding był człowiekiem szybko się orientującym. Myśli i plany 
nasuwały mu się niby diamenty i kamie­nie bez­wartoś­ciowe sortującemu je 
znawcy, a on po­siadał umiejętność szybkiej decyzji. System policyjny Anglii 
znał równie dobrze jak policja sama i krytycz­nie rozważał postępek Angela. Nie 
było wykluczone, że Angel działał na podstawie upoważnienia z góry, ale było tak 
samo możliwe, że był to z jego strony tylko śmiały bluff.


Mr. Spedding widział przed sobą dwa wyjścia, obydwa rozpaczliwe; 
przede wszystkim atoli musi się upewnić, na ile jego chwilowa wolność zależna 
jest od kaprysu zastępcy asystenta komisarza policji.


Angel powołał się na najwyższy autorytet. Charak­terys­tyczne dla 
Speddinga było, że udawał się do kopalni, by stwierdzić, ile lontu się już 
spaliło. Innymi słowy: skinął na dorożkę i pojechał do Izby Gmin Izba Gmin – izba niższa (ale ważniejsza) dwuizbowego parlamentu brytyjskiego.


Jaśnie wielmożny George Chandler Middleboroug, sekretarz stanu dla 
spraw wewnętrznych ma ustaloną opinię człowieka nie­przy­stęp­nego; robi jednak 
wyjątki, a taki wyjątek zrobił też na korzyść Speddinga. Bowiem wybitni adwokaci 
nie przychodzą do Izby o dziesiątej wieczór dla zaspokojenia pustej ciekawości, 
ani też dla oglądania wnętrza parlamentu, ani dla żebrania o pro­tekcję w 
jakiejś sprawie; jeśli więc na wizytówce wi­dnieje dopisek: sprawa 
niecierpiąca zwłoki, a wizy­tówka ta pochodzi od wybitnego przed­stawi­ciela 
waż­nego zawodu, to nie łatwo odmówić mu wywiadu.


Wprowadzono Speddinga do pokoju ministra, a sekretarz stanu wstał i 
uśmiechnął się na powitanie. Znał Speddinga z widzenia i spotkał go kiedyś na 
ja­kimś obiedzie.


— Hm... — zaczął, patrząc na wizytówkę, którą trzymał w ręce — czym 
mogę służyć… o tej porze? — Znów się uśmiechnął.


— Przychodzę w sprawie zmarłego Reale’a. — Bacz­nie obserwował 
twarz ministra, ale poza lekkim zdu­mieniem nic na niej nie wyczytał.


Dobrze — pomyślał Spedding i odetchnął swo­bodniej.


— Obawiam się... — rzekł minister. Nic więcej nie powiedział, gdyż 
Spedding stał się w okamgnieniu uoso­bieniem czci, uniżoności i zakłopotania.


Jak to! Sekretarz stanu nie otrzymał jego listu? Listu w sprawie 
majątku Reale’a? Można sobie wyobra­zić przykrość i rozczarowanie na twarzy 
Speddinga, gdy mówił o karygodnej nieuwadze swego pisarza, jego bez­radną minę, 
z jaką stwierdził absolutną niemożliwość traktowania w tej sprawie, zanim 
sekretarz przeczyta jego list, wreszcie wycofanie się z pokoju łaskawego nań 
ministra, który byłby chętnie, z całą radością, pro­szę szanownego pana, spełnił 
życzenie pana Speddinga, gdyby tylko był otrzymał ów list i mógł się był 
zapo­znać z jego treścią. Spedding był geniuszem pomysło­wości i w odniesieniu 
do niego można było istotnie sfor­mułować po raz pierwszy twierdzenie, że twarda 
ko­nieczność jest matką wynalazku.


Znalazłszy się poza obrębem gmachu, Spedding spotkał dorożkę, która 
go zawiozła do jego klubu.


Angel dopuścił się bluffu — rozmyślał, uśmie­chając się w duchu. —
Przyjacielu, zaryzykowałeś swo­ją posadkę.


Znów się uśmiechnął, gdyż przyszło mu na myśl, że on ryzykuje 
znacznie więcej.


— Dwa miliony! — mruknął do siebie. — Przynaj­mniej warto; z dwoma 
milionami potrafiłbym zrobić niejedno.


Przed klubem wysiadł z dorożki i co do grosza wy­płacił 
dorożkarzowi należytość podług taksy ustalonej.


 

 

 

 

 

XI

W poszukiwaniu książki

 


O późnej godzinie wieczornej, kiedy Piccadilly Circus zlewa powódź 
świateł na tłumy ludzi wychodzą­cych z teatrów, samochód ostrożnie torował sobie 
dro­gę w ścisku przez Regent Street, następnie przemknął przez Pall Mall i przez 
Westminster Bridge skierował się na południe.


Deszcz ustał, ale ulice były rozmiękłe, a samochód czarnym błotem 
obryzgiwał jadących.


Szofer u kierownicy odwrócił się, gdy auto, trzymając się linii 
tramwajowej, spokojnie zdążało przez Old Kent Road, i zadał jakieś pytanie, po 
czym jeden z jadących zwrócił się do swego towarzysza o radę.


— Przede wszystkim pojedziemy do Cramera — oświadczył zagadnięty.


Old Kent Road była przelotną wizją pozamykanych sklepów i grupek 
ludzi, którzy na ostry rozkaz szynka­rka opuszczali lokale; Levisham High Road, 
jak przy­stoi tej niezwykle przyzwoitej ulicy, pogrążona była w harmonijnym 
śnie; Lee, gdzie zaczynają się płoty, była całkiem cicha, a na Chislehurst 
panował spokój cmentarny.


W pobliżu głównego placu samochód się zatrzymał przed dużym domem 
majaczącym w ponurej ciszy, a dwaj jadący wysiedli i przez ciężko się odmykającą 
bramę szli wygracowaną ścieżką i przystanęli pod obszernym podjazdem.


— Nie wiem, co powie stary Mauder — rzekł Angel, szukając po omacku 
dzwonka — to bardzo pe­dantyczny jegomość.


W ciszy słyszeli wyraźnie terkot dzwonka elektrycznego. Czekali 
parę minut i znów zadzwonili. Na­stępnie usłyszeli, że otwiera się okno, a 
zaspany jakiś głos spytał:


— Kto tam?


Angel cofnął się spod dachu podjazdu i podniósł głowę.


— Halo, Mauder! Muszę z panem pomówić. Tu Angel.


— Do kaduka! — ozwał się głos zdumiony. — Pro­szę zaczekać chwilkę. 
Zejdę za momencik.


Panem o sympatycznej twarzy, który w szlafroku otworzył im drzwi i 
wprowadził do zacisznej biblioteki, był Ernest Mauder we własnej osobie. 
Zbyteczne chyba zaznajamiać czytelnika z tym wyda­wcą o światowej sławie, tym 
bardziej, że niedawno wydane sensacyjne Pamiętniki hr. Lehorra wywołały 
gwałtowne spory wokół jego imponującej postaci. Wskazał obu przybyłym krzesła, a 
Jimmy’ego przywitał skinieniem, jak dawnego znajomego.


— Szalenie mi przykro, że zmuszony jestem pana molestować o tej 
dzikiej godzinie — zaczął Angel, lecz tamten gestem przerwał dalsze 
uspra­wiedli­wianie.


— Wy, panowie detektywi, tak chętnie robicie nie­spodzianki 
nie­wtajemni­czonym laikom — rzekł, lekko mrugając oczyma — że miałbym niemal 
ochotę pana wpra­wić w zdumienie.


— Och, mnie nie tak łatwo wprawić w zdumienie — spokojnie rzekł 
Angel.


— Skoro mnie pan prowokuje, to proszę też po­nieść konsekwencje — 
tonem ostrzeżenia rzekł nakład­ca, grożąc palcem uśmiechniętemu Angelowi. — Otóż 
powiem panu, z jakiego powodu w tę obrzydliwą noc przyjechał pan z Londynu, i to 
na próżno.


— Na twarzy Angela zamarł uśmiech.


— Ach, wszak mówiłem, że pana wprawię w zdu­mienie. Czy panowie 
przybywają z powodu pewnej książki?


— Tak — rzekł Jimmy istotnie zdumiony.


— W sprawie książki, która wyszła u nas przed dziewięciu laty?


— Tak — Na twarzach przybyłych spotęgowało się zdumienie.


— Tytuł — dobitnie mówił wydawca brzmi: Krótka rozprawa o 
pochodzeniu alfabetu, a autorem jest na pół zwariowany stary profesor 
wyrzucony z Oxfordu z powodu nałogu pijaństwa.


— Panie Mauder — rzekł Jimmy, w osłupieniu pat­rząc na gospodarza — 
odgadłeś pan... jednakowoż…


— Ach, wiedziałem przecież, że o to chodzi — tryumfując rzekł 
wydawca. — Ale poszukiwania to daremne. Drukowaliśmy tylko pięćset egzemplarzy; 
książka zrobiła fiasko; w innych dziełach znacznie lepiej jest opracowany ten 
sam temat. Przed paru laty znalazłem stary zakurzony egzemplarz i darowałem go 
mojej sekretarce. O ile mi wiadomo, jest to jedyny eg­zemplarz, jaki się 
zachował.


— A ta sekretarka? — szybko spytał Angel. — Jak się zowie? Gdzie 
mieszka?


— Jak się zowie? — powtórzył wydawca. — Gdy­by pan zapytał mnie był 
o to wczesnym wieczorem, nie byłbym w stanie odpowiedzieć — rzekł Mauder, 
widocz­nie rozbawiony tajemniczym nastrojem, jaki wywołał — ale w ciągu 
ostatnich godzin odświeżyły się pewne wspomnienia. Panienka ta – nawiasem 
mówiąc, cza­rująca młoda dziewczyna – była przez dwa lata moją sekretarką. Nie 
wiem, co ją skłoniło do pracy zarobko­wej, ale zdaje mi się, że pomagała swemu 
choremu ojcu.


— Jak się nazywa? — niecierpliwie spytał Angel.


— Kathleen Kent! — rzekł wydawca — a adres jej...


— Kathleen Kent! — w niepomiernym zdumieniu powtórzył Jimmy. — 
Wszyscy święci, ratujcie!


— Kathleen Kent! — z zapartym oddechem powtó­rzył Angel. — Nie, to 
istotnie coś zgoła nie­ocze­kiwa­­nego! Ale — dodał śpiesznie — skąd pan 
wiedział, że przy­jechali­śmy w tej sprawie?


— Prawdę mówiąc — powoli mówił stary pan, szczelniej otulając się 
szlafrokiem — był to raczej do­mysł. Widzi pan, panie Angel, jeśli człowieka 
zbudzono już raz ze zdrowego snu, by mu zadawać tajemnicze pytania dotyczące 
starej, dawno już wycofanej szmaty...


— Co? — wykrzyknął Jimmy, zrywając się z krzesła — już tu ktoś był 
u pana?


— Jest rzeczą zrozumiałą — ciągnął dalej wy­dawca — że sprawa ta 
łączy się z interesem drugiego intruza nocnego.


— Kto tu był? Na Boga, proszę nie żartować; chodzi o sprawę 
poważną.


— Nikogo nie było — odrzekł Mauder — ale przed godziną ktoś mnie 
zawezwał do telefonu...


Jimmy spojrzał na Angela, a Angel na Jimmy’ego.


— Jimmy — tonem skruchy rzekł Angel — możesz mnie pan nazwać 
skończonym idiotą. Telefonicznie! Że mi też to nie wpadło na myśl, że pan ma 
telefon!


— Nie miałem go aż do zeszłego tygodnia — rzekł wydawca — i znów go 
nie będę mieć od jutra. Sen jest rzeczą zbyt cenną, by go marnować...


— Kto pana wzywał? — spytał Angel.


— Nie mogłem dosłyszeć nazwiska. Szalenie się uspra­wied­liwiał, że 
przeszkadza. O ile zmiarkowałem, musiał to być jakiś dziennikarz, któremu 
chodziło o bliż­sze szczegóły, ze względu na nekrolog autora, który właśnie 
umarł.


Angel się uśmiechnął.


— Autor wcale nie umarł — rzekł z zaciekłością. — A jak brzmiał 
głos mówiącego? Trochę pompatycznie? A przed każdym zdaniem lekkie chrząknięcie, 
czy nie?


Wydawca skinął potakująco.


— Spedding! — rzekł Angel, wstając. — Jimmy, nie mamy ani sekundy 
do stracenia.


Mauder odprowadził ich do drzwi hallu.


— Jeszcze jedno — rzekł Jimmy, zapinając koł­nierz płaszcza 
sportowego. — Czy nie mógłby nam pan dać jakiejś wskazówki co do treści tej 
książki.


— Nie — brzmiała odpowiedź. — Przypominam sobie całkiem mglisto, że 
całość nie wnosiła nic nowe­go i że były tam prymitywne ryciny i reprodukcje 
dawnych form alfabetu w rodzaju tych, jakie się widuje w en­cyklo­pediach i na 
końcowych stronicach podręczników Biblii.


Gdy znów zajęli miejsca w samochodzie, szofer zawrócił i jasne 
reflektory znów skierowały się w stronę Londynu.


— Zagadka z starej księgi wzięta, a jest to księga mądra, święta 
— szepnął Angel do ucha swego towarzysza, a Jimmy skinął głową potakująco. W tej 
chwili najzupełniej zapomniał i zgoła się nie troszczył o majątek czekający na 
nich w wielkim schowku przy Lombard Street. Ca­łą jego istotę przepełniała 
trwoga o dziewczynę, bez­wiedną posiadaczkę słowa, które już jutro może ją 
uczynić spadko­bierczynią. Spedding działał szybko, a nie wątpił wcale, że 
Connor i łotry z Szajki miejskiej przyjdą mu z pomocą. Jeśli książka jest 
jeszcze w po­siadaniu dziewczyny, to ją zdobędą, a zrobią to bezzwłocznie.


Gnębiły go czarne przeczucia, a jakkolwiek samo­chód mknął w 
ciemności z największą szybkością, a deszcz, który znów zaczął lać, smagał mu 
twarz, i wstrząsy spowodowane szybką jazdą zapierały oddech, to jednak tempo 
wydawało mu się jeszcze nazbyt wolne.


Monotonna ta jazda została przerwana przez małą przygodę. Gdy 
samochód skręcał na rogu niezwykle ciasnej ulicy, omal nie najechał na inne 
auto, z szaloną szybkością nadjeżdżające z przeciwnej strony. Spieszna wymiana 
przekleństw między szoferami i obydwa sa­mochody pomknęły dalej.


Za wzajemnym porozumieniem zdążali przede wszystkim do mieszkania 
Kathleen Kent. Streatham było całkiem opustoszałe. Gdy skręcili na rogu cichej 
ulicy, przy której mieszkała dziewczyna, Angel za­trzymał samochód i wyskoczył. 
Podniósł jedną z dużych lamp auta i w jej świetle uważnie badał powierzchnię 
drogi.


— Przed niespełna półgodziną przejeżdżał tędy samochód — rzekł, 
wskazując na wyraźny ślad kół. — Wiedzie pod sam dom.


Zadzwonił, a niemal natychmiast ukazała się star­sza pani w luźno 
narzuconym szlafroku i poprosiła go, by wszedł.


Nikogo jakoś nie zdaje się dzisiejszej nocy dziwić ta nasza wizyta — pomyślał z 
gorzkim humorem.


— Detektyw Angel ze Scotland Yardu — przedsta­wił się, lecz na 
starszej pani nie zdawało się to robić wrażenia.


— Kathleen wyjechała — zawiadomiła wesoło.


Serce Jimmy’ego ścisnęło się boleśnie.


— Tak — mówiła starsza pani — pan Spedding, ten sławny adwokat, 
przyjechał po nią przed godziną, a ponieważ wiem — dodała poufnie — że panowie 
interesują się tą sprawą, więc mogę poinformować, że istnieje wszelka nadzieja, 
iż siostrzenica moja już jutro będzie posiadaczką tego majątku.


Jimmy jęknął.


—
Proszę opowiadać — rzekł Angel


Okazało się, że chodzi o książkę, którą Kathleen dostała przed paru 
laty i z której z pewnością nie było­by już śladu, gdyby nie dbałość starszej 
pani.


Jimmy klął w duszy jej dbałość.


— Gdyśmy się tu przeprowadziły po śmierci nie­szczęsnego ojca 
Kathleen, musiałam usunąć mnóstwo rozmaitych rzeczy. Pośród nich były też całe 
masy książek, które Kathleen chciała sprzedać, ale ja pomyślałam...


— Gdzie pani odstawiła te książki? — szybko spy­tał Angel.


— Złożyłam je w naszej starej realności — jedy­nej, jaka pozostała 
memu biednemu bratu — rzekła smutnie — jedynie dlatego, ponieważ była w stanie 
tak okropnym, że nie znalazła nabywcy.


— Gdzie? gdzie? — Angel zdawał sobie sprawę z nie­uprzej­mości 
swego znie­cierpli­wienia. — Pani łaskawa wybaczy — rzekł — ale natychmiast 
muszę pojechać za siostrzenicą pani.


— To leży przy Tonbridge Road — rzekła ozięble. — O ile sobie 
przypominam, gdzieś między Crawley a Tonbridge, ale nie jestem pewna. Kathleen 
orientuje się tam doskonale, dlatego też pojechała.


— Gdzieś przy Tonbridge Road — beznadziejnie powtórzył Angel.


— Moglibyśmy się trzymać śladów auta — rzekł Jimmy, ale Angel 
potrząsnął głową.


— Jeśli i tam tak leje, to ślady się zatarły — od­rzekł.


Tak stali chwileczkę, Jimmy gryząc przemokły pa­lec rękawicy, Angel 
zapatrzony przed siebie. Nagle Jimmy spytał:


— Czy pani może ma Biblię?


Na twarzy starszej pani odbiło się zdumienie wy­wołane tym 
pytaniem.


— Mam rozmaite Biblie.


— Podręcznik zaopatrzony przypisami? — pytał.


Zastanowiła się.


— Tak, jest także taki podręcznik. Czy panowie zaczekają 
chwileczkę?


Wyszła z pokoju.


— Powinniśmy byli powiedzieć dziewczynie o tej historii ze 
Speddingiem. Powinniśmy jej byli powie­dzieć — rzekł Angel tonem rozpaczy.


— Na nic się nie zda wylewać łzy nad rozbitym dzbankiem — spokojnie 
rzekł Jimmy. — Chodzi teraz o zniweczenie planu Speddinga i ratowanie 
dziewczyny.


— Czyżby się odważył?...


— Odważy się. Tak, już on się odważy — rzekł Jimmy. — Jest gorszy, 
niż pan sobie wyobraża.


— Wszak jest już człowiekiem straconym.


— Jeszcze jeden powód, by posunął się do osta­teczności. Już od 
miesięcy znajduje się na skraju ruiny, jak mi się udało stwierdzić. Pewnego dnia 
zasięgałem informacji i odkryłem, że stoi nad przepaścią, której nie zapełniłaby 
katedra świętego Pawła. Jest pełno­mocni­kiem czy czymś podobnym jakiejś spółki 
handlowej, która od dawna już domaga się od niego pieniędzy. Spedding odważy się 
na wszystko — urwał, a po chwi­lowej pauzie dodał: — Ale jeśli się odważy 
uczynić tej dziewczynie coś złego, to może się pożegnać z życiem.


Starsza pani weszła w tej chwili z książką, a Jim­my szybko zaczął 
przerzucać stronicę po stronicy.


Niemal na końcu natknął się na coś, co w oczach jego zapaliło błysk 
radości.


Sięgnął do kieszeni i wyjął z niej notes. Nie tracił czasu na 
przysunięcie krzesła, lecz przyklęknął koło stołu i szybko coś pisał, porównując 
tekst z rycinami w książce.


Angel, pochylony nad nim, z zapartym tchem śle­dził jego robotę.


— Tu i tu… i tu! — tryumfująco wykrzyknął An­gel. — Jakimi głupcami 
byliśmy, Jimmy, jakimi byliśmy głupcami!


Jimmy zwrócił się do starszej pani.


— Czy nie chciałaby nam pani użyczyć tej książki? — spytał. — 
Zwrócę niezadługo. Dziękuję. A teraz, Angel — spojrzał na zegarek i skierował 
się ku drzwiom — mamy dwie godziny czasu. O świcie sta­niemy w Tonbridge Road.


Jeszcze tylko jednemu człowiekowi przeszkodzili tej nocy tak pełnej 
zdarzeń, a był nim stary porywczy oficer marynarki mieszkający w Blackheath.


Tu o świcie, wobec starego oficera, który szybko się ubrał, Angel 
rozwinął swój plan działania, po czym z gorączkowym pośpiechem podpisał to swoje 
zaprzy­siężone zeznanie. Po czym sędzia pokoju wystawił mu upoważnienie 
za­areszto­wania Józefa Jamesa Speddinga, adwokata, pod zarzutem ciężkiej 
zbrodni.


 

 

 

 

 

XII

Co się stało w młynie 
we Flairby

 


Kathleen uważała oczywista adwokata za przyja­ciela całkiem 
bez­inte­resow­nego. Nie było powodu, dla­czego nie miałaby go uważać za 
takiego, a jeśli ­trzeba było jeszcze czegoś, mogącego w niej obudzić żywsze 
uczcie dla tego bardzo taktownego doradcy prawnego, to był tym jego ostatni 
postępek: skoro tylko dzięki przypadkowi, jak jej powiedział, odkrył klucz do 
wiadomego hasła, już wskoczył do samochodu, by ją wtajemniczyć w to swoje 
odkrycie. Radził naturalnie przystąpić do bezzwłocznego działania, a gdy 
wyraziła niechęć rozpoczęcia poszukiwań książki o tak póź­nej godzinie, 
napomknął o trudnościach, jakie wynikną z tego jej wahania. Chciała zawiadomić 
Angela i Jimmy’ego, ale o tym adwokat nie chciał nawet słyszeć, a ona 
przy­pisała tę jego uporczywą odmowę zwykłej podejrzli­wości prawników.


Nęciła ją ponadto niezwykłość tej nocnej przygody, szalona 
jazda samochodem w głuchą noc i bajeczne możliwości poszukiwań u celu jazdy.


Zgodziła się więc pojechać z nim, a jej żądza przy­gód omalże 
nie została zaspokojona, gdyż niewiele brakowało, a byliby najechali na inny 
samochód, pędzą­cy z największą szybkością w kierunku przeciwnym. Nie widziała 
wprawdzie jadących, ale przypuszczała, że przerazili się tak samo jak ona.


W rzeczywistości żaden z dwóch jadących panów ani przez 
sekundę nie zastanawiał się nad unikniętą cudem katastrofą; jeden z nich bowiem 
miał myśl cał­kowicie zajętą jej obrazem, a drugi zastanawiał się nad 
urządzeniem telefonów.


Nie miała czasu znużyć się tą podniecającą jazdą nocną. 
Samochód mknął teraz po grząskim gruncie między pastwiskami, poprzez ciche 
wioski, gdzie domki wyłaniały się błyskawicznie w świetle reflektorów 
samo­chodu, by znów się zapaść w mrok. Aż nazbyt szybko ujrzała się na drodze 
jej znanej, a samochód zwolnił biegu, by nie przeoczyli wąskiej polnej drogi 
wiodącej do młyna we Flairby. Dojechali nareszcie, a samochód ostrożnie posuwał 
się po głębokich koleinach, podska­kując na rozrzuconych kamieniach, torując 
sobie drogę skroś wysoką mokrą trawą, aż wreszcie w mrokach nocy zamajaczyły 
niewyraźne kontury młyna.


Były czasy, przed zaprowa­dzeniem tanich maszyn, 
kiedy młyn we Flairby był sławny w całym okręgu, a dniem i nocą rozlegał się huk 
ciężkich kamieni; od dawna jednak wielkie koło spoczywało strzaskane w łożysku 
strumienia, który służył mu był tak wiernie; z maszynerii zostało pordzewiałe 
żelaziwo i tylko pobliski domek posiadał jeszcze pewną wartość. Wystarczyło parę 
nieznacznych naprawek do zabezpieczenia wnętrza przed deszczem i wichrem, i tu 
właśnie Kathleen umieściła najrozmaitsze rzeczy z mieszkania ojca. Siodła, 
tarcze, oszczepy i inne osobliwości, które nagromadził w ciągu swych podróży, a 
także skromna biblioteka, która mu była pociechą w gorzkich latach jego 
przewlekłej agonii, wszystko to zostało tu złożone. Rzeczy bez­wartoś­ciowe dla 
obcych, ale posiadające wartość bezcenną w oczach dziewczyny jako pamiątki po 
ojcu.


Łzy jej nabiegły do oczu, gdy Spedding, wziąwszy z jej ręki 
klucz, wsunął go do zamku drzwi z siedem­nastego stulecia; otarła je jednak 
nie­spostrze­żenie.


Spedding posługiwał się acetylenową lampą wziętą z samochodu, 
przy której świetle doszli do domu.


— Miss Kent, teraz pani musi wskazywać drogę — rzekł, a 
Kathleen poszła pierwsza. Wchodzili zakurzonymi dębowymi schodami, a kroki ich 
głucho rozbrzmiewały w pustym domostwie. U końca klatki schodowej były cięż­kie 
drzwi, które adwokat otworzył, idąc za wskazówką dziewczyny.


Weszli do dużej izby, robiącej wrażenie stodoły, o skośnej 
powale pod­trzymy­wanej belkami. Były tu trzy okna z zawartymi teraz okiennicami 
i drugie drzwi, wiodą­ce do mniejszego pokoju.


— Tu mieszkał młynarz — rzekła smutnie. Pamię­tała jeszcze 
czasy, kiedy młynarz zajmował to domo­stwo, a ilekroć przyjechała z ojcem do 
młyna, poma­gał jej zsiąść z konia cały biały od mąki, z uśmiech­niętą twarzą, i 
przez tajemną izbę prowadził ją tam, gdzie ogromne kamienie pracowicie się 
obracały, hucząc, a powietrze było przepełnione delikatnym białym pyłem.


Spedding postawił lampę na stole i badawczym spojrzeniem 
rozglądał się za książkami. Nietrudno było je odkryć; były rozpakowane i w 
trzech nie­systema­­tycznych szeregach ustawione na półkach naprędce 
sporządzonych. Skierował lampę, by pełne światło pa­dało na książki. Następnie 
zaczął je przeglądać dokład­nie, szereg po szeregu, książkę po książce, 
półgłosem odczytując tytuł każdego tomu. Były tu książki szkolne, opisy podróży, 
a tu i ówdzie gruby tom dzieła naukowego, gdyż ojciec Kathleen zajmował się 
gruntownie naukami przy­rodni­czymi. Wsparta jedną ręką o stół 



dziewczyna przyglądała się, podziwiając cierpliwość, z jaką ten uprzejmy, 
ociężały człowiek spełniał to zaję­cie, a w duchu zadawała sobie pytanie, jaka 
to koniecz­ność skłoniła go do tych nocnych poszukiwań. Nie opo­wiedziała 
adwokatowi o czerwonej kopercie, wyczuwała jednak instynktownie, że o niej wie.


— Anabasis Ksenofonta — mruczał — Jozefus Życie i 
dzieła, eseje Eliasa, eseje Emersona, eseje de Quinceya. A to co takiego?


Pomiędzy dwoma grubymi tomami była wciśnięta cienka 
książeczka w zniszczonej okładce. Oczyścił ją z kurzu, spojrzał na tytuł, 
otworzył i odczytał kartę ty­tułową, następnie podszedł do stołu i zabrał się do 
czy­tania książeczki.


Dziewczyna nie wiedziała, jak to się stało, ale w jego 
zachowaniu się było w tej chwili coś, co przejęło ją pewnym niepokojem i 
rozbudziło poczucie nie­bezpie­­czeństwa. Może dlatego, że dotąd okazywał jej 
najwięk­szą uprzejmość, prawie że uniżoność. Teraz, gdy znalazł książkę, w ogóle 
nie zwracał na nią uwagi. Nie pokazał jej tej zdobyczy, nie prosił, by ją 
obejrzała, toteż czuła, że stała się już całkiem zbyteczna, że 
za­inte­reso­wanie adwokata dla jej spraw przestało istnieć z chwilą zdobycia 
książki.



Ostrożnie przewracał kartki, uważnie przeczytał przedmowę, a oczy dziewczyny z 
książki przeniosły się na jego twarz. Nigdy przedtem nie przyglądała mu się 
krytycznie. W ostrym świetle lampy dostrzegła braki – brutalnie rozwiniętą 
szczękę, cienkie wargi znamionujące bezwzględność, ociężałe powieki i 
zastanawiający brak owłosienia na twarzy. Wzdrygnęła się lekko, gdyż w twarzy 
tej przeczytała za wiele, by móc zachować spokój.



Nieświadom jej krytycznych spojrzeń, gdyż całkowicie pochłonięty przez książkę, 
adwokat czytał kartkę po kartce.


— Czy nie sądzi pan, że należałoby wracać? — spytała 
nieśmiało.


Spedding podniósł oczy, a jego nieruchome spoj­rzenie 
odpowiadało jego słowom.


— Pójdziemy, gdy skończę — odrzekł szorstko i znów się zabrał 
do czytania.


Kathleen musiała zaczerpnąć powietrza, zaskoczo­na tą 
odpowiedzią, gdyż mimo zrodzonych nagle podej­rzeń, nie była przygotowana, że 
tak szybko i stanowczo odrzuci maskę uprzejmości. W nieokreślony sposób za­częła 
sobie uświadamiać grożące jej nie­bezpie­czeństwo, ale ostatecznie, cóż może się 
jej stać złego? Przed do­mem czeka szofer będący dla niej w tej chwili symbo­lem 
prawa i porządku. Ponowiła próbę:


— Panie Spedding, muszę prosić, by pan książkę tę skończył 
czytać gdzie indziej. Nie wiem też, czy sobie pan zdaje sprawę, że zajmuje pan 
jedyne krzesło w po­koju — dodała tonem oburzenia.


— Doskonale sobie zdaję sprawę — spokojnie od­rzekł adwokat, 
nie podnosząc oczu.


— Panie Spedding!


Spojrzał na nią z wyrazem znużenia.


— Czy mogę prosić, by się pani zachowywała spo­kojnie, dopóki 
nie skończę czytać? — rzekł tonem dosta­tecznie wymownym — a jeśli pani ma 
jeszcze jakąś wątpliwość, że nie w pani, lecz w moim własnym inte­resie szukam 
owego słowa, to pozwolę sobie dodać, że jeśli mnie pani rozdrażni bekiem czy 
krzykiem, czy in­nym idiotyzmem, to mam przy sobie coś, co panią uspo­koi.


Po tym oświadczeniu znów się zabrał do czytania.


Zlodowaciała, blada i milcząca stała, czując gwał­towne bicie 
serca i zastanawiała się nad sposobami ucieczki.


Po pewnej chwili adwokat spojrzał i wskazującym palcem 
stuknął w książkę.


— Więc cenna tajemnica przestała już być tajem­nicą — rzekł z 
twardym śmiechem. Kathleen nie odpo­wiedziała. — Gdybym nie był takim głupcem, 
dawno byłbym się jej domyślił — dodał, po czym w zadumie spojrzał na dziewczynę. 
— Mam dwie propozycje — rzekł — i potrzeba mi pomocy pani.


— Ode mnie proszę nie oczekiwać żadnej pomocy — odrzekła 
lodowato. — Jutro będzie pan pociągnięty do odpo­wiedzial­ności za to swoje 
niezwykłe postępo­wanie.


Zaśmiał się.


— Jutro? A przez kogo? Przez Angela, czy przez tego 
arysto­kratycz­nego złodzieja, na pół zakochanego w pani?


Zaśmiał się ponownie na widok rumieńca oblewa­jącego twarz 
dziewczyny.


— Ach! Więc trafiłem, hę?


Przyjęła jego uwagę z pogardliwym milczeniem.


— Jutro będę już daleko, bardzo daleko; spo­dziewam się w 
każdym razie, że poza obrębem dosiągalnym przez wspomnianych panów. Jutro 
interesuje mnie znacznie mniej od dnia dzisiejszego. — Przyszło jej na myśl, że 
jeszcze godzina dzieli ich od świtu. — Dzień dzisiejszy jest roz­strzyga­jący 
dla mnie… i dla pani. — Zaakcentował dobitnie ostatnie słowa.


Zachowała lodowate milczenie.


— Jeśli mam w paru słowach wyjaśnić o co mi idzie — ciągnął 
dalej z dawną uprzejmością — to mu­szę powiedzieć, że jest dla mnie 
koniecznością wydostać pieniądze z tego śmiesznego schowka. — Powstrzymała 
okrzyk. — Ach, teraz pani rozumie? Pozwoli pani, że wypowiem się jeszcze 
wyraźniej. Jeśli mówię o wydo­staniu pieniędzy, znaczy, że muszę je wydostać dla 
sie­bie, do ostatniego grosza, i do osobistego mego użytku. Nie może sobie pani 
wyobrazić — mówił dalej — jaką to jest ulgą, móc wreszcie wypowiedzieć myśli 
ukrywane przez cały rok, wypowiedzieć swobodnie przed drugim człowiekiem 
najtajniejsze rzeczy tak długo tu skrywa­ne.— Uderzył się w pierś. — Gdy stary 
Reale powierzył mi tę sprawę, wyobrażałem sobie, że ci spadkobiercy to będą 
przeciętni zwyczajni głupcy, którzy dzień po dniu ku mojej, korzyści będą mi 
opowiadać o wynikach swych poszukiwań. Niezbyt liczyłem na panią, gdyż kobiety 
są z natury zamknięte i podejrzliwe, ale pole­gałem na tych dwóch zbrodniarzach. 
Moje doświad­czenia ze światem zbrodniarzy, doświadczenia wcale bogate, kazały 
mi wierzyć, że z tymi panami nie będę miał trudności. — ściągnął usta. — 
Zrobiłem rachunek bez uwzględnienia kochanego Jimmy’ego — rzekł krótko. Zauważył 
promienny błysk w oczach dziewczyny. — Tak — podjął znowu — Jimmy nie jest 
człowiekiem przeciętnym, a ten Angel angel (ang.) – anioł to po prostu najjaskraw­szy przykład 
nie­odpo­wied­niego nazwiska. Jimmy’ego omal nie dostałem raz w swoje ręce. 
Opowiedział pani, w jaki sposób przyszedł w posiadanie czerwonej ko­perty? 
Widzę, że tego nie zrobił. Otóż, omal go wtedy nie dostałem w swe ręce. 
Nazajutrz rano poszedłem, by zobaczyć jego zwłoki i nie zobaczyłem nic. A w parę 
go­dzin później otrzymałem od niego widokówkę w tonie całkiem bezczelnym i 
ordynarnym. — Urwał, jakby wy­czekując odpowiedzi.


— Zwierzenia pańskie mało mnie interesują — spokojnie rzekła 
dziewczyna. — Jedynym moim prag­nieniem jest pozbyć się pańskiego towarzystwa.


— Właśnie chcę o tym mówić — rzekł adwokat. — Przed chwilą 
zachowałem się nieuprzejmie, ale byłem bardzo zajęty, poza tym chciałem pani 
dostarczyć ar­tystycznej introdukcji do zmienionego stanu rzeczy. Obecnie, 
daleki będąc od nie­uprzej­mości, chciałbym się, przeciwnie, okazać specjalnie 
grzeczny.


Mimo pozornego spokoju drżała, słuchając tej no­wej tonem 
kurtuazji wypowiedzianej przemowy adwo­kata.


— Otóż sytuacja moja jest taka — mówił dalej — że stoję wobec 
olbrzymiej kwoty pieniężnej prawnie należącej do pani. Ustawa i zgoda 
współ­zawod­nika pa­ni ­– Connora wykluczam, jako, że on nie jest czyn­nikiem 
wchodzącym w rachubę – pani przyznaje ten majątek. Na nieszczęście ja, bez 
wszelkiego uprawnie­nia, również pragnę tych pieniędzy, wobec czego pytanie 
ostateczne zostało sformułowane: Spedding, czy Kathleen Kent? Ja powiadam: 
Spedding, a okoliczności sprzyjają mojej pretensji, gdyż — proszę wybaczyć ten 
zwrot melo­drama­tyczny – mam panią w swojej mocy. Czy dwa miliony należące do 
pani mam zabrać bez przeszkody, zależy to całkowicie od pani.


Znów zrobił pauzę, by skonstatować, jakie wraże­nie uczyniły 
jego słowa. Dziewczyna nie odpowiadała, ale w jej oczach wyczytał przerażenie.


— Gdybym się mógł był obejść bez pomocy pani al­bo gdybym sam 
był dość sprytny i wpadł na proste roz­wiązanie tej przeklętej zagadki, byłbym 
zrobił to wszy­stko, nie sprawiwszy pani żadnej przykrości; w obecnej jednak 
sytuacji muszę sobie zapewnić milczenie pani.


Wypowiedział to wszystko z naj­zupeł­niejszym spo­kojem, a 
Kathleen, uświadomiwszy sobie znaczenie jego słów, uczuła całkowity zamęt myśli.


— Mogę sobie zapewnić milczenie, uśmiercając pa­nią — rzekł 
po prostu — lub biorąc panią za żonę. Gdy­bym mógł wymyślić jakiś sposób 
absolutnego usunię­cia pani na dwa dni, chętnie bym to uczynił; ale jest pani 
wszak kobietą, więc znaczyłoby to oczekiwać zbyt wiele. Zatem, którą z tych 
dwóch alternatyw pani wybiera?


Cofnęła się ku zamkniętemu oknu, utkwiwszy w nim spojrzenie.


— Myśli pani zapewne o szoferze — rzekł uprzej­mie — ale na 
niego proszę nie liczyć. Gdyby pani mia­ła bystry słuch, byłaby już przed 
półgodziną słyszała, że samochód odjechał — czeka na nas w odległości pół mili 
stąd. Gdy wrócę sam, będzie niewątpliwie zdziwio­ny, ale nic nie będzie 
wiedział. Proszę sobie uzmysłowić, że wsiadłszy do auta, odwracam głowę i z 
uśmiechem kłaniam się kobiecie nie­istnie­jącej, której szofer nie mo­że 
widzieć. Może sobie pani wszak wyobrazić, że momentalnie rozwieje się jego 
przykre za­nie­poko­jenie. W dwa dni później będzie ze mną na okręcie, 
absolutnie nie domyślając się morderstwa, a na otwartym morzu zdarzają się 
najrozmaitsze rzeczy. Kathleen, powiedz, czy małżeństwo?...


— Śmierć! — zawołała schrypłym głosem, a gdy szybko pochwycił 
ją za gardło, krzyknęła.


Pochylił nad nią swą twarz, w której nie drgnął ani jeden 
muskuł. Widziała, jak źrenice jego bezlitos­nych oczu zaczęły się zwężać powoli, 
nieruchome, suro­we, wyrażające straszny jego zamiar.


Nagle ją puścił, a ona zatoczyła się pod ścianę.


Słyszała jego szybki oddech i przymknąwszy oczy, czekała.


Po chwili je otworzyła i spojrzała. W ręce jego zo­baczyła 
rewolwer i na pół bezprzytomna uświadomiła sobie, że nie w nią mierzy.


— Ręce do góry! — usłyszała chrapliwy głos Speddinga. — Ręce 
do góry, obaj!


W odpowiedzi rozległ się bezczelny śmiech.


Tylko dwóch ludzi na świecie mogło się śmiać w ten sposób w 
obliczu śmierci, a właśnie ci dwaj stali w progu drzwi: Angel, z zawieszonymi na 
szyi ogromnymi okularami, i Jimmy, powoli ściągający rękawiczki.


Następnie spojrzała na Speddinga.


Ręka obejmująca rewolwer nie drżała; był tak sa­mo spokojny, 
jak przed kilku minutami.


— Jeśli który z was się poruszy, zastrzelę dziew­czynę, 
przysięgam! — syknął przez zęby.


Stali w drzwiach, a Jimmy przemówił. Nie podniósł głosu, lecz 
w jego spokojnych słowach wyczuła akcent tłumionego wzburzenia.


— Spedding, Spedding, przyjacielu, trwożysz pan to dziecko; 
odłóż broń, a pomówimy rozsądnie. Sły­szysz pan? Teraz panuję nad sobą, ale 
jeśli dziewczy­nie tej zrobisz co złego, rzucę się na ciebie jak diabeł. Czy pan 
słyszy? Jeśli jej zrobisz co złego, dopadnę cię gołymi rękoma i załatwię się z 
tobą na sposób Indian. Zwiążę cię, przyjacielu, wbiję cię na pal i będę cię 
piekł na wolnym ogniu. I klnę się na Boga, że jeśli mi ktoś zechce przeszkodzić, 
chociażby nawet sam Angel, uśmiercę go na miejscu. Czy pan słyszy?


Oddychał ciężko, starając się opanować, a Sped­ding 
przerażony wściekłością bijącą z całego jego wy­glądu opuścił rękę z pistoletem.


— Więc pomówmy — rzekł schrypłym głosem.


— Tak będzie lepiej — rzekł Angel — a pozwoli pan, że ja 
przemówię pierwszy. Szukam pana.


— Zbliż się pan i weź mnie — rzekł adwokat.


— Zbyt wielkie ryzyko — szczerze przyznał Angel — poza tym 
mogę sobie pozwolić na zwłokę.


— Zatem? — wyzywająco spytał adwokat po chwili ogólnego 
milczenia. Trzymał w ręku broń skie­rowaną w stronę dziewczyny.


Angel szeptem zamienił jedno słowo ze swym to­warzyszem.


— Możesz pan wyjść — rzekł i usunął się, robiąc mu przejście.


Spedding skinął, by się usunął dalej, po czym wol­nym krokiem 
przeszedł ku drzwiom. Tu przystanął na chwilę, jakby chciał coś powiedzieć, po 
czym błyska­wicznie podniósł rewolwer i strzelił dwukrotnie.


Angel uczuł na twarzy chłodny wiew, gdyż kule przeszyły 
powietrze, i skoczył ku drzwiom, gdy w tejże chwili wysunęło się ramię 
Jimmy’ego.


Paf! paf! paf! Trzy strzały padły z automatycz­nego rewolweru 
Jimmy’ego tak szybko jeden za drugim, jak gdyby je dano równocześnie, ale za 
późno; ciężkie drzwi zatrzasnęły się z łoskotem przed nosem Angela, a zgrzyt 
zamka powiedział im, że zostali uwięzieni.


Angel jednym susem dopadł okna, lecz okazało się, że jest 
zamknięte na okiennice i zabite gwoździami, i ani drgnie.


Spojrzał na Jimmy’ego i wybuchnął głośnym śmie­chem.


— W pułapce, dalibóg! — wykrzyknął.


Jimmy klęczał obok dziewczyny. Nie zemdlała wprawdzie, ale 
nagła świadomość strasznego nie­bezpie­­czeństwa, nadto wzburzenie i wyczerpanie 
po tylu przy­godach tej nocy, złożyły się na to, że raptownie kolana się pod nią 
ugięły. Jimmy delikatnie podtrzymywał ją ramieniem. Uczuła siłę odeń bijącą i 
dreszcz przebiegł ją pod jego dotknięciem, a głowa opadła na jego ramię w 
poczuciu pełnego bez­pie­czeństwa.


Angel uważnie oglądał okna, gdy odgłos strzału przed domem 
zwrócił jego uwagę.


— Co się stało? — słabym głosem spytała dziew­czyna.


— Albo samobójstwo Speddinga, które byłoby bar­dzo na czasie, 
lecz którego się nie śmiem spodziewać — filozoficznie rzekł Angel — albo tenże 
Spedding niszczy motor naszego samochodu. Obawiam się, że tak jest istotnie.


Biegał po pokoju tam i sam, obejrzał mniejszy po­kój, węsząc 
niespokojnie.


— Miss Kent — ozwał się poważnie — czy czuje się pani dość 
dobrze, by mnie objaśnić?


Drgnęła, wysunęła się spłoniona z ramion Jimmy’ego i wstała 
trochę niepewnie.


— Tak — odrzekła z bladym uśmiechem — zdaje mi się, że czuję 
się już całkiem dobrze.


— Co tu jest na dole? — spytał Angel, wska­zując na podłogę.


— Stary warsztat, rodzaj lamusa — odrzekła zdzi­wiona.


— Co tam złożono? — Niepodobna się było mylić co do powagi 
tonu, jakim zadał pytanie.


— Stare sprzęty.


— Materace?


— Sądzę, że także materace, i farby, i najrozma­itsze rzeczy. 
Czemu pan pyta?


— Jimmy — szybko spytał Angel — czy czujesz pan jakąś woń?


Jimmy nozdrzami wciągnął powietrze.


— Tak — rzekł szybko. — Otworzyć okna!


Rozglądnęli się po pokoju. W jednym kącie Jimmy dostrzegł 
zardzewiałą szablę.


— Oto, czego potrzeba — rzekł Angel i zabrał się do odrywania 
mocnej okiennicy; ale drzewo nie ustępo­wało i kiedy szablą usiłowali je 
podważyć, klinga się złamała.


— W szafie jest stary topór! — zawołała dziew­czyna, 
domyślając się tajemnego nie­bezpie­czeństwa.


Z okrzykiem radości Angel pochwycił stary topór i ponownie 
zabrał się do okiennicy. Za każdym uderze­niem odlatywały grube drzazgi, ale 
jakkolwiek pracował szybko, coś innego dokonywało się jeszcze szybciej. Angel 
się nie pomylił co do woni benzyny, a oto smuga dymu wdarła się przez szczelinę 
drzwi i drobnymi kłęb­kami poczęła się wzbijać od podłogi. Angel wyczerpany 
zaprzestał wysiłków, lecz w tejże chwili Jimmy pochwy­cił topór i uderzył z 
całej siły; po jednym potężnym ciosie promień światła dziennego wpłynął przez 
okiennicę. W pokoju było już nieznośnie gorąco, a Angel chwyciw­szy ponownie 
topór, walił nim w dębową barierę od­dzielającą ich od życia.


— Czy się wydostaniemy? — spokojnie spytała dziewczyna.


— Sądzę, że tak — stanowczo odpowiedział Jimmy.


— Nie będę żałować dzisiejszej nocy — wyszep­tała.


— Ani ja — cicho rzekł Jimmy — bez względu na wynik 
ostateczny. Bardzo to dobrze kochać raz w ży­ciu, chociażby tuż nad grobem.


Usta jej drżały, gdy usiłowała przemówić.


Angel z wytężeniem pracował przy oknie zwró­cony do nich 
plecami, a Jimmy pochylił się i uca­łował ją w usta.


Okiennica wypadła! Angel zwrócił ku nim twarz błyszczącą 
potem i tryumfem.


— A teraz wyskoczyć w okamgnieniu! — krzyknął.


Przeszukując poprzednio mniejszy pokój, Angel znalazł powróz, 
którym opasał teraz dziewczynę. Gdy pani będzie na dole, proszę uciekać od tego 
dymu — pouczył ją, a w minutę później zawisła w powietrzu otoczona słupem dymu, 
który ją oślepiał i dławił. Poczuwszy grunt pod stopami, przystanęła tylko, by 
od­wiązać linę, po czym zaczęła biec przed siebie, aż wy­czerpana padła na 
zboczu porosłym trawą.


Po paru minutach obaj mężczyźni znaleźli się przy niej.


Stali wszyscy troje w milczeniu, przyglądając się pożarowi, 
aż nagle Kathleen coś sobie przypomniała.


— Książka! książka! — wykrzyknęła.


— Mam ją w zanadrzu! — rzekł bezwstydny Angel.


 

 

 

 

 

XIII

Wmieszanie się Connora

 


W Scotland Yardzie trzymają się zasady: Unikać widzów! 
Przeciwnicy naszego systemu policyjnego podają rozmaite i osobliwe powody tej 
wstydliwości. Przede wszystkim w sposób niejasny interpretują skłon­ność policji 
do rozwijania swej działalności bez zwra­cania uwagi i wywoływania scen, jako że 
trzyma się ona przykrego systemu dokonywania aresztowań koło północy. O ile się 
wprost nie rozgłosi jakiego przypad­ku albo o ile nie jest dość ważny dla gazet 
wieczor­nych, to nagłe zniknięcie z towarzystwa nie wywołuje komentarzy, a 
wyjaśnienie, że ktoś oderwał się od zwyk­łych zajęć i wyjechał za granicę, bywa 
zazwyczaj przyj­mowane bez zastrzeżeń.


W ciągu rozmowy ze swym mądrym szefem, Angel otrzymał kilka 
doskonałych wskazówek.


— Jeśli go pan musi uwięzić, to proszę to zrobić w 
cichości. Jeśli, jak pan przypuszcza, zabarykaduje się w swym domu lub schroni 
się do tych swoich nad­zwy­czajnych suteren, to proszę go pozostawić w spokoju. 
Nie chcemy wywoływać rozgłosu i nie chcemy dostar­czać sensacji dziennikom. 
Jeśli pan potrafi doprowadzić do ładu tę sprawę Reale’a bez uwięzienia 
Speddinga, to wszelkimi siłami staraj się pan to zrobić. Już my go dostaniemy 
w... hm... jak to pan zwykł mówić? Ach tak, w zwykłym trybie postępowania.


— Zastosuję się do instrukcji — rzekł Angel, nie mając nic przeciw 
wykonaniu tego planu.


— O ile znam ten typ ludzi — podjął znów komi­sarz policji, gładząc 
szpakowatego wąsa — to on już nie podejmie niczego. Będzie spokojnie prowadził 
daw­ny tryb życia, jakby się nic nie było stało; zastanie go pan dziś w biurze, 
a gdyby go pan zechciał uwięzić, zastrzeliłby pana. Jeśli pan chce posłuchać 
mojej rady, to na razie proszę go bezwzględnie zostawić w spokoju. Już on nam 
nie ucieknie.


Angel podziękował tedy szefowi i wyszedł


W ciągu całego przedpołudnia walczył z nie­po­skro­mioną chęcią 
odwiedzenia adwokata. Koło południa pragnienie to opętało go z taką siłą, że 
włożywszy na głowę kapelusz, ruszył w kierunku Lincoln Inn Fields.


— Tak, pan Spedding jest w biurze — rzekł pi­sarz o poważnym 
wyglądzie, a po skomunikowaniu się ze swym szefem, dodał: — Pan Spedding prosi 
do siebie.


Adwokat siedział przy dużym biurku zarzuconym stosami akt. 
Przywitał Angela uśmiechem i wskazał mu miejsce po drugiej stronie biurka.


— Niemal całe przedpołudnie byłem w sądzie — rzekł uprzejmie — ale 
teraz mam pół godzinki czasu. Czym mogę służyć?


Angel spojrzał nań z niekłamanym podziwem.


— Wspaniały okaz z pana — rzekł, potrząsając głową.


— Podziwia mnie pan — rzekł adwokat, bawiąc się scyzorykiem — mniej 
więcej tak, jak zapalony przy­rodnik podziwia rycinę przed­stawia­jącą jadowitą 
żmiję.


— Określił to pan bardzo zręcznie, zgodnie s prawdą — przyznał 
Angel.


Adwokat spuścił oczy na biurko, po chwili podniósł je na gościa.


— I cóż mi pan proponuje? — spytał.


— Zawieszenie broni — rzekł Angel.


— Byłem przygotowany, że pan to powie — spo­kojnie rzekł Spedding — 
ponieważ pan wie prawdo­podobnie...


— Tak — niedbałym tonem rzekł Angel — wiem, że pańska prawica tak 
swobodnie spoczywająca na ko­lanie, obejmuje broń niezwykle celną.


— Doskonale się pan orientuje — rzekł adwokat z lekkim ukłonem.


— Rozumie się, że mam upoważnienie uwięzienia pana — rzekł Angel.


— Rozumie się — uprzejmie przytaknął Spedding.


— Wystarałem się o nie na wszelki wypadek — ciągnął dalej Angel 
tonem najbardziej ugrzecznionym.


— Oczywiście — rzekł adwokat — a teraz...


— Ach, teraz — rzekł Angel — chciałem pana tyl­ko poinformować, że 
w imieniu miss Kent zamierzamy otworzyć sejf jutro.


— Będę tam — rzekł adwokat i zadzwonił.


— A proszę nie wchodzić w drogę Jimmy’emu — ci­cho dodał Angel.


Usta Speddinga drgnęły – jedyna oznaka zdener­wowania, z jaką 
zdradził się w ciągu całej rozmowy – lecz nie odpowiedział. Gdy pisarz stanął w 
otwartych drzwiach, czekając zlecenia, Spedding z naj­przyjem­­niejszym swym 
uśmiechem spytał:


— Hm... jakże się panu dziś rano wracało do domu?


— Dziękuję, całkiem dobrze — odparł Angel, wca­le nie wytrącony z 
równowagi zuchwałością adwokata.


— A to mieszkanie wiejskie okazało się... hm... wy­godne?


— Najzupełniej — rzekł Angel, nie pozwalając się zaskoczyć — tylko 
ta instalacja się nie powiodła.


— Jaka instalacja? — Adwokat chwycił przynętę rzuconą przez Angela.


— No, to centralne ogrzewanie — rzekł detektyw z ręką na klamce. — 
Wszak pan wie.


Zdążając ku wybrzeżu, Angel przez całą drogę śmiał się cicho do 
siebie. Złośliwy figiel, jaki wypłatał Speddingowi tak bardzo mu się podobał, że 
wstąpił do biura, by go opowiedzieć szefowi, którego uśmiech był bardzo 
pochlebny.


— Zręczny z pana człowiek — rzekł — ale gdy nadejdzie chwila 
uwięzienia tego pana, myślę, że dla ostrożności nie zawadzi oczyścić swą duszę z 
wszelkiej lekko­myślności i przygotować się do lepszego świata.


— Jeśli w perspektywie, że zostanę zabity nie do­patrzę się strony 
humo­rys­tycznej, będę uważał kres me­go życia za chybiony — rzekł Angel.


— Wynoś się pan — z uśmiechem rzekł komisarz i Angel się wyniósł.


W ciągu popołudnia uświadomił sobie, że jest moc­no zmęczony i 
znalazł parę godzin, by się przespać, za­nim wyruszy na schadzkę z Jimmym, 
ułożoną przed paru godzinami. Przebierał się właśnie, gdy wszedł Jimmy, bardzo 
blady, z bandażem na głowie, wnosząc z sobą przenikliwą woń jodoformu.


— Halo — rzekł Angel zdumiony — co u licha się panu stało?


Jimmy rozejrzał się za naj­wygod­niejszym krzesłem w pokoju, zanim 
dał odpowiedź.


— Ach — rzekł z westchnieniem ulgi, siadając — tak jest lepiej.


Angel wskazał na opatrunek.


— Kiedyż się to stało?


— Mniej więcej przed godziną — rzekł Jimmy. — Spedding jest 
człowiekiem energicznym.


Angel gwizdnął.


— W sposób zwyczajny? — spytał.


— W artystyczny — rzekł Jimmy, przytakując obwiązaną głową. — 
Samochód w pełnym biegu wpa­dający na moją dorożkę. Zrobione znakomicie. Koń 
dorożkarski zabity, woźnica doznał wstrząsu mózgu, ale ja zmiarkowałem, co się 
święci, i wyskoczyłem.


— Szofera ujęto? — żywo spytał Angel.


— Tak, wszak było to w śródmieściu. Alboż pan nie zna policji w 
mieście? Ujęli go w ciągu trzech sekund. Próbował zemknąć, ale w śródmieściu 
jest to przecież szaleństwem.


— Szofer Speddinga?


Jimmy uśmiechnął się pobłażliwie.


— Rozumie się, że nie. W tym właśnie cały artyzm.


Angel przez minutę wyglądał poważnie.


— Sądzę, że czas się zabrać do naszego przyja­ciela — rzekł.


— Do Speddinga?


— Tak.


— Nie zgadzam się z panem — rzekł Jimmy. — Byłoby to oczywiście 
znacznie wygodniej dla pana i dla mnie, ale lepiej będzie jednak załatwić się 
wpierw z tą historią Reale’owską.


— Wielkie nieba! — mruknął Angel, przypomina­jąc sobie radę szefa. 
— Przypuszczam, że pan Spedding będzie dziś w nocy czatować na mnie.


— Za to daję głowę — rzekł Jimmy.


Zaledwie to powiedział, gdy w progu zjawił się słu­żący z listem. 
Po jego wyjściu Angel otworzył list i zaczął czytać. W miarę czytania uśmiech 
jego roz­prze­­strzeniał się po całej twarzy.


— Posłuchaj pan! — rzekł. — To od panny Kent.


Jimmy przemienił się cały w słuch.



 


Szanowny Panie!


Spedding znów mnie zwabił w pułapkę. Gdy dziś po południu wyszłam 
na zakupy, przystąpili do mnie dwaj ludzie, prosząc, bym poszła z nimi. 
Powiedzieli, że są z policji i że zostałam wezwana do złożenia ze­znania w 
związku z tą nocną aferą. Byłam taka strwo­żona, że poszłam z nimi. Zawieźli 
mnie do jakiegoś dziwnego domu w Kensington... Na Boga, proszę przyjść
do mnie!...


 

Twarz Jimmy’ego była tak blada, ze Angel sądził, iż zemdleje.


— Te psy! — krzyknął. — Angel, musimy...


— Pan musi usiąść — rzekł Angel — inaczej zemdlejesz. — Jeszcze raz 
przebiegł oczyma list. — Bardzo zgrabnie zrobione — rzekł. — Naskrobane 
ołów­kiem na rozdartym rachunku z bławatnego sklepu. Mogłoby być od niej.


Złożył starannie list i zamknął w szufladzie swego biurka.


— Na nieszczęście, panie Spedding, czterech moich ludzi dniem i 
nocą strzeże domu, w którym mieszka pan­na Kent, a ponieważ komunikuję się z 
nimi telefonicznie, więc przypadkowo wiem, że ta młoda dama przez cały dzień nie 
wychodziła z mieszkania.


Spojrzał na śmiertelnie bladego i drżącego Jimmy’ego.


— Jimmy, głowa do góry! — rzekł serdecznie. — To uderzenie w głowę 
bardziej pana wytrąciło z rów­nowagi, niż przypuszczasz.


— A ten list? — spytał Jimmy


— Maleńkie oszustwo — lekko rzekł Angel. — Balon próbny pana 
Speddinga, tak idiotyczny, że świad­czy o całkowitym rozprzężeniu nerwów tego 
pana. Mógłbym się założyć, że teraz dom mój jest pod obser­wacją; chodzi o 
stwierdzenie, jakie wrażenie wywarł ten list. (Angel byłby wygrał zakład.) Teraz 
pytanie, jaki programik przygotowują dla mnie na dzisiejszy wieczór?


Jimmy się zamyślił.


— Nie wiem istotnie — rzekł powoli — ale zdaje mi się, że 
rozsądniej byłoby, gdyby pan dziś został w domu. Mógłby mi pan kazać wstawić 
jakieś łóżko do jadalni, a o ile doszłoby do czegoś nie­przyjem­nego, moglibyśmy 
się wspierać.


— I gwizdać dla podtrzymania mojej odwagi? — szydził Angel. — Z 
całą przyjemnością każę panu przy­gotować łóżko, ale ja wychodzę, a pana 
zabieram z so­bą, o ile się pan zgodzi, i spróbuję znaleźć kogoś, by tę 
wpadającą w oczy opaskę zastąpił czymś mniej prze­rażającym.


Znaleźli takiego osobnika przy Devonshire Place, a był nim 
wspólny ich przyjaciel. Był specjalistą od chorób nie dających się wymówić, 
posiadaczem orderu św. Michała i św. Jerzego, profesorem dwóch uniwer­sytetów i 
autorem półtuzina dzieł medycznych. Angel mówił doń: Bill.


Wielki chirurg opatrzył zręcznie potłuczoną głowę Jimmy’ego i jako 
człowiek mądry, nie zadawał żadnych py­tań. Znał ich obydwóch, z jednym 
kolegował w Oxfordzie i pozwalał sobie na cyniczne uwagi o ich trybie ży­cia i 
przy­pusz­czalnym rodzaju śmierci.


— Gdybyś tylko nie paplał tak dużo — rzekł An­gel — dawałbym ci 
stale zajęcie, ale przez ten twój ję­zyk wątpię istotnie, czy ci jeszcze 
kiedykolwiek przypro­wadzę pacjenta.


— Za co będę ci bardzo zobowiązany — rzekł sir William Farrant, 
odcinając zwisające końce opatrunku. — Takich pacjentów jak ty, panie Angel, 
chętnie widu­ję raz na rok – powiedzmy koło Bożego Narodzenia, kiedy jestem 
przesycony miłością bliźniego i trzeba mi silnego antidotum moralnego, by 
świetny obraz sprowadzić do zwykłej szarzyzny. O tej porze chętnie cię zobaczę, 
przyjacielu Angel.


— Wspaniale! — wykrzyknął Angel zachwycony. — Radbym zdanie to 
zobaczyć wydrukowane w książ­ce z ilustracjami.


Chirurg uśmiechnął się rozbawiony. Kończył za­kładać opatrunek.


— Skończone — rzekł.


— Dzięki ci, Bill — rzekł Jimmy. — Uważam, że zaczynasz tyć.


— Och, dziękować nie ma za co — lekceważąco rzekł chirurg.


Angel przybrał ton poważniejszy, gdy na pożegna­nie zapytał lekarza 
półgłosem:


— Gdzie spędzisz dzisiejszy wieczór?


Lekarz przebiegł oczyma notatnik.


— O ósmej będę w Ritzu na obiedzie z kilkoma zna­jomymi. 
Później idziemy do Gaiety, a koło północy wracam do domu. Bo co?


— Chodzi, widzisz, o takiego pana — zwierzył mu się Angel — który 
dziś wieczór podejmie dzielną próbę uśmiercenia jednego z nas albo też obydwóch, 
co może mu się nie udać; dlatego dobrze byłoby wiedzieć, gdzie będziesz, na 
wypadek gdybyś był potrzebny. Pamiętaj — dodał, chichocząc cicho — że mógłbyś 
być potrzebny dla niego.


— Jesteś zbzikowany — rzekł lekarz — a Jimmy jeszcze bardziej. No, 
a teraz wynoście mi się, moje zu­chy, inaczej gotowiście zniesławić mój dom.


Po drodze dwaj niewdzięcznicy dysputowali na te­mat otyłości jako 
zjawiska towa­rzyszą­cego powodze­niu życiowemu.


Szli powoli w kierunku Piccadilly Circus. Fakt cie­kawy i 
zasługujący na uwagę, że bez widocznego po­wodu skręcali w boczne ulice, 
niespodzianie okrążali place przyległe, niepotrzebnie skracali sobie drogę, 
przecinając główne przejścia, a ostatecznie stanąwszy u wylotu Oxford Street i Charing Cross Road 
skinęli na dorożkę i szybko ruszyli w kierunku wschodnim. Angel rzucił zlecenie 
przez lufcik w budzie.


— Miałbym ochotę urządzić tym dwom panom, którzy za mną gonią, 
wyścigi, co się zowie — rzekł.


Podniósł firaneczkę w tylnej ściance powozu, rzu­cił okiem przez 
szybkę i jęknął. Po czym dał woźnicy inne wskazówki.


— Jedziemy do Troca Troc – skrócona nazwa lokalu rozrywkowego Trocadero — krzyknął, a zwracając się do 
Jimmy’ego, dodał: — Jeśli już musimy umrzeć, to przynajmniej podjedzmy sobie 
smacznie przed śmiercią.


W przepełnionej sali rzęsiście oświetlonej restau­racji znaleźli 
stół z widokiem na cały lokal. Zajęli miej­sca, a gdy Jimmy zamawiał obiad, 
Angel bacznie obser­wował falę napływających gości.


Zobaczył zgrabnego mężczyznę małego wzrostu o smagłej twarzy i 
czarnych jak węgiel oczach, brwiach i rzęsach, wchodzącego właśnie przez szklane 
drzwi. Na jeden moment przystanął, błyszczącymi oczy­ma ślizgając się kolejno po 
twarzach obecnych. Następ­nie spotkał się z mocnym spojrzeniem Angela i oczy 
jego spoczęły na chwilkę na nim i jego towarzyszu. Wtem Angel skinął na niego. 
Wahał się przez sekundę, po ­czym zbliżył się powoli.


Jimmy podsunął mu krzesło, a on znów się zawahał nie­zdecydo­wany; 
następnie usiadł powoli, podejrzliwie patrząc to na jednego, to na drugiego.


— Monsieur Callvet, n’est ce pas? Monsieur Callvet, n’est ce pas? (fr.) – Pan Callvet, czyż nie? — spytał Angel.


— Tak się nazywam — odparł tamten po francusku.


— 
Pozwoli pan, że się przedstawię.


— Znam pana — krótko rzekł mały mężczyzna. — Jest pan tajnym 
agentem.


— Na szczęście — rzekł Angel, nie zważając na akcent goryczy w 
tonie Francuza.


— Ma mi pan coś do powiedzenia?


— Właśnie — rzekł Angel. — Przede wszystkim chcę pana zapytać, z 
jakiego powodu gonił nas pan od godziny?


Tamten wzruszył ramionami.


— Pan się myli.


Jimmy przez cały czas zachowywał się bardzo spo­kojnie. Teraz 
zwrócił się do Francuza.


— Callvet — spytał krótko — czy pan wie, kim ja jestem?


— Tak, pan jest także detektywem.


Jimmy spojrzał mu prosto w oczy.


— Ja nie jestem detektywem, jak panu dobrze wia­domo. Ja jestem — 
zdjął go dziwny wstręt przed wy­­powie­dzeniem dalszych słów — ja jestem Jimmy z 
Kairu. Pan mnie zna?


— Słyszałem o panu — z zaciekłością rzekł Fran­cuz.


— Czym pan jest... teraz… tego nie wiem — po­gardliwie rzekł Jimmy. 
— Znałem pana w naj­rozma­­itszych rolach: jako ozdobę Partii Młodoegipskiej, 
jako naganiacza Reale’a, jako pośrednika we wszelkiej podłości.


Rozmawiali potoczną francusz­czyzną, a Jimmy użył zwrotu, który 
najgorszy łotr uważałby za policzek. Ten jednak wzruszył tylko ramionami i 
wstał, zabierając się do odejścia. Jimmy chwycił go za rękę i zatrzymał.


— Callvet — rzekł — wracaj pan do Speddinga, swego mocodawcy, i 
powiedz mu, że sprawa to zbyt nie­bezpieczna. Powiedz mu, że przynajmniej jeden 
z nas wie o panu dość, by cię wyprawić do Nowej Kaledonii Nowa Kaledonia – francuskie terytorium zamorskie, wyspy na Oceania Spokojnym. W latach 1864–1894 istniała tu kolonia karna. albo...


— Albo też? — wyzywająco podjął tamten.


— Albo — rzekł Jimmy, cedząc wyrazy — zawia­domię ambasadora 
francuskiego, że „Monsieur Plessey” bawi w Londynie.


Twarz Francuza okryła się chorobliwą bladością.


— Monsieur, je n’en vois pa la 
nécessité Monsieur, je n’en vois pa la 
nécessité (fr.) – Proszę pana, nie widzę takiej konieczności — wy­mamrotał.


— A kto to jest Plessey? — spytał Angel po odejściu Francuza.


— Morderca, mocno poszukiwany przez policję francuską — rzekł 
Jimmy. — Spedding wybrał sobie dobre narzędzie. Powiadam panu, że niejedno się 
jesz­cze stanie w ciągu dzisiejszego wieczora.


W milczeniu spożyli obiad i długo siedzieli przy kawie. Francuz 
usiadł przy stole po drugiej stronie sali. Raz, gdy Angel wyszedł, i on zaczął 
się zabierać do wyjścia, ale widząc, że Jimmy się nie ruszył z miejsca, zmienił 
zamiar.


Angel marudził przy deserze i nieskończenie dużo czasu zużył na 
wypicie czarnej kawy. Jimmy, który pragnął wyjść co rychlej, westchnął głęboko, 
gdy jego kapryśny towarzysz zamówił jeszcze jeden likier.


— Wstrętnie zdradny trunek — mruknął Jimmy.


— Określenie niewytworne, ale trafne — przyznał Angel.


Bawiły go widoczne wysiłki szpiega przy tamtym stole, również 
pragnącego zabić czas. Nagle Angel wstał, zostawił napój nietknięty i sięgnął po 
kapelusz.


— Chodźmy — rzekł ochoczo.


— Coś bardzo nagle — zauważył znie­cierpli­wiony Jimmy.


Podeszli do kasy i wyrównali rachunek, a Angel spojrzał z ukosa i 
zobaczył, że Francuz wyszedł za nimi.


Szli przyśpieszonym krokiem przez Shaftesbury Avenue; w pewnej chwili 
Jimmy przystanął, szukając czegoś w kieszeni. Przy tym szukaniu odwrócił się i 
rzu­cił okiem wstecz. Zręczny Francuz zmierzał ku nim, a tuż za nim wynurzyli 
się dwaj ludzie w prostej odzieży. Jimmy zauważył, że tamci dwaj przyśpieszyli 
teraz kro­ku. Gdy doszli do Callveta, jeden ujął go serdecznie pod jedno ramię, 
drugi pod drugie, i tak w trzech skręcili w Rupert Street, a Angel i Jimmy za nimi.


Jimmy ujrzał, jak tamci trzej zbili się w jedną grup­kę i usłyszał 
brzęk kajdanków. Angel gwizdnął na prze­­jeżdża­jącą dorożkę. Więzień zaczął krzyczeć.


— We­pchać mu chustkę do gęby — rzekł Angel, a jeden z 
mężczyzn spełnił rozkaz. Wraz z Jimmym odprowadzał oczyma dorożkę, dopóki nie 
zniknęła na rogu ulicy.


— Nie ma sensu narażać się bez potrzeby na nie­bezpie­czeństwo — 
wesoło rzekł Angel. — Co innego być głupcem,, a co innego być skończonym głupcem. A 
teraz chodźmy zobaczyć, co się jeszcze przydarzy.


Idąc dalej, wyjaśniał:


— Poszukuję Callveta od długiego czasu — figu­ruje, że tak powiem, na liście. Przed 
rokiem straciłem go z oczu. Jak Spedding go wytrzasnął, to dla mnie zagadka. 
Prawdę mówiąc, utrzymuje on bliskie stosunki z połową zbrodniarzy londyńskich... 
miał wielką prak­tykę kryminalną, zanim przerzucił się na intratniejszą stronę 
ustawodawstwa.


Wielki tłum zebrał się na rogu Haymarketu, a oni impulsywnie 
okrążyli go w pewnej odległości.


— Ciekawość — paplał Angel — zgubiła już nie­jedną biedną 
duszę. Jimmy, unikaj pan tłumu...


Nareszcie doszli do mieszkania Angela przy Jermyn Street.


— Spedding podwoi i potroi swe plany, by nas ująć dzisiejszej nocy 
— rzekł Jimmy.


— Niewątpliwie — przyznał Angel, otwierając bramę domu, w którym 
mieszkał.


Wąski korytarz, w którym zwykle dniem i nocą paliła się lampa, 
pogrążony był w mroku.


— Och, nie! — rzekł Angel, cofając się z powrotem na ulicę — nie, 
absolutnie!


Już w ciągu drogi Jimmy podejrzewał, że ktoś idzie za nimi. 
Podejrzenie to się potwierdziło, gdy na gwizd­nięcie Angela dwóch ludzi 
przybiegło do nich w poprzek ulicy.


— Johnson, pożycz mi pan swoją lampkę — rzekł Angel i niosąc w ręce 
jasno płonącą elektryczną latar­kę, wszedł do korytarza, a za nim tamci. Doszli 
do stóp klatki schodowej; Angel bez słowa wyciągnął rękę za siebie, a jeden z 
mężczyzn wsunął do niej laskę. Ostroż­nie grupka wchodziła na schody wiodące do 
miesz­kania Angela.


— Ktoś tu był — rzekł Angel, wskazując trochę błota na dywanie. 
Drzwi stały uchylone, a Jimmy kop­nięciem nogi otworzył je na oścież; wtedy 
Angel ostroż­nie wsunął ramię i znalazłszy wyłącznik, zapalił światło, gdy tamci 
czekali w mroku, co się stanie.


Nic się nie stało. Weszli do pokoju, a bez specjal­nej bystrości 
każdy mógł poznać, że ktoś tu myszkował. Na wpół otwarte szuflady, których 
zawartość leżała roz­rzucona na podłodze, i inne oznaki świadczyły wymow­nie, że 
w pośpiechu prze­trząś­nięto mieszkanie.


Z małej jadalni przeszli do sypialni, a tu również goście 
pozostawili ślady swej bytności.


— Halo! — Jimmy się schylił i podniósł miękki kape­lusz filcowy. 
Spojrzał do środka: na zniszczonej pod­szewce widniała firma egipskiego 
kapelusznika.


— Kapelusz Connora! — rzekł.


— Ach! — cicho wykrzyknął Jimmy — więc Connor się wmieszał — 
czyżby?


Jeden z detektywów, którzy weszli z nimi, chwycił Angela za ramię.


— Niech pan spojrzy! — szepnął.


Na pół zasłonięty ciężkimi portierami jakiś męż­czyzna przycupnął w 
cieniu.


— Wyjść stamtąd! — krzyknął Angel.


Coś w postawie tego człowieka kazało mu zamil­knąć. Szybko postąpił 
naprzód i rozsunął portiery.


— Connor! — krzyknął.


Istotnie był to Connor, martwy, z dziurą od kuli pośrodku czoła.


 

 

 

 

 

XIV

Otwarcie schowka

 


W milczeniu stali wszyscy czterej obok zwłok. Jimmy pochylił 
się i dotknął ręki Connora.


— Martwy! — rzekł.


Angel nie odpowiedział, a tylko zaświecił wszystkie światła w 
pokoju. Następnie szybko przeszukał kieszenie nieżyjącego; zawartość ich wręczył 
jednemu z detek­tywów, który je położył na stole.


— Dłutko, klin, świder, lampka kieszon­kowa, rewolwer — 
wyliczał Angel. — Nietrudno od­gadnąć, w jakim zamiarze Connor tu przyszedł; ale 
kto go zastrzelił?


Zbadał bardzo dokładnie cały pokój. Okna były zamknięte i 
nienaruszone, nigdzie nie było śladu walki. W jadalni widniały na podłodze ślady 
obłoconego obu­wia, które mógł pozostawić Connor albo jego morder­ca. W środku 
pokoju stał nieduży stół. Podczas swej nieobecności Angel zwykł był zamykać 
obydwa pokoje przed służbą, która mogła je sprzątać tylko pod jego nadzorem. 
Wskutek tego politurowana powierzchnia stolika pokryta była cieniutką warstwą 
pyłu, z wyjąt­kiem jednego miejsca owalnego kształtu, mniej więcej ośmiu cali 
przekroju, które było całkiem czyste. Angel przyglądał się tej błyszczącej 
plamie naj­skrupu­latniej, wysunąwszy stolik tak, że padało na niego pełne 
światło. Mały krąg, z którego zniknął pył, interesował go bardziej niż wszystko 
inne w pokoju.


— Proszę uważać, by tego nie tknięto — rzekł do jednego ze 
swych ludzi, a drugiemu rozkazał: — Biegnij pan szybko na Vine Street i 
zamelduj... nie, proszę za­czekać, pójdę sam.


Gdy obaj z Jimmym szybko zdążali na sławny posterunek 
policji, Angel zwięźle wyraził swe zapatry­wanie:


— Connor wtargnął na własną rękę, został zasko­czony przez 
kogoś trzeciego, który wziął go za mnie i zastrzelił.


— I ja tak sądzę — rzekł Jimmy. — Ale w jakim celu przyszedł 
Connor?


— Na odwiedziny Connora byłem przygotowany — spokojnie rzekł 
Angel. — Nie należał on do tych, którzy pozwolą się odstraszyć obawą przed 
uwięzieniem. Wbił sobie do głowy, że ja przejrzałem tajemnicę schow­ka i 
postanowił ją wydostać ode mnie.


W biurze przywitał go inspektor dyżurujący.


— Mamy tu jednego z pańskich ptaszków — rzekł żartobliwie, 
mając na myśli Francuza; następnie zauwa­żył poważne miny obydwu i spytał: — Czy 
coś złego?


W krótkości opowiedział mu detektyw, co się stało 
przy Jermyn Street. Dodał parę wskazówek odnośnie do swego stołu i wyszedł z 
biura w chwili, gdy inspek­tor zawezwał lekarza policyjnego.


— Radbym wiedzieć, gdzie przyłapiemy Speddinga — rzekł Angel.


— Radbym wiedzieć, gdzie Spedding nas przy­łapie — z 
zaciekłością dodał Jimmy.


Angel spojrzał nań zaskoczony.


— Tracimy zimną krew? — spytał szorstko.


— Nie — powoli odrzekł jego doskonale nad sobą panujący 
towarzysz — tylko że życie wydaje mi się jakoś cenniejsze teraz niż na przykład 
przed tygodniem.


— Tere-fere! — rzekł Angel. — Jesteś pan zako­chany.


— Może i jestem — przyznał Jimmy tonem takie­go zdumienia, 
jak gdyby mu się myśl ta nasunęła po raz pierwszy.


Angel spojrzał na zegarek.


— Dziesiąta — rzekł. — Właśnie czas, gdy dobrzy ludzie kładą 
się spać. Ale ponieważ ja mam naturę skłonną do występku, a poza tym radbym 
przepłukać usta po tym posmaku tragedii, więc proponuję, byśmy wyruszyli 
spokojnie gdzieś, gdzie można się trochę ro­zerwać.


— Angel — rzekł Jimmy — nie mogę się wyzbyć wrażenia, że 
rozkoszujesz się pan własnymi słowami.


— Prawda — szczerze przyznał Angel.


 


* * 
*



 


Siedzieli przy stole w małym barze podziemnym przy Leicester 
Square, słuchając małej orkiestry smycz­kowej znęcającej się nad uwerturą 
Lohengrina.


Przepełniona sala odpowiadała ich nastrojowi. Jim­my, 
pogrążony w zadumie, odczuwał zgiełk, wieloję­zyczną wrzawę głosów i jęki marnej 
orkiestry jako coś uspo­kaja­ją­cego po wstrząsa­jących przeżyciach ostatnich 
godzin. Dla Angela żywioł ludzki i ruchliwy tłum oznaczał odprężenie. Głośno 
rozmawiający mężczyźni błyszczący klejnotami, malowane kobiety ze stereotypo­wym 
uśmiechem, tu i ówdzie znana mu twarz o ostrych rysach, wszystko to było częścią 
składową dramatu życia – życia, jak je widział Angel.


Sączyli powoli swe wino aż do chwili, gdy wszedł jakiś 
mężczyzna, obojętnie rozejrzał się po lokalu, nie­spostrze­żenie dał znak 
Angelowi, po czym, jakby się był upewnił, że nie ma tego, za kim się rozglądał, 
wyszedł.


Angel i jego towarzysz ruszyli za nim.


— I co? — spytał Angel.


— Dziś w nocy Spedding idzie do sejfu — rzekł nieznajomy.


— Dobrze — rzekł Angel.


— Na rozkaz Speddinga straż została usunięta.


— Wiem o tym — rzekł Angel. — Została usu­niętą owej nocy, 
kiedy przy­maszero­wała Szajka miej­ska. W czyim imieniu działa Spedding?


— W imieniu Connora, który, o ile zrozumiałem, jest jednym ze 
spadkobierców.


Angel gwizdnął z cicha.


— Ha! Jimmy, więc taki będzie wielki finał!


Przez chwilę wydawał się pogrążony w głębokich myślach.


— Konieczna będzie obecność panny Kent — rzekł następnie.


Z pobliskiego biura firmy posłańców zatelefo­nował do garażu, 
a w pół godziny później dzwonili obaj do skromnego mieszkania Kathleen Kent.


Gdy przyszli, dziewczyna wstała, by ich powitać. Wszelki ślad 
zmęczenia nocnego znikł z jej twarzy.


— Tak — potwierdziła — spałam niemal cały dzień.


Angel zauważył, że rozmyślnie unikała spojrzenia Jimmy’ego, 
zaś ten godny młodzieniec z nadmiernym za­inte­reso­waniem przyglądał się dużemu 
krajobrazowi morskiemu umieszczonemu nad kominkiem.


— Ostatni to raz trudzimy panią o tak późnej godzinie - rzekł 
Angel — ale obawiam się, że dziś nam pani będzie musiała towarzyszyć.


— Uczynię wszystko, czego pan zażąda — odrzekła. — Obaj 
panowie okazali mi niezmiernie dużo dobroci.


Szybkie spojrzenie rzuciła na Jimmy’ego i teraz dopiero 
zauważyła na jego głowie bandaż.


— Pan... pan chyba nie jest ranny? — wykrzyknęła przerażona i 
nagle zamilkła.



— Wcale nie — głośno rzekł Jimmy — nic mi nie jest, 
zapewniam.


Był niezwykle wzburzony i żałował, że w ogóle tu przyszedł.


— Potknął się na dywanie i uderzył głową o mar­murowy gzyms 
kominka — wprawnie kłamał Angel. — Ten marmurowy gzyms był od stuleci w 
posiadaniu mej rodziny i oto został poważnie uszkodzony, obawiam się, że nie da 
się już naprawić.


Jimmy się uśmiechnął, a śmiech jego podziałał zaraźliwie.


— Obrzydliwe oszczerstwo, proszę pani — rzekł, odzyskując 
równowagę. — W rzeczywistości…


— W rzeczywistości — przerwał mu Angel z na­ciskiem — Jimmy 
spacerował w śnie lunatycznym…


— Panie Angel, proszę nie żartować — błagalnie rzekła 
dziewczyna, poważnie teraz zaniepokojona, gdyż skonstatowała przypuszczalne 
rozmiary poranienia i dostrzegła czarne cienie pod oczyma Jimmy’ego. — Sprawka 
Speddinga?


— Tak — szybko potwierdził Angel. - Mała nieudana próba.


Jimmy zauważył żywe współczucie w oczach dziew­czyny i jako 
mężczyzna doznał z tego powodu szcze­rej przyjemności.


— Nie ma doprawdy o czym mówić — rzekł śpiesznie — a sądzę, 
że nie powinniśmy tracić ani sekundy czasu.


— Nie będę panów zatrzymywać, skoro zależy na pośpiechu — 
rzekła Kathleen i wyszła z pokoju, by się przebrać do wyjścia.


— Jimmy — ozwał się Angel po jej wyjściu — daj mi srebrnika, 
piękny panie, a przepowiem ci przysz­łość.


— Nie bajaj, proszę — rzekł Jimmy.


— Widzę wesołą przyszłość, smagłą panią o du­żych szarych 
oczach, która...


— Na Boga, przestańże paplać! — ofuknął go Jim­my, mocno 
zaczerwieniony. — Ona wraca.


Stanęli przed gmachem, gdzie mieścił się schowek, gdy dzwony 
miejskie obwieszczały pół do dwunastej.


— Czy wejdziemy? — spytał Jimmy.


— Raczej nie — radził Angel. — Gdyby się Spedding dowiedział, 
że mamy klucz, mogłoby to całkiem pomieszać szyki.


Samochód jechał tedy powoli przez wąską Lom­bard Street, 
budząc zawodowe za­inte­reso­wanie jakiegoś pół tuzina policjantów ubranych po 
cywilnemu i pełnią­cych tu służbę.


Musieli czekać przeszło trzy kwadranse, gdyż daw­no zegary na 
wieżach już wybiły północ, gdy wreszcie duży samochód nadjechał od strony 
zachodniej i skrę­cił w ulicę. Momentalnie przystanął przed gmachem z sejfem i 
wyskoczył z niego człowiek w cylindrze. W tejże chwili zajechało auto Angela i 
wysiedli z niego wszy­scy troje.


Spedding w uroczystym stroju, w smokingu i cylindrze, stał 
jedną nogą na schodku przed bramą, z rę­ką na kluczu, który wsunął do zamka.


Nie okazał zdumienia na widok Angela i lekko skło­nił się 
dziewczynie. Następnie otworzył drzwi i wszedł, a Angel ze swoim towarzystwem 
tuż za nim. Spedding zapalił światła w korytarzu, otworzył drzwi wewnętrzne i 
wszedł do ciemnego hallu.


Znów trzask wyłączników i w olbrzymim hallu rozbłysły 
wszystkie światła.


Dziewczynę przebiegł lekki dreszcz, gdy podniosła wzrok na 
wyniosły i ponury sejf, pomnik ruiny, ucie­leśnienie zmarłych żalów tysiąca 
nieżyjących graczy. Samotny, odosobniony, niesamowity, górował nad wszystkim, 
odcinając się od wspaniałego gmachu, w którym się wznosił – blok granitu w 
szlachetnej zło­tej oprawie. Stary Reale miał doskonałe poczucie kon­trastu i 
trafnie przewidział, jak silnie piękne tło wspa­niałego hallu uwydatni nagi 
realizm obrzydliwego postumentu.


Spedding zamknął za nimi drzwi i z tryumfującym uśmiechem 
przyglądał się obecnym.


— Obawiam się — rzekł najuprzejmiejszym tonem — że państwo 
się spóźnili.


— I ja się tego obawiam — przytaknął Angel, a adwokat 
spojrzał nań podejrzliwie.


— Napisałem do pana — rzekł. — Wszak pan otrzymał mój list?


— Całe popołudnie spędziłem poza domem — rzekł Angel i 
usłyszał stłumione westchnienie ulgi, jakie się wydobyło z piersi adwokata.


— Bardzo mi przykro — podjął Spedding — że muszę państwu 
sprawić rozczarowanie; ale jak państwu wiadomo, szczęśliwy odkrywca hasła musi 
zgodnie z po­stano­wieniem testamentu zawiadomić mnie i udowodnić swe prawo do 
zastosowania owego hasła dla otwo­rzenia zamku.


— Tak jest istotnie — rzekł Angel.


— Otrzymałem takie zawiadomienie od jednego ze 
spadkobierców... od pana Connora — mówił adwokat, wyciągając z kieszeni jakiś 
papier — i oto jego pisem­ne upoważnienie, bym w jego imieniu otworzył sejf. 
Wręczył papier Angelowi, który go odczytał i zwrócił.


— Zostało to podpisane dziś — krótko stwierdził Angel.


— O drugiej po południu — potwierdził adwokat. — A teraz 
chciałbym...


— Zanim pan powie, o co chodzi — przerwał An­gel — muszę panu 
przypomnieć, że jesteśmy w towa­rzystwie damy, a pan ciągle jeszcze w kapeluszu 
na głowie.


— Tysiąckrotnie przepraszam — rzekł adwokat z sarkastycznym 
uśmiechem i zdjął kapelusz. Angel wy­ciągnął rękę po niego, a adwokat podał mu 
go całkiem mechanicznie.


Angel spojrzał na główkę. Jedwabiste włoski były zmierzwione 
i okryte lekką warstewką pyłu.


— Jeśli mnie pan chce obsługiwać — rzekł adwo­kat — to nie 
mam nic przeciw temu.


Angel nie odpowiedział, lecz ostrożnie umieścił cy­linder na 
mozaikowej podłodze hallu.


— O ile przed otworzeniem sejfu ktoś z państwa życzy sobie 
zadać jakieś pytanie — rzekł adwokat — lub też zrobić jakieś uprawnione 
zastrzeżenie, to bardzo chętnie wezmę to pod uwagę.


— Ja nie mam nic do powiedzenia — rzekł Angel.


— A pan? — zwrócił się do Jimmy’ego.


— Nic — brzmiała lakoniczna odpowiedź.


— Może panna Kent?...


Kathleen spojrzała mu prosto w oczy i odrzekła chłodno:


— Przyłączam się do postępowania moich przy­jaciół.


— Wobec tego pozostaje mi jedynie spełnić pole­cenie pana 
Connora — po króciutkiej pauzie oświad­czył adwokat.


Podszedł do żelaznych schodów i zaczął po nich wstępować. W 
połowie wysokości przystanął, by odet­chnąć. Stał na małym zakręcie tuż 
naprzeciwko wy­po­­lero­wa­nego bloku granitowego wskazującego, gdzie spoczywały 
prochy starego Reale’a.
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brzmiał napis.


— 
Proch, popiół i nic — mruknął adwo­kat — stosowne ostrzeżenie dla ludzi 
goniących za ma­rą próżności.


Ścigali go spojrzeniami, gdy wspinał się w górę, aż dosięgnął 
szerokiej platformy naprzeciw drzwi sejfu. Następnie widzieli, jak wyjął z 
kieszeni papier i odczytywał go. Uważnie patrzył na kartkę, następnie ostrożnie 
przekręcił tarczę, aż potrzebna litera, jedna za drugą stanęły naprzeciw 
wskazówki. Wtedy prze­kręcił ciężką rączkę sejfu. Przekręcił ją i szarpnął, ale 
stalowe drzwi ani drgnęły. Widzieli, jak się pochy­lił, ponownie zbadał tarcze i 
znów pochwycił rączkę – z tym samym wynikiem. Kilkakrotnie powtarzał tę samą 
manipulację i za każdym razem nieruchome drzwi opie­rały się jego usiłowaniom. 
Tupiąc głośno, zszedł po sta­lowych schodach i niemal się zataczając, podszedł 
do grupki w hallu. Oczy jego świeciły upiornie, twarz była śmiertelnie blada, a 
na czole wystąpiły grube krople potu.


— Słowo! — wykrztusił. — To słowo fałszywe.


Angel nie dał żadnej odpowiedzi.


— Kilka razy próbowałem — krzyczał adwokat, niemal 
bezprzytomny — i nie udało się.


— Może bym ja spróbował? — spytał Angel.


— Nie, nie! — syknął Spedding. — Na Boga, nie! Spróbuję 
jeszcze raz. Któraś z liter jest nie­odpo­wiednia; niektóre symbole mają 
podwójne znaczenie.


Odwrócił się i ponownie zaczął wchodzić na scho­dy.


— Ten człowiek cierpi — cicho rzekł Jimmy.


— Niech cierpi — rzekł Angel z twardym błyskiem oczu. — 
Bardziej będzie cierpiał, zanim odpokutuje swo­je łotrostwa. Spójrz, znów jest 
na górze. Jimmy, wypuść pan ludzi, bo teraz znajdzie słowo właściwe – i pro­szę, 
wyprowadź pannę Kent, skoro się znacznie awan­tura.


Dziewczyna ujrzała nagle twardą maskę, przy­oble­ka­jącą 
twarz Angela, zobaczyła, że zrzuca z siebie płaszcz, i usłyszała skrzypienie 
butów w korytarzu. Znikł uprzej­my, trochę zuchwały światowiec, a w jego miejsce 
uka­zał się bezlitosny urzędnik policji, niezgłębiony jak los. Zobaczyła całkiem 
nowego Angela i przysunęła się do Jimmy’ego.


Okrzyk tryumfu wydany przez mężczyznę przy sejfie skłonił ją 
do podniesienia oczu. Z gwałtownie bijącym sercem ujrzała otwierające się z 
wolna ciężkie stalowe drzwi.


Nagle człowiek przy sejfie wydał krzyk przy­pomi­na­jący ryk 
wściekłości dzikiego zwierza.


— Pusty! — ryknął.


Stał ogłuszony i oniemiały, następnie wbiegł do wielkiego 
skarbca stalowego i posłyszeli głuche echo jego głosu. Znów ukazał się na 
platformie z białą kopertą w ręce. Na oślep zbiegał ze schodów, a oni sły­szeli 
jego ciężki sapiący oddech.


— Pusty! — Skrzypiący jego głos przeszedł w prze­nikliwy 
wrzask. — Nic, prócz tego! Wyciągnął rękę z kopertą, po czym ją rozerwał. Było w 
niej tylko kilka słów:



 


Podjęliśmy w imieniu panny Kathleen Kent za­wartość sejfu.
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Oszołomiony i przerażony adwokat odczytał pa­pier, po czym 
spojrzał kolejno na jednego i drugiego.


— Zatem pan — rzekł.


Angel skinął potakująco.


— Pan! — powtórzył Spedding.


— Tak.


— Ograbił pan sejf. Pan... urzędnik policji.


— Tak — rzekł Angel, nie odrywając oczu od nie­go. Skinął na 
Jimmy’ego, a ten, szepnąwszy parę słów dziewczynie, odprowadził ją ku drzwiom. 
Gdy wrócił do Angela, weszło za nim sześciu policjantów ubranych po cywilnemu.


— Tedy pan sądzi, że mnie pochwycił? — ciężko dysząc, rzekł 
Spedding.


— Nie sądzę — rzekł Angel — lecz wiem.


— Skoro pan wiesz tak wiele, to może też wiesz, jak bliski 
jesteś śmierci?


— O tym wiem również — spokojnie odrzekł An­gel. — Tym 
bardziej jestem świadom grożącego mi nie­bezpieczeństwa, odkąd widziałem pański 
cylinder.


Adwokat nie odpowiadał.


— To znaczy — spokojnie mówił dalej Angel — odkąd widziałem 
cylinder, który pan położył na zaku­rzonym stole w moim mieszkaniu, kiedy 
zamordo­wałeś Connora.


— Och, więc go pan jednak znalazł — byłem już ciekaw — rzekł 
Spedding całkiem spokojnie. W tej chwili usłyszał cichy dźwięk metaliczny i 
odskoczył, wsunąwszy rękę do kieszeni. Ale pistolet Jimmy’ego trzy­mał go w 
szachu.


Przez chwilę stał niezdecydowany; następnie sze­ściu ludzi 
rzuciło się nań i stawiającego opór powalili na ziemię. W kajdankach na rękach 
dźwignął się z daw­ną swą miną, wzgardliwie obojętną, pomimo że w pełnej mierze 
uświadamiał sobie klęskę poniesioną. Znów był dawnym uprzejmym, gładkim 
światowcem. Zaśmiał się nawet, spojrzawszy na Angela.


— Dobre zakończenie — rzekł. — Jest pan jednak znacznie 
zręczniejszy, niż przy­puszczałem. Jak brzmi oskarżenie?


— Morderstwo — odrzekł Angel.


— Będzie panu dość trudno dowieść tego — chłodno odpowiedział 
Spedding — a ponieważ jest zwy­czaj, że w tym stadium postępowania oskarżony 
skła­dać zwykł zeznanie, więc ja twierdzę formalnie, że od dwóch dni nie 
widziałem Connora.


Otoczony strażą wyszedł z hallu. W westybulu minął Kathleen, 
która się cofnęła; zdawało się go to bawić. Nucąc jakąś melodię, wsiadł do auta, 
którym przybył, a za nim policjanci.


Wychylił się, by Angelowi powiedzieć jeszcze parę słów.


— Moja wesołość wydaje się panu czymś nie­przy­stojnym — 
rzekł — ale mam uczucie człowieka, który się znudził idiotyczną gonitwą, a ma 
pewność, że czeka go sen zdrowy, który przyniesie zapomnienie.


A gdy samochód ruszał z miejsca, rzekł jeszcze:


— Rozumie się, że uśmierciłem Connora — to było nieuniknione.


Po czym samochód ruszył z miejsca, uwożąc go.


Angel zamknął drzwi depozytu i wręczył klucz pannie Kathleen.


— Poproszę Jimmy’ego, by panią odprowadził do domu — rzekł.


— Co pan sądzi o nim? — spytał Jimmy.


— O Speddingu? Och, zachował się tak, jak się po nim 
spodziewałem. Jest ucieleśnieniem najgorszego typu zbrodniarza, jaki w ogóle 
istnieje; takich ludzi nie­podobna ani potępić, ani wytłumaczyć. Tworzą klasę 
całkiem specjalną – perwersyjne przejawy natury. Spedding posiada pewien rys 
specjalnie zabawny.


Odprowadził tych dwoje do samochodu, po czym powoli podążył 
do biura policji miejskiej. Inspektor peł­niący służbę skinął głową, ujrzawszy 
go podchodzącego.


— Umieściliśmy go w specjalnej celi — rzekł.


— Czy poddano go ścisłej rewizji?


— Tak, proszę pana. Zwykłe narzędzia i nabity rewolwer 
pięcio­strzałowy.


— Proszę pokazać — rzekł Angel.


Zbliżył rewolwer do światła gazowego. Jeden otwór w bębenku 
był pusty, a lufa była brudna od pro­chu. — To go nawet bez wyznania 
zaprowadzi na szu­bienicę — pomyślał.


— Prosił o papier i ołówek — rzekł inspektor — ale chyba się 
nie spodziewa wypuszczenia za poręką.


Angel zaprzeczył ruchem głowy.


— Nie, przypuszczam jednak, że chce napisać do mnie.


Drzwi się rozwarły gwałtownie i z gołą głową wbiegł dozorca 
więzienny.


— Coś się musiało stać pod numerem cztery — rzekł — a Angel 
poszedł za inspektorem, który biegł wąskim korytarzem, mającym po obydwóch 
stronach szereg że­laznych drzwi.


Inspektor zajrzał przez lufcik.


— Otworzyć drzwi! — rozkazał.


Zgrzytnęły i zadźwięczały rygle i drzwi się roz­warły. 
Spedding leżał na grzbiecie, ze słabym uśmie­chem na ustach; oczy miał 
zamknięte, a Angel, przyło­żywszy rękę do piersi leżącego, nie wyczuł bicia 
serca.


— Biegnij pan po lekarza! — rzekł inspektor.


— Na mc się nie zda — spokojnie rzekł Angel — już nie żyje.


Na twardym łóżku leżał papier energicznym pis­mem adwokata 
zaadresowany do Angela. Detektyw podjął go i przeczytał.



 


Niezrównany Panie Angel — brzmiał 
list. — Oto nadeszła chwila, kiedy sam muszę rozwiązać zawiłą kwestię 
nie­śmiertel­ności. Pragnę Panu powiedzieć, że nie żywię urazy do Pana, ani do 
Pańskiego towarzysza, ani do czarującej Miss Kent. Oczywiście że byłbym was 
uśmiercił wszystkich razem lub każde z osobna, ale na szczęście zamiarom moim 
nie odpowiadały pomyślne warunki. Od dłuższego już czasu przewidywałem możliwe 
następstwa mego postępowania i przy każdym garniturze miałem guzik, który, 
najzupełniej podobny do innych, był w rzeczy­wistości zręcznie uformowaną 
pastylką cyjanku. Żegnam Pana.



 


Angel spojrzał na martwe ciało leżące u jego stóp. 
Obciągnięty suknem pierwszy guzik po prawej stronie surduta był oderwany.


 

 

 

 

 

XV

Rozwiązanie

 


Należy sobie uprzytomnić, że wszystkie te nie­zwykłe zdarzenia, 
opowiedziane w poprzednich rozdzia­łach, rozegrały się bez wiedzy prasy, że 
wybitni dzien­nikarze dzień po dniu spełniali swe czynności, nie do­myślając się 
niczego, że żądni sensacji wydawcy gorli­wie poszukiwali w prasie prowincjonalnej 
interesujących wydarzeń, gdy tuż w pobliżu kryła się wielka tajemnica związana z 
sejfem Reale’a, że reporterzy uganiali się po ca­łym 
Londynie, by dowiedzieć się o jakimś marnym wy­padku autobusowym, czy o 
eksplozji gazu – należy to sobie uprzytomnić, by tym łacniej zrozumieć 
wzburze­nie prasy wywołane podwójnym śledztwem w sprawie Speddinga i jego 
ofiary.


Przekracza ramy niniejszego odpowiadania zazna­jamianie czytelnika 
z rozmaitymi szczegółami technicznymi, nawiasem należy wszakże powiedzieć, że 
nie mniej jak dwunastu reporterów, trzech zastępców re­daktorów, dwóch 
specjalistów krymi­nalis­tycznych i jeden wydawca zostali z miejsca i bez 
apelu zwolnieni ze swych obowiązków, w związku z historią sejfu. Sam Megaphone zwolnił pięciu 
współ­pracow­ników, ale Megaphone z reguły zwalnia więcej niż inny 
dziennik, gdyż ma obowiązek pod­trzymy­wania swojej reputacji. Krzykliwie 
podawana treść numerów, nagłówki tłustym drukiem, całe kolumny zadrukowanych 
szpalt opowiadały historię o milionach Reale’a, łotrowskim adwokacie, niezwykłej zagadce 
i Szajce miejskiej. Zamieszczano podobizny Angela, podobizny Jimmy’ego i 
podobizny Kathleen Kent (szkicowane w sali sądowej szkicowane w sali sądowej – W krajach z anglosaskim systemem prawnym zabrania się fotografowania i filmowania procesów sądowych., więc odpowiednio ohydne) plany 
domu Clapham i ry­sunki gmachu, w którym mieścił się sejf.


Tak więc przez trzy dni, dopóki trwało śledztwo, Londyn, a 
specjalnie Fleet Street, siedziba prasy, roz­koszowały się historią dziwacznego 
testamentu starego krupiera i jego tragicznymi następstwami. Prokuratoria z 
wielkim taktem pominęła milczeniem awanturniczą przeszłość Jimmy’ego i krótko 
tylko przesłuchała Kathleen; natomiast badanie Angela trwało niemal pięć godzin, 
gdyż jemu przypadło zadanie szczegółowego opowie­dzenia całej historii.


Należy przyznać, że zeznania Angela były świetnym 
uspra­wiedli­wieniem całej działalności Scotland Yardu. Należało wyjaśnić pewne 
nie­sprawied­li­wości, pominąć pewne kwestie – na przykład pytanie: dlaczego nie 
podjęto akcji oficjalnej z chwilą stwierdzenia, że Spedding knuje zbrodnicze 
zamiary. Z największym powodzeniem Angel bronił tego dnia twierdzy 
biurokra­tyzmu, a kiedy po złożeniu świadectwa wychodził ze sali, pozostawił 
wrażenie, że Scotland Yard jest insty­tucją wszech­wiedzącą i 
wszech­przewidu­jącą, i oto lista jej zasług pomnożyła się o nowy świetny czyn.


Podniecenie prasy trwało okrągło cztery dni. Czwartego dnia 
znakomity lekarz, sir Wiliam Farrant, na dorocznym zjeździe Związku Lekarzy 
Angielskich, w świetnym wykładzie O pierwszych przyczynach chorób 
wypowiedział swe niezłomne przekonanie, że wszelkie nasze choroby cielesne 
pochodzą przede wszystkim z noszenia obuwia, a niesłychane wzburze­nie wywołane 
ukazaniem się na Cheapside nawróconego przezeń Lorda Mayora Lord Mayor (ang.) – burmistrz boso, na długo 
upamiętniło się w dziejach angielskiej żurnalistyki. Bądź co bądź wy­starczyło 
do pogrążenia w niepamięci historii Reale’a, gdyż bezpośrednio po pojawieniu się 
pokaźnej figury szanownego członka Sto­warzy­szenia Szmuklerów szmuklerz – pasamonik; rzemieślnik zajmujący się wyrobem pasów, frędzli i taśm do obszywania ubrań i tkanin w Mansion House 
w stroju urzędowym i łańcuchu, lecz boso, prasa wszczęła namiętną dyskusję 
Buty i zbrod­nia stawiającą groźne horoskopy wstrząśnięcia pod­stawami ładu 
społecznego.


— Bill jest niezrównany — pisał Angel do Jimmy’ego. — Namawiałem 
go, by wystąpił z jakimś sensacyjnym twierdzeniem o bakteriach, na to mi 
odpowiedział, że Lancet już na wszystkie sposoby zajmował się plus­kwami, 
i w zamian podsunął mi hasło: precz z obuwiem.


W dwa tygodnie po rozprawie Jimmy pojechał do Streatham, by zgodnie 
z przy­rzeczeniem wyjaśnić Kathleen rozwiązanie kryptogramu.


Miała to być jego ostatnia wizyta u niej, taki był stanowczy jego 
zamiar. Po odrzuceniu jej propozycji, by na równe części podzielili się 
majątkiem Reale’a, po­została mu tylko jedna droga – i tę właśnie wybrał.


Oczekiwała go, siedząc przed miłym ogniem na kominku i w 
roztargnieniu przerzucała książkę.


Jimmy przez chwilę milczał zakłopotany. Po raz pierwszy znalazł się 
z nią sam na sam, pomijając ową jazdę nocną, kiedy automobilem odwoził ją do 
Streat­ham, i czuł się trochę skrępowany, nie wiedząc od czego zacząć rozmowę.


Ostatecznie zaczął całkiem banalnie mówić o po­godzie, a ona nie 
pozwalając się prześcignąć pod wzglę­dem banalności, kazała podać herbatę.


— A teraz, miss Kent — rzekł — muszę pani jeszcze wyjaśnić 
rozwiązanie kryptogramu starego Reale’a.


Wyjął z kieszeni kartkę papieru pokrytą hierogli­fami.


— Rozumie się, że pomysł tego kryptogramu na­sunął się Reale’owi w 
Egipcie. Żył tam dość długo, by sobie przyswoić w pewnej mierze znajomość pisma 
obrazkowego tego kraju, i rzeczywiście byliśmy idiotami, że nam to od razu nie 
przyszło na myśl. Nie odnoszę tego do pani — dodał szybko — lecz do Angela, do 
siebie, do Connora i wszystkich tych, co mieli z nim do czynienia.


Dziewczyna patrzyła na kartkę, uśmiechnąwszy się spokojnie z powodu 
tego jego faux pas faux pas (fr.) – nietakt; niezręczne zachowanie.


— W jaki sposób zaznajomił się z tym „profe­sorem” i co się stało z 
tym biedakiem? — spytała.


— Angel umieścił go w jakimś zakładzie — odrzekł Jimmy. — Należy on 
do często spotykanego typu sta­rych dziwaków. Włóczęga w dziedzinie nauki
– tak go nazwał Angel, a zdaje się, że to określenie wcale trafne. Człowiek, 
zarzucający ministerstwo marynarki planami okrętów wojennych, których nie można 
zatopić, taki minus geniusz – znów określenie Angela – któ­ry dzięki 
akademickiemu wykształceniu i dobrej pa­mięci napisał wcale rozsądną książeczkę, 
jaką równie dobrze mogło napisać pięciuset innych nauczycieli. W jaki sposób 
profesor wszedł w życie Reale’a, tego się nie dowiemy. 
Prawdo­podobnie

Reale’owi

wpadła do ręki jego książeczka i przez nią trafił do autora, a polega­jąc na 
jego nie­poczytal­ności, uczynił go swym powier­nikiem. Czy pani pamięta — mówił 
dalej Jimmy — co swego czasu powiedziała, iż ryciny owe przypominają pani 
Biblię? Otóż miała pani rację. Niemal w każdych przypisach do Biblii znajduje 
się tablica wyjaśniająca powstanie alfabetu.


Mówiąc to, wskazywał palcem figury na kartce.


— Oto hieroglify egipskie. Tu jest ręka, oznacza­jąca D, a 
tu dziwaczny hieratyczny flores posiada­jący to samo znaczenie; z tego pani 
widzi, że litera fenicka bardzo niewiele się różni od hieroglifu, a z grec­kiej 
delty zrobił się trójkąt, a ostatecznie nasze D. — Szybko 
naszkicował parę znaków.


 


[image: ]



 


— Wszystko to jest szalenie uczone — rzekł i nie ma nic wspólnego z 
rozwiązaniem kryptogramu. Ale stary Reale wpatrywał się w te wszystkie 
osobliwe hieroglify, aż znalazł sześć liter, SPRING, które złożyły się na 
słowo mające otwo­rzyć sejf.
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— To bardzo interesujące — rzekła trochę oszołomiona.


— Owej nocy, kiedy panią uprowadzono — mówił Jimmy — wpadliśmy na 
to słowo i na wszelki wypadek opróżniliśmy sejf. Z naszej strony był to czyn 
dość ry­zykowny, ponieważ nam pani nie dała upoważnienia.


— Dobrze panowie zrobili — rzekła. Czuła, że to powiedzenie 
zdawkowe, ale nie przyszło jej na myśl nic lepszego.


— Tyle wszystkiego — zakończył nagle i spojrzał na zegar.



— Musi się pan napić herbaty przed odejściem — rzekła śpiesznie.



Usłyszeli niesamowity głos trąbki samochodu i Jimmy się uśmiechnął.


— Najnowsze odkrycie Angela — rzekł nie wie­dząc, czy błogosławić, 
czy przeklinać swego energicznego przyjaciela za przerwanie owego tête à tête tête à tête (fr.) – sam na sam.


— Och! — wykrzyknęła Kathleen trochę, wydało mu się, zasępiona.



— Angel eksperymentuje ciągle coraz to nowymi dźwiękami — rzekł Jimmy — a ktoś go zapoznał z syreną samochodową mającą posiadać 
głos niemal ludzki.


Ozwał się dzwonek, a w parę sekund później Angel wchodził do 
pokoju.


— Wpadłem tylko na parę minut — rzekł wesoło. — Chciałem się 
jeszcze zobaczyć z Jimmym przed jego wielką podróżą, a ponieważ zostałem 
nie­spodzie­wanie odwołany z Londynu...


— Przed wielką podróżą? — powtórzyła powoli. — Pan wyjeżdża?


— Tak, wyjeżdża z kraju — rzekł Angel, unikając gniewnego 
spojrzenia Jimmy’ego. — Sądziłem, że powie­dział pani o tym.


— Ja... — zaczął Jimmy.


— Wyjeżdża do francuskiego Konga strzelać słonie — paplał Angel — 
jakkolwiek jeszcze nie zdo­łałem odkryć, co mu zawiniły biedne słonie.


— Taka nagła decyzja?


Zajęta nalewaniem herbaty, stała odwrócona od nich, więc Jimmy nie 
mógł widzieć, że ręka jej drżała.


— Rozlewa pani mleko — zauważył wścibski Angel. — Może pani pomóc?


— Nie, dziękuję — odrzekła chmurnie.


— Znakomita herbata — mówił dalej Angel, wcale niezbity z tropu, 
popijając z filiżanki. — Przybył tu dla spełnienia obowiązku i ku temu właśnie 
zmierzał. — Jimmy, nad Sangarem nie dostaniesz herbaty. Wiem o tym, ponieważ tam 
byłem, ale nie wróciłbym po raz drugi, chociażby mnie zrobili gubernatorem całej 
prowincji.


— Czemu? — spytała, na próżno usiłując wydać się obojętna.


— Proszę nie zważać na jego gadaninę — błagal­nie rzekł Jimmy i 
dodał złośliwie: — Widzi pani, An­gel poluje na grubą zwierzynę i rad by się 
popisać przed panią swymi dalekimi i nie­bezpiecz­nymi podróżami.


— To prawda — przyznał Angel wielce zadowo­lony — niemniej obstaję 
przy tym, co powiedziałem o francuskim Kongu. To kraj zabójczy, ziejący malarią. 
Znałem takich, co o czwartej skarżyli się na ból głowy, a o dziesiątej już nie 
żyli, o czym Jimmy wie równie dobrze.


— Mówi pan dziś same przygnębia­jące rzeczy — zauważyła dziewczyna. 
Czuła się dziwnie osłabiona i próbowała wmówić w siebie, że nie odzyskała 
jeszcze równowagi po niedawnych wstrzą­sa­jących przeżyciach


— Raz brałem udział w polowaniu nad rzeka Sangar — opowiadał Angel, w zamyśleniu 
wodząc oczyma po suficie. — Wyruszyliśmy na słonie, co jest zawsze rzeczą 
strasznie niebezpieczną. Wiem o jednym wypadku, kiedy słoń-samiec zaatakował myśliwego i...



— Angel! — gniewnie przerwał Jimmy — może by pan 
zechciał te swoje reminiscencje zachować do innej sposobności?


Angel wstał i ze smutną miną odstawił filiżankę.


— Ach tak! — westchnął żałośnie — życie jest ostatecznie ciężarem i 
na jedno wyjdzie, czy się umrze w Kongu – jakkolwiek to straszliwie samotne 
miejsce do umierania – czy gdziekolwiek indziej. Bywaj zdrów, Jimmy. — Spojrzał 
nań ze smutkiem i wy­ciągnął rękę na pożegnanie.


— Nie bądźże pan taki dziecinny! — prosił Jimmy. — Napiszę do pana 
od czasu do czasu; pan może wysyłać do mnie listy via via (łac.) – tu: przez Sierra Leone.



— Grób białych ludzi! — dosłyszalnie mruknął Angel.


— I dość wcześnie zawiadomię pana, jeśli powrócę.


— Jeśli! — znacząco rzekł Angel. Lekko potrząsnął prawicą 
Jimmy’ego, z miną człowieka żegnającego się na zawsze. Następnie wyszedł z 
pokoju, a upiornie żałosny gwizd jego syreny dochodził do nich coraz słabszy.


— Bierz go licho! — rzekł Jimmy. — Tą swoją ponurą twarzą i 
przesądnym krakaniem...


— Czemu mi pan nie powiedział, że wyjeżdża? — spytała spokojnie. 
Stała przy kominku, z głową lekko pochyloną, zgrabną nóżkę wsparłszy o kratę 
przed kominkiem.


— Przybyłem tu, by pani powiedzieć - rzekł Jimmy.


— Dlaczego pan wyjeżdża?



Jimmy chrząknął.



— Bo mi trzeba zmiany — rzekł niemal szorstko.



—
Znudzili się panu przyjaciele? — spytała, nie 
podnosząc oczu.


— Mam tak niewielu przyjaciół — gorzko odrzekł Jimmy. — Ludzie 
tutejsi godni poznania znają mnie.


— Co znają? Spytała i spojrzała na niego.


— Znają moje życie — odrzekł posępnie — od chwili wydalenia mnie z 
Oxfordu do dnia odzie­dzi­czenia po wuju tytułów i posiadłości. Wiedzą, że 
wałęsałem się po świecie i nawiązywałem rozmaite znajomości. Wiedzą, że byłem 
jednym — zawahał się, szukając odpowiedniego słowa — z bandy, która obrabowała 
bank Rahbata paszy; że miałem duży udział w przedsiębiorstwach Reale’a, udział, 
który mnie ograbił, co zresztą nie należy do rzeczy; Ze przez całe życie stale 
się rozmijałem z prawem.


— Na czyją korzyść? — spytała.


— Bóg raczy wiedzieć — rzekł tonem znużonym — w każdym razie nie na 
moją. Nigdy nie odczuwałem braku pieniędzy. O to postarał się mój wuj. Nigdy nie 
byłbym już odwiedził Reale’a, gdyby nie pragnienie wymierzenia sprawiedliwości. 
Jeśli pani sądzi, że kradłem dla zysku, to się pani myli. Kradłem, ponieważ mnie 
bawiło ryzyko, ponieważ mnie podniecała bezustanna walka umysłowa z ludźmi 
równie bystrymi jak ja. Ludzie w rodzaju Angela zrobili ze mnie złodzieja.


— A teraz?... — spytała.


— A teraz — rzekł, prostując się w całej swej wysokości — teraz 
skończyłem z dawnym moim ży­ciem. Wstręt we mnie budzi i udrękę. Doszedłem do 
kresu.


— A czy ta podróż do Afryki wynika też z pań­skiej potrzeby pokuty? 
— spytała. — Czy też pan wy­jeżdża, aby zapomnieć?…


Głos jej zniżył się niemal do szeptu, a oczy wpatry­wały się w 
płomień.


— O czym? — spytał ochryple.


— Zapomnieć... o mnie — wyszeptała.


— Tak — rzekł — o tym właśnie pragnę zapomnieć.


— Dlaczego? — spytała, nie patrząc nań.


— Dlatego... och, dlatego, że zbyt panią kocham, bym pragnął zniżyć 
panią do mego poziomu. Kocham panią bardziej, niż kiedykolwiek uważałem za 
możliwe kochać tak kobietę. Tak bardzo, że jestem szczęśliwy, wyrzekając się 
najgłębszego mego życzenia, ponieważ sądzę, że usuwając się, najlepszą pani 
oddam usługę.


Ujął jej rękę i zatrzymał ją w swojej.


— Czy pan nie sądzi — szepnęła tak cicho, że musiał się nad nią 
pochylić, by usłyszeć co mówi — czy pan nie sądzi, że należałoby też zapytać... 
mnie?


— Pani... pani —- wykrzyknął zdumiony — czyż­by pani...


Spojrzała nań z uśmiechem, a oczy jej promieniały szczęściem 
nie­wypowie­dzianym.


— Chcę ciebie, Jimmy — rzekła. Po raz pierwszy nazwała go po 
imieniu. — Chcę ciebie, ukochany.


Objął ją ramionami, a usta ich się spotkały.


Nie słyszeli dzwonka, recz usłyszeli pukanie do drzwi i dziewczyna 
wysunęła się z jego objęć i po­rządkowała nakrycie do herbaty, gdy wszedł Angel.


Spojrzał na Jimma w roztargnieniu bawiącego się łańcuszkiem zegarka 
i spojrzał na dziewczynę.


— Bardzo mi przykro, że znów przeszkadzam — rzekł — ale w tym małym 
urzędzie pocztowym na rogu ulicy otrzymałem właśnie depeszę, że nie muszę objąć 
tej sprawy w Newcastle, wobec czego wróciłem, by panu powiedzieć, że rad bym 
jeszcze dzisiejszy wieczór spędzić z panem i oblać pański wyjazd, że tak powiem, 
urządzić stypę.


— Nie wyjeżdżam — rzekł Jimmy, odzyskując równowagę.


— Pan nie wyjeżdża? —
spytał Angel zdumiony.


— Nie — odrzekła dziewczyna, nie patrząc nań. — Namówiłam go, by 
został.


— Ach, rozumiem! — rzekł Angel i schylił się, by podnieść dwie 
szpilki do włosów leżące na dywanie przed kominkiem.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







